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H zadko zd a rza ją  się m ło
dym  nauczycielom  tak ie  
przygody, ja k ie  spo tkały  P a - 
likow skiego już  w p ie rw 
szym  roku  jego sam odziel
nej. zaw odow ej p racy. Rzad 
ko, coraz rzadziej. Ale może 
jeszcze k tó rem u  się p rzy d a
rzą? Więc opiszm y przygo
dy P ankow sk iego  ku  pow 
szechnej p rzestrodze , może 
choć to na coś się przyda.

M łody Palikow sk i, po u- 
kończcnłu  liceum  pedago
gicznego, p rzyw ędrow ał do 
K. w w ojew ództw ie łódz
kim . Móg) jechać gdzie in 
dziej, a le  w ybra ł K., bo — 
pow iada — m yślę sobie, n a 
ród tu  czysty, sum ienny , o - 
szczędny, gospodarny , do 
brze m i będzie żyć. I osie
dlił się w K.

M aleńkie to je s t m iastecz
ko, tuż na pogran iczu  po

jęć: osiedle, wieś, m iasto . Ni 
to, ni owo. M ieszkańców  pa
rę  se tek  zaledw ie, gospoda, 
kino, la lka  dobrze żaopatrzo  
nych sklepów , k ilka  po rząd 
nie w ym iecionych ulic, Ale 
i cha ty  slom,ą k ry te , a le  i 
ziem ia gnojem  naw ożona 
tuż p rzy  g łów nej ulicy, tuż 
przy now ych, m urow anych  
dom ach. C iekaw ie — pom yś
la ł P alikow sk i —■ zderzać 
się tu  będzie m en ta lność  lu 
dzi zapatrzonych  w daw ne, 
z m entalności!) w spółczes
nych, św iadom ych. Bo P a li
kow ski m yślał szablonam i, 
k tó rych  go w szkole uczo
no. Bo zdaw ało  m u się, że 
w chałup ie  ze słom ianą strze  
chą ludzie m ieszkają  ciem 
ni. a w m urow ańcu  pod d a 
chów ką ośw ieceni, św iado
mi. aż s trach .

T ym czasem  życie P a n 

kow skiem u lepszą szkołę d a , 
ło, niż jego daW na, pedago
giczna szkoła.

K upił sobie Palikow ski ro 
w er, na row erze po okolicy 
w w olnych chw ilach  jeździł. 
Z ag lądał do m ieszkań 
sw oich uczniów , rozm aw iał 
z rodzicam i. W szystko, żeby 
podnieść w yniki nauczan ia , 
zacieśnić więź dom u ze 
szkołą, w szystko, ja k  go u- 
czono.

Ale rodzicom  (nie m ów iąc 
już o dzieciach) nie w sm ak 
były te nauczyc ie low i n a 
jazdy. C oraz m niej chętn ie  z 
nim  rozm aw iali, zam ykali 
przed nosem  drzw i, u d aw a
li, że nikogo w dom u nie 
ma.

U czniow ie — n ie  orły, nlg" 
dy za dobrze się nie uczyli, 
a teraz, gdy u jrze li św iad o 
my sw ych  rodziców  przeciw

szkole opór, jeszcze b a :, 
zlekcew ażyli sw oje obon,.» 
ki. Zaczął się P a l ik o w s k i  
nerw ow ać. rezon strac ił. jT 
dzlł się  s ta ry ch  nauczyci, 
z k tó rym i pracow ał, co r. 
robić, żeby było dobrze,'! 
Zeby było dobrze? — odppr 
m u. To nic nie robić. Ni«;

Czuł w pow ietrzu  P# 
kow ski ja k ą ś  ta je rn ń t 
D ziało się coś niedobrego 
K. Ale co? Tego się 
mógł dow iedzieć.

Chodził po m ieście, zas 
piał n ieu fnych  ludzi. N a r  
m ow y w yciągał. A le 
bardziej nagabyw ał, 
m ocniej się k ry lj w 
czeniu, w ięcej się przed 
zam ykali. Czuł ich rosr 
do n iego nienaw iść. Ta

Da l s z y  c i qg  n a  s t r v

ogródku. W alczy z to r tu ro 
w aniem  zw ierząt przez dzie
ci, dorosłych i o now oczes
ne m etody uboju. Ja k  BB 
pisze listy  do w ładz. Ma 
pod kępą krzew ów  m ały  
cm en ta rz  sw ych zw ierzątek . 
Na jednym  z nagrobków  n a 
pisano: „L e jbuś“ To pies 
je j 17-letniego syna, k tó ry  
zm arł w  1937 roku. Pies 
zdechł z tęsknoty . N ie chciał 
jeść.

Po śm ierci córki H rab ina  
została sam a. Ze zw ierzę
tam i i ludźm i. Z w ierzęta 
u trzym uje  za to, co o trzy 
m a ze sprzedaży paczek od 
przyjació ł z zagranicy.

K iedy gajow y pięć razy 
strze la ł do konia ze z łam a
ną nogą, zam iast strzelić  od 
razu  za ucho, poszłam  do 
kom unistów  i zam eldow a
łam . In terw en iow ali n a ty ch 
m iast!

Mówi tak  zaw sze: ,,K om u
n iśc i“ ...kom uniści to m ie j
scow a o rgan izacja  pa rty jn a , 
G m inna Rada Naiodow 'a, sło 
w em  -  w ładza...

— Bo kom uniści są tu  po
rządni. K indersz tuba  o rd y 
nacji Zam ojskich , w iadom o!

H rab ina  pisze list, Do 
prem iera  w  sp raw ie  ziem i. 
Ma m ały  ładny  dom , ale 
ziem ia, na k tó re j stoi, nic 
należy do niej. Pisze leż w 
sp raw ie  d ręczen ia  zw ierzą t 
do prezesa T ow arzystw a O- 
pioki nad Z w ierzętam i. P an  
prezes odpow iada:

Szanow na Pani H rabino..;
D uch rycerski w  narodzie  

n ie zaginął! Nie nap isa ł: 
obyw atelko  hrabino...

Z „kolosalnie m ieszanym i" 
uczuciam i opuszczam y rezy
dencję  Róży Potockiej w  
Z w ierzyńcu nad  W ieprzem . 
Je j ojciec W ładysław  L u
bom irski — jak  opow iada

w iele zdziałał dla k u ltu ry  
tego k ra ju . W chw ili życio
wego s ta r tu  w spom agał 
G rzegorza F ite lberga i A rtu 
ra R ubinsteina. Córce po-

Dalszy ciqg 
na słr. 5

Z jaw isko typow e dla tych 
ziem , typow e zresztą  dla 
każdego okresu czasu, W 
którym  następu je  odrodze
nie ekonom iczne, jednak  \v 
podobnym  nasileniu  nie w y
stępu je  w żadnej pozostałej 
części Polski. M ł o d z i e ż .  
Ponad  sześćdziesiąt p rocent 
ludności stanow i młodzież 
do la t szesnastu . N ie-darm o o 
W rocław iu śpiew a się pio

senki, że je,st „m iastem  zie
leni i m łodości“. P rzedsta
w iam  oto jedno  z sw ielu 
m iast szesnastolatków ': K a
m ienną  Górę. O każcie po
błażliw ość dla jego błędów , 
zrozum ienie i w yrozum ia
łość. To m łode m iasto, po
mim o sw ojej d ługow iecznej 
h isto rii, i dopiero  uczy się 
życia. D opiero się w ycho
w uje. A to droga n ie ła tw a: 
W ychować miasto.

S tac ja  K am ienna G óra. 
N ie w olno zabałagan ić  ani 
zaspać: pociąg stoi na niej 
trzy  m inuty . C h arak te ry s ty 
czny styl budow nictw a —

màsyWny budynek  dw orco
wy z czerw onej cegły. Z na
cie podobne z w ędrów ek po 
M azurach. W idzicie go już, 
p raw da?  Przechodzi się 
przez dw a perony, potem  
przez b ru d n ą  i ciem ną po
czekalnię. i kam iennym i 
schodam i, zdeptanym i jak  
s ta ry  pantofel, schodzi się 
do b iegnącej w dół ulicy. 
Na tych kam iennych  scho
dach dw orcow ych. jeżeli 
p rzyjechaliście  w dzień, a 
nie daj Boże w niedzielę 
w ita  w as grom ada dzieci. 
Czyich? A bo ja w iem ? 
Może zaw 'iadowcy stac ji, m o
że te j up rze jm ej pani, k tó 
ra sp rzedaje  gazety i m y
dełka w pobliskim  kiosku 
R uchu, może taksów karza, 
k tó ry  czeka na pasażera  w 
sw ojej „W arszaw ie“, może 
pracow ników ' hotelu  — bo 
hotel jes t tuż-tuż  — w y ją t
kow a czysty i przyjem ny, 
ty lko nie pukajc ie  doń przed 
godziną ósm ą rano: d y żu ru 
jąca  ma sen kam ienny  i

żadne moce piekieł nie są 
w sian ie  go przerw ać - a 
może po prostu  to dzieci 
tu tejsze, kam iennogórskie, 
przyszły „spotkać pociąg” ? 
Dzieci są c iekaw e — a dw o
rzec kolejow y: to w yjście 
na św iat.

Zresztą, kto by tam  zw ra 
cał uw agę na dzieci? — 
praw dopodobnie  naw et w am  
na myśl nie p rzyjdzie, że 
je s t ich aż ty le  w tym  m ieś
cie: jedenaście  tysięcy na 
n iepełne dw adzieścia tysięcy 
w szystkich m ieszkańców . 
Ale dzieci w szędzie spo tka
cie dużo, szczególnie zaś 
w tedy, gdy, dop isu je  słone
czna pogoda. A w as tu ta j 
zafascynow ało  m iasto: u li
ce, uliczki, zaułki, pokręco
ne, pop lątane, jakby  baw i

ły się w b erka ; 'enesanso - 
wry rynek  z w ąskim i kam ie
niczkam i, przyglądacie  się

Dokończenie na sfr. 2 Przed ratuszem  w Zam ościu  
Fot. W. M ache jko

Fot. J. M oniecki

N arażam  się pow ażnie 
s iadając  do autobusu , który 
pokaże mi Lubelszczyznę. 
N arażam  się na pow ażne 
w zruszenia. To ojczyzna mo
jego przyjaciela. Syna ubo
giego te lefon isty  z F ram po
la. S tu d iu jąc  jego życioisys 
dow iedziałem  się. iż w cza
sach sanacji te lefon ista- 
ojciec n ieraz dzielił śrubkę 
na czworo, by w yżyw ić ro 
dzinę. Mój przyjaciel m a
rzył, by zostać film ow cem . 
Sam  opow iada, że nocą za
k rad a ł się pod ośw ietlone 
okna dw oru  i patrzy ł w nie 
jak  w ek -an . A za oknam i 
PAN schodził z salonu do 
kuchni i dob iera ł się do po
kojów ki. W ten sposób mój 
przy jaciel zobaczył żyw e o- 
b iazy  m oralności. Dziś jest 
film ow cem , ale kręci sobie 
inaczej.

A to o parow ozach, a to
o koparce p rzedsięb iernej. 
zasięrzu tnej. I nic ze 
w spom nień! A ojciec jest 
naczelnik iem  telefonów . T y l
ko ziem ia lubelska pozosta
ła niezm ieniona, choć częś
ciowo zm ieniła w łaściciela.

N urzając  się w  tak ich  roz
m yślaniach przyjeżdżam  do 
Zw ierzyńca. A utobus psuje 
się przed b row arem , gdzie 
k ilku  m oich tow arzyszy psu
je się do reszty , po czym od
w iedzam y h rab in ę  Różę Po
tocką. Nie są to odw iedzi
ny, k tó re  n a s tra ja ją  do ża r
tów. M ila, in te ligen tna  pani 
za jm u je  się bezdom nym i 
zw ierzętam i. W tej chw ili 
ma w sw oim  m ieszkaniu  o- 
slem  kotów  i dw a psy. Licz
ba ta  sięga n iekiedy 30 i 
\vięęej.,4 Koty bardzie j d z i
kie trzym a w  k latce w
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Antyimieniny
miasta

Nic epotkalem się jeszcze z 
wypadkiem, aby komuś z
okazji jego własnych imienin 
przyezsk biesiadnicy nawymys- 
lać — ale zamierzam to wlaś 
n ie  wypraktykować. Z okazji 
prześwietnych imienin podwa
welskiego grodu, zwanych po
pularnie „Dniami Krakowa“, 
odbywających się przy akom 
paniam encie w ylatujących w 
pow ietrze kolorowych rac, 
puszczania wianków Wielą i 
harców samego Lajkion.ka. Bia 
łem w nich udział, ale — u- 
żywając bardzo popularnej in
w ersji — były to raczej anty- 
jmtoniny. Uważam zatem, że 
to  dobrze, bo Kraków pośród 
setek innych „Dni Olkusz.4 ", 
„D ni Могьа‘‘, „Dni Opola“, 
..Dni Grybowa“ zachował jed
nak własne oblicze. Zoszpe«>- 
ne  wprawdzie znacznie deko
racjam i, ale tylko dzięki te
mu. że <Vw gród zafundował 
sobie niedawno stanowisko 
„plastyka m iejskiego“. Jed
nako/. niebezpieczni marzycie
le. którzy powołali tego ad
m inistratora dla zapewnień'* 
bujnego rozkwitu sztukom dos 
Hali kolejnego prztyczka w no». 
P lastyk bowiem w try miga 
zurzędniczał. I zapaskudził u- 
lice, iak nigdy drzewiej nie 
bywało.

W prawdzie koń pod he,x«l- 
dem obwieszczającym otwarcie 
uroczystości zaśmiał się trzy 
razy — n ik t nie wysnuwał z. 
tego przerażających horosko
pów. Koń też ma prawo się 
śmiać. Zwłaszcza, że zaraz za 
nim  maszerował pochód z 
kukłam i, które miały rzekomo 
przedstaw iać najpopularniejsze 
postaci krakowskiego św iat
ka. Niestety, podobieństwa 
były tak odległe, a zam ierze
n ie  koncepcyjne tak nieJow- 
cipne — żo ów śmiech konna 
należy poczytać za wyjątkową 
•wręcz uprzejmość. Okazuje 
ijię bowiem, że organizatorzy 
Wynajęli do zrobienia kukieł 
jikiego.ś urzędnika tcaitrame- 
go. bo rzekomo plastyk żą.lał 
za dużo p ie n ię d z y .T a k  więc 
wesołe w zamierzeniu roz
poczęcie przyjęliśmy śm iertel
n ie  poważnie, czekając roz
w oju wypadków. Jako się i 
stało.

Dnia następnego była nos1 
K upały i tłumy ściągnęły pod 
Wawci na wianki. Tutaj jed
nak  czekało naa rozczarowa
nie. bo opluta przez pokole
n ia  dziennikarzy impreza, któ
ra  nigdy nie trzym ała się ku 
py — nagle okazała się 
w prawdzie nie rewelacyjna, 
a le sensowna. Widowisko pra
słowiańskie na  galarach, rzu- 
cante do wody płonącego K u
pały, taniec wokół Światowi
da — przy akompaniamencie
m uzyki i  recytacji czterech 
wiieszcziów z Norwidem jako 
dokooptowanym. Potem był 
smok. który z księżycowym 
okiem  zsunął się po sznurku 
ze wzgórza wawelskiego, ab>  ̂
zatrzvmać się w  polowńe drogi ' 
nad sam ą taflą wody. Właś
n ie  płynęły wianki i smoko
w i giTOilo spalenie. Wycofano 
go przy pomocy sznurka, da
jąc świadectwo prawdzie, ze 
od w ianka jeszcze nikt M  
zginął. Potem byt nudny pło
nący koncert reklamowy, któ
ry  trochę znudził naród, a z 
wreszcie wytrysnęły pod n ie
bo race. kolkjrowe i bajeczne 
Piętnaście minut tzw. feerii 
blasków i kolorów. W arto by-
10 to oglądać za 10 złotych 
od łebka. ‘

W niedziele nastąpił po
dział zasadniczy. Jedni poszli 
na  tańce, drudzy na ucztę czy
11 na Międzynarodowy Turniej 
Tańca Towarzyskiego. lub do 
..Wierzynka“ na Ucrtę Kró
lów. Ponieważ tańczą wszę* 
diZie, a  uczty królewskie od
bywała się z -zadka w ostat
nich czasach — pomysł uczty 
wierzynkowel wypada pochwa 
lić, tym bardziej że lego au
torem byl mój przyjaciel l 
laureat „Odgłosów" Stefan 
Bratkowski. A pomysł pole
gał na tym. żeby w nawiąza
niu do tradycji sławnei uczty 
u W ierzynka z K>64 roku zor 
ganlzmwać biesiadę, dla ucz
czenia królów opinii publicz
nej -  czyli laureatów ple*

biscyłów prasowych, najpo
pularniejszych Iu jz i  w Potfce. 
lm ć pan Mikolai Wierzynek 
w niebiesiech darł sobie wło
sy z głowy i wolał górze 
m i!“ — tak wyborna ucztę 
przygotował m istrz Kałuża. 
Poszedł bowiem inna drogą
— mianowicie przy kU'dal wie 
kiszą wagę do zawartości n i 
talerzach, niż do samych ta
lerzy ( Wierzy nók ongi roz
daw ał zlot».' .a 1er ze swoim 
królewskim bieftfcdnikoiró. O 
m laikaniu, przemówieniłich w 
etylu staropolskim , o  com- 
brach, k o łd u n a c h , p l e c e n ia c h ,  
indykach i innych Гп kacich 
eporo by pisać. Z tvm iuduak . 
że mimo wszystko nie . była 
to impreza organizowana 
prze:: „Dni ’trakow a“, ani 
tym bardzie) rr..i;ow a. 1 ja 
tam  byłem, miód i wino pi
łem... Tak wiec, drodzy lo
dziarnie uczestniczyliście w  
uczcie królów ooprzez sw o
ich przedstawicieli.

Pow racając do antyimienin 
chciałem sie teszee pozach wy 
cać napraw dę świetna Inacctni 
zacją, zatytuiowainą „złoi у 
w iek“, która zeprezentowano 
po zmroku na dziedzińcu wa 
webkim , Wspaniale stro 'e  z 
epoki renesansi, dosto.jnv ta
niec. wspaniała poezja Kocha
nowskiego i proza Łu4r«za 
Górnickiego, l-i-i w arta była 
éwicczki, a raczę! pochodni 
ze smolnym łuczywem, które 
pachołkowie no-;i Ii po kruż
gankach wawelskiego dziedziń 
ca.

Ładne to było, ale za mało, 
by usprawiedliwić pełna na
zwę tych uroczystości: Fe
stiw al Sztuki „Dni Krokowa1'. 
Pardon, byl icszcze Festiwal 
Filmów KrótkoTietruzowych o 
nagrodę ..Smoka witwolstoe- 
go“ i Lajkonik. K onkurs — 
aczkolwiek św ietnie zorgani
zowany nie przyniósł rewe
lacji. Lajkonuk był taki jak  
zwykle — a raczel UKlńfej- 
ezy. bo zupełnie trzeźwv. Był 
jeszcze tea tr na wozie, w Mó 
rym nikt nie wiedział o co 
chodzi, ale wiszyscy chętnie 
na to patrzyli -- bo za ùarmo. 
Byl także Siemion z . Wieżą 
malowaną“ i  na tym koniec.

Od łat toczy się w W ra jo 
wie dyekueja. iak urządzić 
te  imieniny miasta. Powoła
no  naw et ko-nisię a n  y stycz
ną  — tyle tylko, że nikt jej 
nie słucha, bo zapomniano u- 
etalić jej kom retenci:\ Poza 
jedną, gdy g ra t zarzutów sy
pie się na  głowy organizato
rów, oni wówczas o1wie.«z:;ją 
wszystkie psy n i  Bogu cvnha 
winną komisie. Ładne urzą
dzenie. praw da? Bo iak mo
żna sobie wyobrazić „Dni 
Krakowa“ bez wielkich im
prez masowych, bez stworze
nia odświętne! aurv baśnio
wych pochodów, koncertów 
na uroczych dziedzińcach, ja
kichś żywych .;zachów. w 1 do
wleka na balkoiiach Sukien
nic. bez teatru w Ba:’beka
nie... Wydawałoby się logicz
ne, że w imieniny miasla win 
ni radować się wszyscy. A 
tale raduia się tylko wrogo
wie panów organizatorów, Ho 
których ia absolutnie nie 
mam zaszczytu sic zaliczać. 
Więc daie u-tylko wyraz 
swoim cierpieniom.

Byłbym na śmierć zapom
niał o  ieisizcze iednei ogólno
polskie) Imprezie — czyli o 
konkursie 1 Kiermaszu pa
m iątkarstw a. Urządzono kier 
masz na parkingu autobusów
— widocznie Jla.ceo, że okT'V 
sza nagrodę wzięta sta'ijcl'ka 
zaczarowanej dorożki. Auto- 
bus.y też były zasłużone i pa 
miątkowe. A pamlatki były 
do... Musiałbym oszuleć. ieby 
kupować sobie takie nam a l
ki. Nie byl to co prawda kla
syczny odpust w Stra.?zro- 
g  rodzie, a le "fcsoonaty miały 
niewiele wspolnego z pa
miątkam i, Wszystko misterne, 
kruchei, rozl cci eiię jeszcze 
zanim turysta doczłapie do 
dworca. Więc dalei sprzeda
je  się ciupagi i ielenie.

Oto dlaczego .mienJTiy na
zwałem anty-unkTrnam i. Bo 
chociaż dano nieźle jeść u 
Wierzynka — wwzyetko wypa
dło na opak. Akurat odwrót 
nie. niż wszyscy się spodzie
wali.

Minęły „Dni Krakowa“, po
zbierano wszystkie rekwizyty 
1 dekoracje, nastał dzień po
wszedni. czyli dzień iak co 
dzień. Wówczas to »kazało 
się, że Kraków, to kdnak  
bardzo piękne i urocze mia
sto. Przys'çn'un! Odwiedzaj
cie Kraków’

K am ienna  Góra Plac W olności

W spółdzieln i k raw ieck ie j
n a  sku tek  in te rw en c ji tró jk i 
robotniczej doczekał się 
zw oln ien ia  za p ijaństw o... 
p o rtie r  spółdzielni. O gółem 
w  re je s trach  tró jek  zanoto
w ano: 161 sp raw  (1961 r.), 
z czego: w  158 w ypadkach  
zaw yrokow ano o w in ie  (136 
p racow ników  fizycznych i 22 
um ysłow ych) i pociągnięto  
do odpow iedzialności k a rne j.

M iasto jes t m łode. T rze 
ba  Je w ychow ać. T rzeba je 
nauczyć. T rudne  zadanie. A 
te rm in  — kró tk i. N ie p rze
w id u je  czasu na repetycje  
czy popraw ki. Egzam iny m u
szą być zdane w  określo 
nym  term in ie . O dw ołań nię 
rńa. Jed n ak  zastanów cie się: 
ile tu  zostało ju ż  zrobione? 
Ile  jeszcze należy zrobić?

M  ! A S T O
S Z E S N A S T O L A T K Ó W

m iennogóreką gastronom ią,
k tó ra  m u trzy  razy  dzien 
nie na śn iadan ie , obiady l 
ko lacje  — o feru je  narodow y 
schaboszczak z po rc ją  m usz
ta rd y  „za złoty p ięćdz iesią t“ 
do sm aku. Jed n ak  n ab ijan ie  
gości w  b u te lkę  to  zm ar
tw ien ie  najm niejszego  k a li
bru.

Bo może, w śród  tych, b a 
w iących się na  schodach 
dw orca  dzieci, było jedno  z 
te j liczby? — Z liczby dw u
stu  dzieci „m oraln ie  zan ied 
banych"?  P rzypa trzc ie  się 
w ięc uw ażn iej p rzechod
niom . „L udzie ja k  ludzie. 
Dzieci ja k  dzieci“. I te  m o
ra ln ie  zan iedbane  n ie  są  
z jaw isk iem  odosobnionym . 
W szędzie, w  każdym  m ieście 
P o lsk i się tak ie  spotyka. A le 
d la  K am ienne j G óry, w  k tó 
re j p raw ie  trzy  czw arte  
m ieszkańców  stanow i m ło
dzież, dzieci są  szczególnym  
ob iek tem  trosk i i n iepokoju. 
To n ie  frazes, że są  one 
przyszłością tego m iasta . Za 
dużo ich — jedenaście  ty 
sięcy — aby  m ożna było

Dok onczeme ze słr. 1
ich fasadom , elew acjom , i... 
ru sz tow an iom  — aha! — 
w ięc i tu  re s ta u ru je  się za
bytki. R ozglądacie się po 
w ystaw ach , sk lepach  — są 
now oczesne, dobrze zaopa
trzone, eleganckie , i kom is 
po drodze się znajdzie, jed 
nak , n iestety , k ap rony  ko
sz tu ją  w  nim  sto złotych, 
n ic tan ie j. Sam oobsługow a 
k aw ia rn ia  zadziw ia e s te ty 
ką  w nętrza . W estchnienie: 
p rzyda łaby  się tak a  w  Lo
dzi. T raw n ik i, kw ietn ik i, 
budki telefoniczne, pdstoje 
taksów ek. M iasto pow iato
w e ? — A kudy d o 'n ieg o  n a 
szym  Laskom  czy B rzezi
nom ? Sw ojsko  i narodow o 
poczujecie się dopiero  w re 
stau rac jach . Jed n a , owszem , 
owszem, naw et czysta, ale 
dw ie pozostałe? — B rudy 
na  p ttdyf I ke lnerk i — do
b re  znajom e: — po ruszają  
się z g rac ją  śpiących księż
niczek. Tak, zaczynacie czuć 
się n ap raw d ę  pew nie. S w oj
ski nastró j podnoszą b iesia
du jący  od godzin porannych  
rozm aici „szefow ie“ oraz in 

ni, pospolici, tuzinkow i oby
w atele , pokrzep ia jący  się 
m ałym  jasnym  i czym ś b a r
dziej k o hk re lnym : „setuchnę, 
k ró lew no!“. Nic dziw nego, 

że zag lądając  do kam iénio- 
górsk ich  sta ty styk , dow iecie 
się z n ie jak im  podziwom , 
że zacni obyw ate le  m iasta  
i pow iatu  (n iew iele ponad 
80 tys. luda), w  ciągu je d 
nego roku przepili, nie 
m niej ni w ięcej ty lko d w a 
dzieścia m ilionów  złotych, a 
w ięc trzy  Szkoły Tysiąclecia.

Z tego pow odu w śród  po
pełn ionych  w roku 1961 
p rzestępstw , 35 procen t s ta 
now ią w ykroczenia dokona
ne w  stan ie  n ietrzeźw ym  
(607).

„Ano, co tu  dużo gadać. 
P iją  — pow iada m a jste r z 

D o-Fa-M y. — M ilicji to u 
nas na lekarstw o. Za m ało 
ich. T ylko jedna kom enda 
na tak ie  w ielk ie  m iasto. 
T rzeba sporo się nachodzić, 
żeby spotkać m ilic jan ta . A 
ludzie, jak  ludzie. O kazja  
zaw sze się znajdzie. G órali 
tu  dużo, a górale  zaw sze lu 
bili sobie dogodzić. Z resztą, 
co tu dużo gadać, wszędzie 
p iją, n ie ty lko u nas, może 
n ie?“.

R acja. P rzypom inam  so
bie, jak  pew nego w ieczoru 
liczyłam  p ijanych  na ulicy 
P io trkow sk ie j. Na odcinku: 
M oniuszki — N arutow icza 
doliczyłam  się do pięćdzie
sięciu z u łam kiem  w stan ie  
zachw ianej rów now agi oby
w ateli i w cale nie by ła  to 
sobota.. W ięc racja . W szę
dzie piją.

„ Jak a  rad a?  M ądrzy po
w inni coś w ym yśleć. U nas, 
w  D o-Fa-M ie, sąd  m am y. 
Społeczny Sąd Robotniczy — 
tak  się to  nazyw a. Db róż
nych spraw . Do p ijań stw a 
też. Ten sąd, to jeszcze taki

p rzedszkolak . M łody. P ó ł
to ra  roku sobie liczy. Ale, 
ju ż  coś czterdzieści sp raw  
zrobił. Na początku to  ludzie 
się śm iali. Też mi sąd! — 
w stać, sąd idzie — nab ija li 
się z tych, co w  nim  siedzą, 
bo to  w szystko znajom i, po 
fachu , z jed n e j fab ryk i. No, 
a le  ten  się śm ieje, k to  się 
śm ieje osta tn i, nie? J a k  jed 
nem u z drug im  p rem ię sąd 
obciął, to ju ż  nie w  nos 
było. A jak  w yw alił jednego 
z roboty, to  szacunek i po
słuch. Ż artów  nie m a. F a 
bryczny sąd — też w ładza. 
J a  tam  m yślę, że ten  sąd to 
jeszcze za łagodny jest. Bo 
jak  karaó, to karać. Czło
w iek, w iadom o: jak  tak i 
dzieciak, — jak  go się do
brze nie postraszy, to  dalej 
sw oje robi.

Słyszę, że w  „L nie“ i w 
„ Jed w ab iu “ m ają  porobić 
tak ie  sądy, jak  nasz. Bo na 
razie, to  u n ich są tró jk i. 
Co tu  dużo gadać, n iek tó re  
są pap ierkow e. Nie pow iem , 
żeby zawsze, a le to tak  jest, 
kolega to sw ojem u na rękę 
pójdzie. I jeszcze co in n e
go. W tak ie j tró jce  są sam i 
robotnicy, nie? Bo to robo t
nicze tró jk i przeciw  p ija ń 
stw u, a czy to ty lko  sam i 
robotn icy  p iją?  G óra niby 
n ie? Też po tra fi zalać się 
dobrze, i aw an tu ro w ać  się 
niczym  prosty  naród. Ale, 
jak  tu  skargę  na  sw ego in 
żyn iera  na p rzyk ład  w nieść? 

W ładza chody m a, jeszcze 
z roboty  w ysiuda? — S trach . 
No, to te tró jk i się bo ją  
zaczepić tak ich  z góry. A 
sąd — to już co innego. To 
brzm i. Pow agę sw oją ma. 
To się cen i’1.

R obotnicze tró jk i do w a l
ki z a lkoholizm em  zostały 
pow ołane z in ic ja tyw y  K o
m itetu  Pow iatow ego P artii. 
N ie d z ia ła ją  jeszcze tak , jak  
pow inny, n ie tra f ia ją  w szę
dzie, gdzie ich obecność i 
in te rw en c ja  są konieczne, 
nie posiadają  zorganizow a
nej działalności p ro filak ty 
cznej. Z darza się też i tak , 
że „co tu  dużo gadać, nie 
zaczepiają  osoby w yżej po
staw ionej od robotn ika. Bo
ją  się". D latego K om itet 
Pow iatow y dąży do zo rga
n izow ania we w szystk ich  
w iększych zak ładach  p rze
m ysłow ych K am ienne j G óry 
robotniczych sądów  społe
cznych. Obok nich, tró jk i 
robotnicze będą d a le j pe łn i
ły sw oją fu n k c ję  ko leżeń
skiej kon tro li i in te rw enc ji.

A le tró jk i też m a ją  „o- 
siągnięcia", chociaż — „w o
lelibyśm y ich nie m ieć” — 
tw ierdzi p rzodu jąca  tró jk a  
z Z akładów  „Len". W ciągu 
roku 1Я01 i pierw szego 
k w arta łu  1962 roku p rzep ro 
w adziła dw adzieścia osiem 
rozp raw  przeciw ko chu liga
nom  1 p ijakom , w w yniku  
k tórych  dw anaście  osób, w  
tym  jeden  p racow nik  um y
słowy, ob. S., zostało zw ol- 
nlonycH dyscyp linarn ie  z 
z pracy.

K ilkanaście  la t w stecz 
to  m iasto  było bez 
życia, Dużo by dali 
pew ni politycy europejscy , 
aby tak im  zostało: m artw ym  

cm en tarzem , n ie  zagospoda.ro 
w anym  ugorem . Pom yślcie
— K ilkanaście  la t tem u  po 
tych, tak  bardzo  te raz  ko
lorow ych ulicach, w ałęsał 
się w ia tr  i ta rg a ł fram u g a 
m i pustych  okien. I popa
trzcie  — ślady  w ojny  zo
sta ły  daw no za ta rte . Tak, 
w o jna  by ła  daw no. Z iem ie 
zostały daw no odzyskane. 
W szędzie te raz  ludzie. K aż
de okno każdego dom u m a 
sw ego w łaściciela. Pow stały  
szkoły, insty tucje , zbudow a
no fabryk i. Sześć dużych 
fab ryk  uruchom iono. A jesz
cze k ilkanaśc ie  la t tem u  — 
nie było tu  nic.

W ięc pom yślcie nad  tym  
w szystkim . B ądźcie sp raw ie 
dliw i w  ocenie m iasta, No 
i ludzi, jego m ieszkańców . 
O ni są podstaw ą m iasta , bez 
ich udziału  n ie  ruszyłoby 
sześć fab ryk , n ie  byłoby 
sklepów , szkół, urzędów  an i 
tych dom ów . Bo dom  bez 
m ieszkańców  niszczeje, roz

sy p u je  się w gruzy.
Tylko k ilkanaście  la t. 

P rzy jeżdżali tu  ludzie „na 
noive“. Jed n i — po sw oją 
ziem ię obiecaną. Inn i, na 
szczęście tak ich  było m niej 
i p rzew alili się szybko, cho
ciaż jak  szarańcza  — w  po
szuk iw an iu  w alizek „z b i- 
żu tam i'1. P ierw si zostali, po
w yciągali sw oje d ziu raw e 
garnk i, s ta re  p ierzyny, od 

m alow ali ściany w  m ieszka
niach, założyli firan k i, za 
sadzili trzyk ro tk i, pow oli za
pom inali o pozostaw ionych 
gdzieś da leko  „sw oich s tro 
n ach “ i szew cach Szym aj- 
dach. I n ie  od razu  „dorobi
li się" rad ia  na  cztery  k la 
wisze.

K ilkanaście  la t — to dużo 
czasu. Ale i m ało. Bardzo 
m ało na to, aby  w ychow ać 
m iasto. Bo d la  ludzi, „na 
prow izorkę1’ w ystarczy  byle 
dach nad  głow ą 1 ko łd ra  do 
przykrycia . A tu  n ie cho
dziło przecież o „p row izor
k ę11. C hodziło o solidny 
dach d la  w szystkich.

N ależało w  ciągu k ilk u n a 
stu la t zbudow ać dom  dla 
całego m iasta. I to zostało 
w ypełnione. A le w  tym  
w spólnym  dom u b rak u je  
jeszcze w ielu  rzeczy. Sam i 
w iem y, jak  to  je s t z no
w ym  m ieszkaniem . Czeka 
się nań  długo, n iecierp liw ie, 
c iu ła  się grosz do grpsza, o- 
szczędza, 1 w reszcie dostaje  
się up ragn ione klucze, Ale 
w  now ych ścianach  s ta re  
m eble zaczynają  razić  — 
trzeba  je  zm ienić, bo nie 
pasu ją , trzeba  zacząć oszczę
dzać na nowe. I znow u za
czyna się praca.

Z iem ia ob iecana d la  w ielu 
tysięcy s ta ła  się dom em  
m ieszkalnym . Ja k  każdy 
dom, m a sw oje zm artw ien ia  
i kłopoty. No cóż, tu ry s ta  

będzie  się zżyrńał n a  ka-

zbyć n iefrasob liw ym  w z ru 
szeniem  ram ion : frazes! A by 
m ożna było sprow adzić je 
denaście  tysięcy do rzędu 
pospolitego bana łu . W ięc 
nie frazes, że K am ienna G ó
ra  — to m iasto  szesnasto la t
ków.

O środek P ropagandy  K o
m ite tu  Pow iatow ego P a rtii 
p rzeprow adził siedem dziesiąt 
rozm ów  z op iekunam i i ro 
dzicam i dzieci w yrzuconych 
na m arg ines życia społecz
nego. R aporty  MO w skazu ją  
na  ten d en c ję  w zrostu  p rze 
stępczości w śród  n ieletn ich .
1960 rok — 56 przestępstw .
1961 — 63. Do najczęściej 
popełn ianych  należą: w ła 
m an ia  do kiosków , k rad z ie 
że, podpalan ia . 90 p rocen t 
w szystk ich  p rzestępstw  w

pow iecie kam ien iogórsk im  
dokonu ją  n ieletn i. W śród 
n ich  z n a jd u ją  się dzieci do 
la t ośm iu, najw iększy  od
setek  p rzypada  n a  w iek  od 
dziesięciu do d w u n astu  la t:
38,1 proc. A oto k ilka  p rzy 
k ładów  sy tuacji „ rodzin
n ych“ dzieci w ykolejonych.

P ew ien  „ojciec1’ zobow ią
zał się w obec Sądu i W y
działu  O św iaty  do opieki 
nad  sw ym i dziećm i. W kró t
ce uciekł, podrzucając  dzie
ci s ta re j babce. P ew na  pani 
m a syna Z jednym  zna jo 
m ym , i dw oje dzieci z d ru 
gim , z k tó rym  ak tu a ln ie  
„ jest" . P ierw sze  dziecko 
chce um ieścić w  Pom u ' 
Dziecka. Z najom y nie zga
dza się na  jego pobyt w 
dom u. Inna  pan i m a tro je  
dzieci, każde nazyw a się 
inaczej. Co pew ien okres 
czasu po p rostu  podrzuca 
dzieci do Domu D ziecka, 1цЬ 
w  ogóle zostaw ia je  bez o- 
pieki. In n a  kob ie ta  ma 
w spólnego ze sw oją  szesna
sto le tn ią  córką kochanka. 
In n a  zgłosiła sw ego d w u n a 
sto letn iego  syna do Domu 
D ziecka. Pow ód? — Zły 
ch a rak te r. Szczegóły? — 
Syn py ta , „bezczelny!“ — 
„dlaczego codziennie  inn i 
panow ie śp ią  z m am usią?”.
W Jeszcze innym  w ypadku
— „znajom y" m atk i nie 
zgadza się na obecność w  
dom u je j p ię tnasto le tn ie j 
córki. M atka s ta ra  się o u- 
m ieszczenie je j w  Domu 

D ziecka — ,,bo tak  ezy 
inaczej, m uszę się je j po- 
zbyć".

Z tak ich  rodzin  w yw odzą 
się dzieci „m oraln ie  zan ied 
bane". Je s t ich dw ieście w 
K am ienne j Górze. P rze licza
jąc  na procen ty  w  stosunku  
do Jedenastu  tysięcy m ło
dzieży — to odsetek  sto sun 
kow o znikom y. A le w  K a
m iennej G órze w ładze nie 
p rze licza ją  ludzi n a  odsetki. 
„Człow iek to n ie  cyfra , ani 
n u m er“ — pow iedział k ie 
row nik  W ydziału K ultu ry , 
W itold Jam o n t — nasze 
m iasto  pow inno być dom em  
d la  w szystkich.

EWA OSTROWSKA



K adr z film u  WFD re i. J. Łom nickiego  
„K olorow y  św ia t"

nizm em ... Ż arty  na bok — 
„K ulisy  b a jk i“ to  dobry 
film . a le  film  w ybitn ie  dla 
dorosłych.

A już nagroda w  dziedzi
nie film ów  an im ow anych  — 
to nie sp raw a dyskusyjna, 
lecz raczej bezdyskusyjna. 
„G orycz" W eisera grzeszy 
w tórnościa  i p re ten sjo n a l
nością. p raw dopodobnie  m a 
w alczyć z alkoholizm em , lecz 
n ie  jes t to  całk iem  pew ne, 
bo n ie  bardzo  m ożna zrozu
mieć. o co rea liza to rom  cho
dziło. Pom in ię to  na tom ias t 
doskonały i nap raw dę  przy 
da tn y  społecznie film  Ż u
kow skiego, zrealizow any  w 
W FO i m ów iący sugestyw 
n ie  o sku tk ach  alkoholizm u 
•— pt. „Za w iny n iepopełnio- 
ne^„ łbjm ia+eto w śród grupy 
filrrww an im ow anych  tak  
ś w ie A fS  A jp s ry c z n y , dosko- » 
n a le  ZTOOTonv obrazek ja k  
„N iezw ykła k a rie ra “ W ilko
sza (Sem afor). I tak  tia le j, 
i tak  dalel.

W arszaw ski D okum ent 
w yw iózł z Festiw alu  8 czy
9 nagród, łódzka WFO — 2 
a Sem afor — jedną. Je d 
nakże  w brew  opinii p. W an
dy W ertenstein . p rzedstaw i
cielki D okum entu , k tó ra  na 
konferencji prasow ej tej 
W ytw órni p rzew idzia ła  p ro
roczo ów w ynik  — skłonna 
jestem  tw ierdzić, że w  po-

rôw 'naniu z rokiem  ubiegłym  
D okum ent zdecydow anie ob
niżył loty, zaprezen tow ał k il
ka tzw. chał i n iezbyt w iele 
rew elacji. N atom iast bardzo 
s ta ran n ie  przygotow ała swój 
zestaw  WFO. zaś p raw dziw ą 
n iespodziankę sp raw ił S em a
for. N iestety, z decyzjam i ju 
ry tru d n o  dyskutow ać, skoro 
ich m otyw y ok ry te  są  m głą 
tajem nicy...

Jak iż  z tego w szystkiego 
w niosek? C hyba tak i:

R egulam in Festiw alu  w i
n ien zostać p rzepracow any. 
P rzede  w szystk im  rozszerzyć 
należy g rupę nagród p rze
znaczonych d la  „film ów  an i
m ow anych i innych kró tk ich  
fo rm  film ow ych". N astęp 
n ie  — jaśn ie j i precyzyjn iej 

nkyytiMWin i 
w ym agania , stosow ana w o- 

V łłec > f i r n ó w .  N a f j t y  je ś l i  
m iałoby ' sie to  w iązać z 
ostrze jsza  niż do tąd  selekcją. 
W reszcie — tzw. szary  czło
w iek rów nież chcia łby  w ie
dzieć d l a c z e g o  te  a nie 
in n e  film y uznano  za n a j
lepsze.

W ówczas bow iem  m ożna 
bedzie m ów ić o pofestiw alo-
w ei dyskusji, nie zaś o  kw i
tow aniu  faktów . Uczciwości 
członków  jury  n ik t bow iem  
n ie  kw estionu je  — ale tru d 
no uw ażać ja  za podstaw ow y 

arg u m en t artystyczny.

ALINA GRABOWSKA

• • • P iy w a l^ k a c z ^ ^ ra m ix >  
hny — k ilku  sędziów  pu n k 
tuje sty l skoku. Na ringu 
walczy dw óch bokserów  — 
ocena w ym iany  ciosów  do
konana przez pięciu sędziów  
ringow ych różni się od sie
bie czasem  dość zasadniczo. 
Woźna w ym ierzyć długość 
skoku n a rc ia rza  — i będzie 
*o ocena bezw zględna, jako  

zloty w zorzec m etra  zn a j
duje sie n a  raz ie  na  sw oim  
roiejscu. w  skarbcu . A le już 
spraw a oceny s t y l u  tego 
skoku budzić może n ieporo
zum ienia i p row adzić do 
Poważnych rozbieżności.

A cóż dopiero, gdy w k ra 
czamy w  su b te ln ą  i pe łną  
niuansów  dziedzinę sp raw  
artystycznych! W dziedzinę, 
w k tó re j tru d n o  operow ać 
M etrem, w agą i m enzurką. Tu 
'W aściwie oprzeć się m usi
my o sub iek tyw ny  osąd, o 
odczucie „sędziującego“ . M u
simy uw ierzyć m u na słow o 
{ bez dyskusji, m usim y p rzy 
jąć jego  w yrok  z w ia rą  w 
dobra w ole i uczciwość, z 
Przekonaniem , że odpow ied
nie w ładze pow ołały  na sę
dziów odpow iednio  kom pe
ten tne  osoby.

Czy rzeczyw iście?
Z am iast „sędzia“ m ów im y 

..ju ro r“. T ak je s t ładn ie j i 
Pow ażniej. Z am iast „zaw od
n ik“ — m ów im y: W ytw órn ia  
Filmów D okum entalnych . A l
bo: W ytw órn ia  Film ów  
O św iatow ych. A lbo: S em a
for. A lbo M iniatury . Z am iast 
..ring w o ln y “ — pow iedzm y 
••Festiwal F ilm ów  K rótkom e- 
trażow ych rozpoczęty“.

P rzep raszam  za tę spo rto 
wą term inologie. Z ostałam  
do niej sprow okow ana w y
pow iedziam i n iek tórych  ju 
rorów  podczas krakow skiego  
F estiw alu , kiedy to dzienn i
karzom  przybyłym  z całego 
k ra ju  odczytano  ostateczne 
Wygikl. Oczywiście, zaw sw  
*najdą się ludzie, ktôrzÿ  
P osiadają odm ienne op in ie  i 
zawsze znaidą  się tacy, k tó 
rzy decyzje innych  będą

kw estionow ali. Rzadko jed 
nakże sie zdarza, aby szereg 
dzienn ikarzy  genera ln ie  ku  e- 
stionow alo  CAŁY zestaw  n a 
gród, przyznanych  przez 
ju ry  II Festiw alu . Tu nie 
chodzi o pojedynczą rozbież
ność zdań, tu  chodzi o  sp ra 
w y zasadnicze. Podp isu ję  się 
w pełni pod w szelkim i pozy
tyw nym i uw agam i na  tem at 
o rganizacji im prezy, je j z ia -  
czenia i, potrzeby — czas 
jed n ak  uczciw ie pow iedzieć 
sobie o pew nych, n iep rzy 
jem nych  być może p rob le
m ach. Po to, aby w  przysz
łości lepiej i słuszniej je  roz
w iązyw ać.

K toś może na to  pow ie
dzieć: nie podobają  ci się

ski św ie tn ie  operuje zestaw a
m i czerw onych i g ran a to 
w ych kolorów . No i tak  ja
o jednym , oni o d rug im , zaś 
w iadom o, że tru d n o  się w 
tak ich  w aru n k ach  dogadać. 
Rzecz bow iem  w tym , że 
n ik t n ie w ie, czym się ju ry  
k ierow ało, jak ie  stosow ało 
k ry te ria  i ja k a  jest m otyw a
c ja  ocen. N ikt n ie w ie — a 
na py tan ia  w tym  w zględzie 
zadaw ane, dz ienn ikarze  o- 
trzym ali następu jące  odpo
w iedzi:

1. O ceny arty styczne  nie 
są w ym ierne. To nie skok do 
w ody ani mecz p iłkarsk i

2. T ru d n o  byłoby ustalić  
jak ieko lw iek  obow iązu jące 
k ry te ria , bo w ju ry  było 10

K adr z fi lm u  W FO rei. J. B rzozow skiego  
„ Sztuka  m eksykańska“

decyzje ju ry  t D laczego9
Spróbu je  to  uzasadnić.

O dpow iem : nie, nie mogę.
Wie w u te  р г ш >.с.озм |йж1 < ^ - .
nej rozsądnej dyskusji z oce
nam i ju ro rów . N ie m te 
go uczynić z bardzo prö.stff'.JJ 
pow odu: poniew aż nie w iem , 
czym  się kierow ano, co b ra 
no pod uw agę, co decydow a
ło o tak ich  a ni o innych 
w ynikach . P rze to  ja  będę 
rozw ażała  sp raw y  scen ariu 
sza, jego budow y i d ram a
tu rg ii — a ju ry  odpow ie m i: 
p rzepraszam y, m yśm y w cale 
d ram atu rg ii n ie  b:'.ili pod 
uw agę. J a  zacznę się zasta
naw iać  nad  Sttotecznu przy
datnością  film u — a iu io - 
'■zy od rzekną: reżyser Iksiń 

osób i każda z n ich  k iero
w ała  się w łasnym  sądem  • o 

spraw ach .
3. O statecznym  m ie rn i- 

Metrr iw t  irCTriw»*ć tz lo ń - 
ków Ju r*  ,i f e  w ta d |e  
m iałv do n ich zaufan ie , skó
ro ich wrlaśn ie  pow ołały 4° 
pełn ien ia  te j funkcji.

4. D obrze sie dzieje, że 
członkow ie ju ry  m a ją  inne 
zdanie  i n iek tó rzy  dzienn i
karze  też m a ją  inne zdanie. 
Bez różnicy zdań nie byłoby 
dyskusji, a dyskusja  — rzecz 
przydatna...

Panow ie! D yskusja rzecz 
przydatna , a le  nie w tedy, 
k iedy chodzi o b lisko  500 
tysięcy zło tych społecznych 
pieniędzy! (ty le chyba m niej

w ięcej kosztu je  k rakow sk i 
Festiw al). A szczególnie — 
nie w tedy, kiedy chodzi o 
am bicje, w ysiłek i pracę se
tek  ludzi, reżyserów , sceno
grafów , operatorów , red ak 
torów , elek tryków , an im a to 
rów  z sześciu W ytw órni!! 
Nie w tedy, kiedy ogrom na 
część spośród nich czu je  się 

pow ażnie pokrzyw dzona!
G rand  P rix  F estiw alu  

o trzym ała „Noc" M akarczyń- 
skiego, zrealizow ana w Do
kum encie. N ie kw estionu ję  
w artości tego hum anistycz
nego, an tyw ojennego  obrazu, 

i pow iedzm y sobie jednak , że 
na  nagrodę tę zasłużył chyba 
w w iększym  stopniu  „C zaro
dzie j“ tego sam ego au to ra  — 
zrealizow any  jed n ak  w „Se
m aforze“. Film . k tó ry  jes t 
n ie  ty lko  an ty m ilita rtiy m  
p lakatem , a le  porusza w aż
ny, społeczny i w ychow aw 
czy problem , k tó ry  o p eru je  
bardzo  ciekaw a gam ą środ- 

•ków artystycznych . Jeżeli 
chodzi i o  te licznie rep re 
zen tow ana na Festiw alu  g ru 
pę film ów  an tyw o jennych  — 
to czem uż nie znalazł u zn a 
n ia  w oczach ju ro ró w  św ie t
ny „C m entarz  R em u“ E tle- 
ra, w yprodukow any  rów nież 
przez S em afor? N ieporozu
m ieniem  w y d aja  się być n a 
grody ^ " " ’dziedzinie film u 
ośw iatow ego. Czy „P ierw szy 
k ro k “ K arabasza  to film  
„ośw iatow y“ ? Czy „U lth im a 
T h u le“ M irezew a — to „film  
ośw iatow y"? Ja  nie oceniam  
tu ta j tych is to tn ie  w arto ś
ciow ych pozycji, za s tan a 
w iam  się ty lko  nad  ich za
kw alifikow aniem . Z akw ali
fikow aniem . k tó re  w efekcie 
doprow adziło  do tego, że po
m in ię to  w ocenach ju ry  p ra 
w ie cała p rodukcję  WFO. 
O grom ne zastrzeżen ia  m usi 
rów nież budzić nagroda w 
dziedzin ie  film ów  dla dzieci. 
O trzym ały  ją  „K ulisy b a jk i“ 
K adena (D okum ent). Otóż, 
pomi ja  ląc już fakt, iż tego 
typu film  („T eatr la lek“) w y
produkow ano w WFO jak ieś 
sześć la t tem u — to czy rze
czyw iście d z i e c i o m  na le 
ży ten film  pokazyw ać? 
Przecież g run tow n ie  odziera
m y je 7. tzw . złudzeń — 
dziecko m yśli, że w te a trze  
rzeczyw iście spotka sw oich 
ukochanych bohaterów  — a 
tu  w idzi nagle, iż to  w szyst
ko lipa i kan t. a za uroczą 
la leczką uk ryw a się dw óch 
starszych  facetów  :>,a pie
niądze poruszających  m echa

LISTY 
W SPRAWIE 
OJCA 
PIR0ŹYŃSKIEG9

p anie R edaktorze, w yczytałam  
w D zienniku Polskim  z 26. III. 
1932 r. w y ją tek  z P ańskiego a r
tykułu , w k tórym  pozw ala Pan 
»obie porów nać n .sz e so  d r  M ar
cinkow skiego do now ego „O jca 
Pirożyńskiego“. Nie zdaje  P an  
Sobie sp raw y  z tego, kim jest 
d r M arcinkow ski, że Jest to wol
nom yśliciel, a naw et ateista , na>- 
bardziej chyba zasłużony w Pol
sce działacz przeciw alkoholow y, 
odznaczony przed dw om a m ie
siącam i o rderem  Polonia RcHti- 
tu ta, w łaśnie za działalność 
Przeciw alkoholow ą i wycho
wawczą.

D r Mancinkows-ki w ygłasza w 
św ietlicach organ izacji m łodzie
żow ych, z. k tó rych  wiele za- 
Wdzięczą »we pow stanie, p re lek 
cje n a jbardzie j liberaln* i m ą
dre  o w ychow aniu  seksualnym  i 
^Wiadomym m acierzyństw ie, a 
w szystko pod k ątem  obrony 
praw  kob iety  i dziew czyny.

Zdaje ml się. /.« nie może być 
Większej obelgi dla tego wolno-

ЦЯШНИННрЯНВМНЕЯМШЖЦММНВИМИрЦЯМИ
m yśliciela, k tó ry  sta le  cy tu je  
Boya, a  naw et jego ..S łów ka“ 
Jak nazw anie go „O jcem  P iro- 
żyń sk im “. I to za co? Ze spo 
wodował w yciçcle ohydnych  
scen m asow ego gw ałcenia dzie
cka w okrzyczanym  film ie ..Mat
ka i có rk a“ ? Za to w szystko 
w rażliw sze kob iety  i dziew częta 
są w całej Polsce wdzięczne. 
D latego najserdeczn iej proszę o 
zrew idow anie sw ego poglądu na 
sp raw ę drastycznego  film u ,,Mat
ka i có rk a “ i n ap raw ien ia  ja 
koś k rzyw dy d r  M arcinkow skie
m u, k tó ry  w naszym  m ieście 
uchodzi chyba za nalbardzie l 
postępow ego przy jaciela  1 o b roń 
cę m łodzieży.

Sądzę, że Pan R edaktor m usi 
być w prow adzony w błąd przez 
ludzi złośliw ych, o n isk im  m o
rale. k tó rym  nie podoba się 
działalność pub licystyczna d r  
Mai cinkow skiego zw łaszcza p rze
ciw alkoholow a.

Z pow ażaniem
Stała czytelniczka 

D zienhika Polskiego 
MARIA ,ŻUREK 

zam . K raków , 
ul. L ibrow szczyzna 5 8

Wielce Szanow ny 
Panie R edaktorze!

P rzeczy tałam  osta tn io  z wiel
k im  o b u rz e n ie m  w ,, D zienniku 
P o lsk im “ , cy ta ty  7. Pańskiego 
a rty k u łu  w ydrukow anego w ..Od
g łosach“ łódzkich — odnośnie 
p o le m ik i w sp raw ie  film u ..Mat
ka i có rk a“ . P o rów nu je  Pan d r 
M arc in k o w sk ieg o , z n a n e g o  dzia
łacza m ło d z ieżo w eg o  i przy ja
ciela m łodzieży, odznaczonego 
H onorow ą Odznak«» TPD do no 
wego ojca P irożyńskiego. Chyba 
n ie  słyszał Par. nigdy o d r  M ar
c in k o w sk im . p o p u la rn e j i łu 
bianej postaci na te ren ie  m iasta, 
a szcz eg ó ln ie  wśród m łodzieży.

Dr M arcinkow ski jest znanym  
ateis tą , działaczem  Tow. Św ia
dom ego M acierzyństw a i człon
kiem  Zw iązku L ekarzy  S eksuo

logów i w łaśnie w tym  ch a rak 
terze w ystąp ił przeciw ko oo- 
tw ornym  i szokującym  scenom  
gw ałcenia 12-letnieJ dziew czyny 
przez bandę M urzynów  i to ró w 
nocześnie z Jej m atką. Sceny te 
były  w ręcz nikczem ne i tak  
straszne , że kobiety  og lądające  
tę scenę w czasie Festiw alu  Fil
m owego (w lu tym  br.) m dlały
— wiem to od m oich koleżanek 
będących na całym  filmie.

P an ie  Reduktorze? — ja k  m oż
na b ronić  tak ich  scen, ja k  moż
na rzucać obelgi, na najbardzie j 
liberalnego  działacza v naszym  
mieście.

W ydaje mi się, że Pan zrobił 
w ielka krzyw dę d r M arcinkow 
sk iem u i pow inien P an  prze
m yśleć tę sp raw ę do końca.

П. s.
K raków  

ul. G rodzka 31Д
Kraków, 29. VI. 1962.

* * *

DROGA REDAKCJO!

W poprzednim  num erze ,.Od
głosów - (25) ukazał się a r ty k u ł 
za ty tu łow any  ..Pow rót księdza 
P irożyńsk iego". Je stem  nim 
szczerze w zburzona i n ie ty lko  
ja . lecz także wielu m oich ko
legów  i koleżanek. Z apew ne 
zdziwisz się, że my tacy  m ło
dzi (m am y po 16 lat) 1 ogląda
liśm y ten  film. Jest przecież 
dozw olony od 18 la t i jak  
stw ierdza d r  M arcinkow ski ber- 
dzo źle w pływ a w łaśnie na m ło
dzież licealną (takąż jesteśm y). 
Pozw olę sobie sprzeciw ić się  te
m u. Po tym  film ie byliśm y b a r 
dzo w strząśnięci (przyznaję), a 
może naw et więcej — oburzeni 
na św iat. Nie w iedzieliśm y 
przedtem , że z ..M atki i có rk i“ 
w ycięta została scena gw ałtu w 
kościele. Po w yjściu próbow a
liśm y w yobrazić  sobie w łaśnie 
dziew czynę w tym  m om encie. 
Przecież to był dla niej stra sz 
ny  cios. W ogól^ film d o sta r

czył nam  moc w rażeń i d y sk u 
sji. B yliśm y zdziw ieni, że łak 
m ało m ówiło się o tym  filmie. 
I nagle w , .O dgłosach“ jest. I 
znów  jesteśm y  oburzeni. Tym  
razem  na d r  M arcinkow skiego. 
Pisze, że film  jest ..n iebezpiecz
ny  dla zdrow ia psychicznego 
m łodzieży“ . T ak pisze a jed n o 
cześnie , n\e ^ojŁuryiie m łodzieży. 
Nie może zrozum ieć, że dzi
siejsza m łodzież potrafi także 
być poważna* zrozum ieć, p rze
żyć tak ie  film y Jak ..Matika i 
có rk a“ . Nie rozum iem  także 
dlaczego d r tw ierdzi, że chłopcy 
czu ją  po tym  film ie ..pogardę 
dla dziew czyny, k tó rą  m ożna 
gw ałcić“ . Czy dziew czyna na 
film ie sam a oddała się? Ucie
kała przecież i na pew no b ro n i
ła się. Ale cóż może uczynić 
w obec ty lu  żołnierzy. Czy m o
że to w łaśnie pan M arcinkow ski 
nie chciał zobaczyć tego filmu 
inaczej Jak ty lko  u jem nie  dla 
nas m łodzieży? Sprzeciw iam y się 
a szczególnie nesi koledzy, k tó rzy  
odnoszą się do nas tak  jak  przed 
film em . A nie są  oni żadnym i 
w y lą tk am i. Są tacy  jak  w szyscy 
inni. Dalej czytam y, że obejrze
n ie  tego film u w ystarczy , żeby 
gw ałcić dziew czeta. bo to ucho
dzi bezkarn ie . Dlaczego b ezk ar
nie? Przecież na ek ran ie  jest 
w ojna, a na św iecle pokól. W 
tak im  raz ie  z ..K rzyżaków “ (b. 
przep raszam , że śm iem  porów 
nyw ać te dw a filmy) nalegałoby 
w yciąć scenę katow ania J u ra n 
da. Przecież Z ygfryd też nie bvł 
7.a to k aran y . To znaczy, że 
chłopcy też pójdą obcinać ko
m uś rękę. w ypalać oczy 1 w y
ryw ać Język, bo to uchodzi bez
k arn ie . Proszę bardzo, niech 
k tó ry ś z chłopców  sp ró b u je  
zgw ałcić dziew czyne 1 zobaczy
m y czy ujdzie mu to bezkarnie. 
Myślę, że w K rakow ie w cale nie 
jest Inaczej niż w Lodzi. W yda
je  mi się. że ludzie nie poznali 
jeszcze zbyt dobrze ..w spółczes
nej m łodzieży“ . A szkoda, bo 
wcale nie jest ona taka  zła. Po
tra fi czasam i, jeśli ty lko  chce, 
zrozum ieć coś i p rzy jąć  lep',ej 
od s ta rszych . Pom im o w szystko 
Jesteśm y łach w y ce n i tym  fil

m em  i straszn ie  oburzen i, że 
w ycięto tę w łaśnie scenę.

P. S. W ydaje mi się. że bę
dziesz zdziw iona tym  opóźnie
niem . Pozwolę więc sobie zło
żyć w yjaśn ien ia . Byliśm y przez 
dw a tygodnie na w ycieczce. 
..O dgłosy“ co praw da m ieliśm y, 
a le  nie było czasu. P iszem y więc 
po pow rocie do Lodzi.

ZOFIA
z ko leżankam i i kolegam i

O r f  r e e fo r f te r f * :
Pozw oliliśm y sobie przytoczyć 

w całości listy , jak ie  nadeszły 
do naszej redakcji w zw iązku 
z opublikow aniem  w nrze 25 
„Odgłosów** a rty k u łu  W. Wle- 
izew sklego pt. „P ow ró t Księdza 
P irożyńsk iego”. l i s ty  »«» mó- 
\ ią sam e za siebie i n ie w y
m agają  chyba specja lnych  ko- 
îre n ta rz y . Chcem y jednak  zwró- 
c с uw agę naszych czytelników  
na  k ilka  dosyć isto tnych  sp raw .

N ikt nie nocu je  i n ie u m n ie j
sza znslus: dra M arcinkow skie
go na polu w alki z alkoholiz
m em  i k rzew ien ia  św iadom ego 
m acierzyństw a. D oceniam y rów 
nież w pełn i fak t, że jest on 
a te is tą  i czy tu je  „Słówka** 
Boya, tym  bardzie j, że w ejdą 
one  zapew ne już  w krótce do 
lek tu ry  szko lnej. N iestety, ani 
p ropagow anie św iadom ego m a
cierzyństw a, ani ateizm , ani n a 
w et lek tu ra  Boya nic w pływ ają 
ja k  widać na ksz tałtow anie się 
w rażliw ości este tycznej i nie 
upow ażniają  nikogo do  Ingero
w an ia  w sp raw y  czysto a r ty 
styczne.

„S łów ka“ Boya pow stały  dobre 
50 lat tem u i otl tam tych  cza
sów św iat znacznie poszedł n a 
przód ł m łodzież już, panie 
d /ie ju , nie ta co w tedy. Dzi
sie jsze E rnestynk l pas jo n u ją  się 
Caldw ellem  i nie p opadają  tak 
na poczekaniu w nerw ice se k 
sualne. NI** sądzim y, aby d ro 
ga o calen ia  „n iew innej diLszv”

naszej m łodzi wiodła przez za
m ykanie  je j oczu na to. co sie 
w okół dzieje. Ja k  uczy do
św iadczenie, przem ilczania ty l
ko pobudzają  fan tazję . Św iad
czy o tym  chociażby list naszej 
m łodej czytelniczki.

Nie jesteśm y  zw olennikam i 
filmów’ o b fitu jących  w ak ty  
b ru ta lności i gw ałtu . W ystępo
w aliśm y na przyk ład  ostro  p rze
ciw  film owi „G araż  śm ierc i” . 
Cechą jednak  w szystk ich  księ
ży P irożyńskich  naw et tych  
spor! znaku  w olnom yśliclelstw a 
i ateizm u Jest n ieum iejętność 
rozróżn ian ia  m iędzy sz tuką, 
p raw dą a rty sty czn ą  a szm irą 
lu b  p o rnografią . I d la tego  są 
oni tacy  groźni.

Film  De Siei jest w ybitnym  
dziełem  sz tuk i, dziełem  głębo
ko hum anistycznym  i w strząsa
jącym , w alczącym  z a b su rd a l
nym  I n ieludzkim  zjaw iskiem  
jak im  Jest w ojna. Scena gw ałtu 
ma c h a ra k te r  kluczow y d la  u -1 
k azan ia  absu rdalności I zbrod
niczego bezsensu wroJnv sam ej 
w sobie. To scena m ądra  i o d 
w ażna, zrealizow ana przy tym  
w sposób wysoce k u ltu ra ln y  i 
nie p rzynoszący u jm y  randze 
De Siei jak o  reżvsera . T ylko 
ci, k tô rzv  w każdym  m iejscu 
lubią sobie pośw Intuszyć, m o
gą d opatryw ać się w niej „ in 
s tru k ta ż u ” , obrazy m oralności 
i zagrożenia  czystości uczuć. 
Ale chyba ci ludzi** nie m aja 
praw a decydow ać o losach dzieł 
sztuki.

N iestety film De Słci został 
o k astrow any . U m niejszono w 
ten sposób Jego w artości a r ty 
styczne I ideowe. Sztuka byw a 
na ogól k ro jona na m lare sw e
go czasu. W idocznie nie jeeteś- 
m v j e l c z e  społeczeństw em  łu 
dzi d o jrza łych , w idocznie ni* 
dorośliśm y Jeszcze do sztuki 
XX w ieku.

RED.



W  poprzedn im  num erze  zam ieśc iliśm y w ypow iedzi 
Jana B rzozow skiego  t Tadeusza  S to larka , stanow iące  
p ierw szą  część stenogram u d ysku s ji nad a r tyku łem  
W aldem ara U chm ana pt. „ T urystyczna  Polska B "  
(O dgłosy n r 26), ja ka  odbyła  się w  naszej redakcji. 
P oniżej d ru k u je m y  da lszy  ciąg tego stenogram u.

WACŁAW ZATKE:
Z agajen ie  dyskusji przez 

red. U chm ana. jest, moim 
zdaniem , zbyt pesym istyczne 
i m oże w yw ołać w opinii 
pub licznej p rześw iadczenie, 
że w dziedzin ie  tu ry styk i 
gospodaru jem y w yjątkow o 
źle. T aki cel — jak  sądzę — 
n ie  p rzyśw ieca chyba ani 
redakc ji „O dgłosów “, an i a u 
to row i zagajenia.

W każdej działalności spo
łecznej m usim y uw zględniać 
jed en  bardzo  w ażny e le 
m en t: kolejność zasp o k a ja 
n ia  potrzeb. U w ażam , że po
la  cam pingow e, o k tórych  
tu  sie sporo  m ów iło, ze 
w zględu na  sw oją  cenę i 
rozsadek ekonom iczny mogą 
być u rządzane dopiero  w  d a 
lekiej przyszłości. Bo kto  je  
m a w łaściw ie ufundow ać?

Z a rty k u łu  red. U chm ana 
w ynika, że każdy  tu ry sta , 
zg łaszający się do PT T-K , 
pow in ien  dostać kajak . A le 
k to  m a m u ten  ka jak  kupić? 
P aństw o? N a to  środków  n ie  
ma. D latego sądzę, że w zglę
dów  ekonom ii n ie  w olno po
m ijać. D alej w  a rty k u le  m ó
w i się, że m y w  sw oim  po
rad n ik u  te lew izy jnym  pole
cam y trzy  miejscowością 
M oglibyśm y co tydzień  po-1 
lecać  i 22. N ie czynim y tego 
n ie  ty lko  ze w zględu na  
ogran iczen ie  czasu te lew izy j
nego. P rzecież każda pole

cana  przez nas m iejscow ość 
m usi być jako  tako  zaopa
trzona. C hociażby w  wodę. 
A ju ż  sam o zaopa trzen ie  w 
w ode nastręcza  trudności. 
D laczego? Bo handel sprze
d a je  w ode z deficytem . W 
dodatku , jeżeli w  n iedzielę 
u ru ch am ia  tran sp o rt, to  m a 
k łopoty  z funduszem  płac. 
K ażde n iedzielne u ruchom ie
n ie  sam ochodu zw iększa d e 
ficy t p rzedsięb io rstw a. A 
przecież p rzedsięb iorstw o 
h and low e m a obow iązek 
p racow ać bez s tra t. M ówio- 
/по tu  o  kom unikacji. Cala 
nasza  kom un ikac ja  je s t rów 
nież deficytow a. Z alecając 
u ruchom ien ie  w iększej licz
by pojazdów , chcąc n ie  chcąc 
dom agam y się zw iększen ia  
deficytu  p rzedsięb io rstw a  ko
m unikacyjnego , jego kłopo
tów  z funduszem  plac. Te 
e lem en ty  decydują , że każ
dy b ron i się p rzed zw iększe
niem  ilości usług, bo nie 
je s t w  s tan ie  pokryć s tra t. 
Jeżeli kom un ikac ja  się po
p raw iła . to  w  zakresie  auto
busów , a le  na  pew no nie ma 
popraw y  na kolei. I tu  bez
sporn ie  po trzebne są lepsze 
i dodatkow e połączenia.

J e s t jeszcze jeden  elem ent,
o k tó rym  w ogóle n ie  m ó
w im y: ryzyko. R yzyko ze 
względu na  pogodę. H andel 
nie ie s t w  s tan ie  idealn ie  
określić w ielkości zapasów  
w  sobotę- Bo jeśli n astęp 
nego dnia . w  niedzielę, p a 
da  ejes202- to  co m a z tym i 
zapasam i zrobić? N iek tóre  
p roduk ty  szybko się psują. 
Ryzyko w tym  zakresie  po
w odu je . że handel nie zaw 
sze dysponu je  po trzebną 
ilością a rty k u łó w  żyw nościo
w ych w  m iejscach  1 dn iach  
św iątecznego w ypoczynku.

W ydaje m i się, że tego 
osta tn iego  n igdy n ie  należy 
rozum ieć w  ten  sposób, że 
chcem y, aby  całe m iasto  w y
ludn iło  sie i przeniosło  „w 
p len e r“. D latego, że i w  sa 
m ym  m ieście is tn ie ją  m ożli
wości w ypoczynku. P ark i, 
rozryw ki k u ltu ra ln e  w  p a r
kach, zaw ody sportow e, są 
to  przecież także  m iejsca i 
fo rm y św iątecznego w ypo
czynku.

P a re  słów  n a  tem a t M ro
gi. Mówi sie. że je s t gotow a 
d o kum en tac ja  M rogi, dlacze
góż w ięc się  je j n ie  urządza, 
dlaczego fundusze na  nią 
p rzepada ją?  N iepraw da, nic 
n ie  p rzepada, s to su je  się ty l
ko zasadę kolejności inw e
stycji. Łódź i zw iązki zaw o
dow e w Łodzi, jak  żadne 
in n e  m iast«, co trzeb a  szcze
gólnie podkreślić, p rzezna
czyły o lb rzym ie  sum y na 
u rządzen ie  ośrodków  w ypo
czynkow ych, np. S taw ów  J a 
na 1 A rtu rów ka. Dlaczego 
łożym y n a  te  środki w 
pierw szej ko lejności? D la
tego, że będą to  m iejsca nie

pierw szej kolejności o rg an i
zować cyw ilizow any w ypo
czynek.

Na zakończenie chciałbym  
pow iedzieć, że Lód i  na pew 
no jeszcze przez  długi czas 
będzie pod w zględem  tu ry 
stycznym  P o lska  B. Polską 
A beda zaw sze i w  p ie rw 
szym  rzędzie Z akopane 1 
K rynica. Na pew no W arsza
w a i Poznań sa w lepszej 
sy tuac ji niż Łódź, chociażby 
ze w zględu na w aru n k i na
tu ra ln e . A le chce zw rócić 
uw agę na n astęp u jący  fakt. 
O sta tn io  w dzienn iku  te le 
w izy jnym  deliberow ano, ja 
k a  b iedna je s t ta  W arszaw a,

POLSKA В
ty lko  św iątecznego, a le  rów 
nież pow szedniego w ypo
czynku po pracy. K iedy Ar- 
tu rów ek  i S taw y  Ja n a  będą 
gotow e pow stan ie  kw estia : 
czy n ie  lepiej zalać basen  w 
Ju lian o w ie  i u rządzić jesz
cze jeden  ośrodek w obrębie 
m iasta , niż budow ać Mrogę, 
do k tó re i trzeba  będzie je
chać 40 km ? M oim zdaniem  
bardzie j celow e będzie u rzą
dzenie o środka w Ju lian o 
wie. Znow u w g rę  w chodzą 
w zględy ekonom ii. N ie zna
czy to, że chcem y zrezygno
w ać z M rogi! Po  p ro s tu  od
k ładam y ją  n a  przyszłość. Bo 
co to  ies t w łaściw ie M roga? 
Rzeczka, d a jąc a  m ożliw ość 
stw orzen ia  zalew u. T rzeba 
w iec w ydatkow ać X  m ilio
nów , ażeby przystosow ać tam  
n a tu ra ln e  w arunk i. A p rze
cież w  w ojew ództw ie m am y 
już  obecnie  w ie le  m iejsco
wości, w  k tó rych  są te  n a 
tu ra ln e  w aru n k i w  stan ie  
bardzie j gotow ym , to  znaczy: 
w oda, p iasek , las. D latego 
sadzę, że w tych  w łaśn ie  
m iejscow ościach należy w

że p>oeiada ty lko  Jeden basen 
„L egii“, m ając  tak ą  dużą 
Wisłę, W naszych redak* 
c iach  jakoś n ik t n ie  zauw a
ża. że w Łodzi m am y tak  
m ało wody. A przecież tw o
rzen ie  basenów  je s t bardzo 
celow e z p u n k tu  w idzenia  
ekonom icznego. Są one tan ie  
w  eksp loatac ji i ba rdz ie j h i
gieniczne. D latego m yślę, że 
1akaś kam p an ia  p rasow a w 
Łodzi na  rzecz budow y b a 
senów  byłaby  bardzo  pożą
d an a  i słuszna.

I0ZEF OKOŃSKI:
M usze n a  w stęp ie  podać 

p arę  danych, poniew aż a rty 
ku ł red. U chm ana od strony  
fak tograficznej nie w ydaje  
mi się na jpełn ie jszy . Baza 
noclegow a, będąca do dyspo
zycji tu ry stó w  łódzkich  w  
naszym  w ojew ództw ie liczy 
około 500 m iejsc. I tak  w 
S u lejow ie schronisko  PT T-K
— 40 m iejsc. R aw ka-R uda 
PT T -K  36 m iejsc, Łow icz

P T T -K  16. W ażne M łyny — 
5. N astępn ie  ogniska T ow a
rzystw a K rzew ien ia  K u ltu ry  
F izycznej: Tom aszów  — 25, 
W ieruszów  — 108 m iejsc w 
dom kach  cam pingow ych 2 i 
4-osobowych o raz  nam io tach . 
W reszcie dorobek  klubów  
sportow ych: K S P ilica  To
m aszów  20 m iejsc. KS To
m aszów  Lechia 8 m iejsc, po
n ad to  w  ośrodku sportow o- 
w odnym  w S u le jow ie  220 
m ieisc.

M am y w ięc w ielu tzw . 
„gestorów “ tu ry s ty k i: PTTK ,

ZS LZS. TK K F, PZ Mot., 
PZ Kol. i zw iązki zaw odo
we. k tó re  stw orzy ły  na  te 
ren ie  w o jew ództw a łódzkie
go ca łą  sieć ośrodków  tu ry 
styczno  - w ypoczynkow ych, 
bądź je  o rgan izu ją . A le ko
o rdy n a to rem  je s t K om itet 
K u ltu ry  Fizycznej i T u ry 
styki, w  tym  w ypadku  
W K K FiT. „K oordyna to r“ to 
m odne, obiegow e słowo, n ie  
zaw sze ied n ak  należycie ro 
zum iane. M nie się w ydaje  
żp  do k o o rdyna to ra  należy 
p rzede  w szystk im  rozdział za
dań  pom iędzy „gestorów “ 
tu ry sty k i, a  następ n ie  k ie
ro w an ie  ich realizacją . W 
tym  sensie W K K FiT  nie jes t 
chyba jeszcze w pełn i koor
dynatorem .

P a re  słów  teo re tycznych  na  
tem a t w ypoczynku. P ierw sza  
zasada obow iązującą jego 
organ iza to rów  to : n ie  m ę
czyć! Znaczy to  — unikać 
dużego zg rupow an ia  ludzi w 
ośrodku w ypoczynkow ym . Po 
d rug ie  — te ren  m usi być 
bezw zględnie w yposażony w 
u rządzen ia  sportow e i sprzęt. 
Po trzecie : g rupy  w ypoczy
w ających  pow inny się baw ić 
w e w łasnym  gronie. A m ery
kan ie  rek lam u ją  sw oje o- 
środki rek reacy jn e  w  ten 
sposób: „N ie m a prasy, nie 
m a te lew izji, n ie  m a ra d ia “. 
Tego rodzaju  w olne od

uciążliw ości cywilizacyjny®* 
w ielk ich  m iast ośrodk i cie
szą się najw iększym  powo
dzeniem . F rancuzi lu b ią  wy
poczyw ać w g rupach  tow a
rzyskich. W ydaje m i się, 
nam  także  odpow iada ten 
ty p  w ypoczynku l dlatego 
należałoby go lansow ać. Jak- 
O rgan izu jąc  w  te ren ie  m ak ' 
sim um  p unk tów  inform acyj
nych i w ypożyczalni sprzętu- 
(O obiektach gastronom icz
nych i san ita rn y ch  n ie  mo- 
w ie, bo to  oczyw iste). Przy
bysz n ie  zaw sze chce korzy
stać  z cam pinau . Woli przy
w ieźć z sobą w łasny  na
m io t lub  wypożyczyć go na 
m iejscu. Ja k ie  te ren y  w  na
szym  w ojew ództw ie  nadaj* 
się do organ izow an ia  tak 
po jm ow anego w ypoczynku ' 
M oim zdaniem  doliny  rzek- 
P ilicy  (okolice Spały, Tom a
szow a, Nowego M iasta) * 
W arty  (Sieradz. Radomsko) 
i P rosny  (W ieruszów ). Jeże
li chodzi o pola cam pingo
we. o  k tórych  tu  by ła  mo
w a. to  p rag n ę  zasygnalizo
w ać. że rozbudow yw ujem y Je 
w  tym  roku w okolicach 
N ieborow a (200 m iejsc, na
m ioty, p lus w ypożyczalnia 
sp rzętu) oraz w  S ieradzu.

ii. tiill L i u

(Dok ończenie)

Po w yczerpan iu  w szelkich 
m ożliw ych środków  zm ie
rza jących  do w ykrycia  d ru 
giego spraw cy  P ro k u ra tu ra  
P ow iatow a d la  dzielnicy 
L ódź-B aluty  sk ierow ała  w 
dn iu  28 lutego A kt O sk a r
żen ia  do Sądu, zarzucając  
Federow iczow i, iż: „w  dniu  
30 sie rp n ia  1961 roku w Lo
dzi w raz  z n ieusta lonym  
sp raw cą dokonu jąc  czynów  
n ierządnych  na osobie 8-let- 
n ie j D anuty  S. w  zam iarze 
pozbaw ien ia  je j życia zadał 
S. b u te lką  oraz nożem  sze
reg  obrażeń  w k la tk ę  p ie r
siow ą 1 głowę, a  nad to  za
łożyw szy sznurek  na  szyję 
S., w ieszał ją  n a  drzew ie, 
a następ n ie  w  stan ie  u tra ty

przytom ności pozostaw ił w 
lesie, lecz zam ierzonego 
sk u tk u  nie osiągnął, bow iem  
D anu ta  S. po upływ ie 24 
godzin ze słabym i oznakam i 
życia odnalez iona została  
przez przechodzącego lasem  
E d w ard a  M ark u sa“.

W dn iach  13 i 14 kw ietn ia
1962 ro k u  Sąd W ojew ódzki 
d la  m. Lodzi w  W ydziale IV 
K arnym , w sk ładzie: P rz e 
w odniczący SSW Józef Bień, 
ław nicy  S tan isław  P ie trzyk  
i S tan is ław  M arusik , rozpa
trzy ł sp raw ę Ja n a  F ederow i
cza. O skarżała  p ro k u ra to r 
Jad w ig a  K arśn icka , broni! 
Federow icza z u rzędu  ad w o 
k a t Zenon Szczęsny.

Federow icz na  rozpraw ie 
pow iedzia ł m iędzy innym i:

„Do w iny p rzyznaję  się 
częściowo. Do W. jak  p rzy j
dzie nowy p racow nik , to 
m usi się w kupić. On byl 
m oim  przełożonym . W szys
cy m ów ili, że je s t moim

przełożonym , a le  czy był n im  
n ap raw dę , n ie  w iem . M iałem  
tego d n ia  p rzy  sobie 1200 zł 
na  u b ran k a  d la  dzieci i tecz
ki do szkoły. W ypiliśm y 
w spóln ie  w  różnych m ie j
scach 5 ćw ia rtek  w ódki. W 
k tó re jś  re s tau rac ji W. spo t
kał sw ego kolegę. Po tem  
jeszcze p iliśm y po różnych 
b ram ach . M iałem  teczkę, a 
w  n iej sznurek , nóż, m ydło 
i ręcznik. Ja k  poszedłem  na 
podw órko, to  b iegała  tam  
D anusia, k tó ra  m nie znała 
1 ja  ją  znałem . D ziecko sam o 
zaproponow ało , że zap ro w a
dzi m nie do rodziców. J e d 
n ak  potem  znow u piliśm y. 
W, za trzym ał taksów kę. P y 
ta łem , gdzie jedziem y, od 
p a rł, że „z n im  n ie  zginę“ . 
D anusia  w  lesie n ie  chcia ła  
iść, bała  się i p łaka ła . P rzed 
tem  byłem  w  tym  lesie dw a 
razy  ze sw oim i dziećm i. W. 
w y ją ł pół l i tra  i kazał m nie 
pić „ile się ty lko  zm ieści“ . 
Do tego, co się sta ło  z dz iec
kiem , doprow adził m nie W. 
i do tego m n ie  zm usił. 
W. kazał m nie znęcać się 
nad  dzieckiem . Może się 
znęcałem  nad dzieckiem , te 
go ń ie  m ogę k o nk re tn ie  
stw ierdzić . W. kazał m nie, 
abym  to  dziecko gw ałcił, 
no to  je  gw ałciłem . D anusia 
krzyczała. P óźniej W. w yjął 
sznurek , n ie  pam ię tam  skąd 
i kazał ml p rzyw iązać ten 
sznurek  do gałęzi d rzew a 
i ja  to  zrobiłem . Dziecko 
straszyliśm y, że je  pow iesi
my. W. straszył, Ja też może 
straszy łem . D anusia doszła 
do m nie, żebym  ją  b ron ił, 
m ia ła  do m nie zaufanie. 
W tedy W. pow iedział, że 
dziecko to  pow iesim y. Ja  
w tedy oprzy tom niałem  zu
pełnie. „P anqw ie“ — pow ie
działem  — co w y robicie, 
la  w ziąłem  to dziecko i od

pow iadam  za n ie ”. W tedy 
oni ml kazali założyć dziec
ku  sznurek  na  szyję. Byłem  
zm uszony to  zrobić. N ie spo
dziew ałem  się tego, kazali 
m i to  zrobić, w ięc zrobiłem . 
Co ja  m ia łem  do gadania , 
ja k  ich było dw óch. Nie 
w iem , co by mi zrobili, jak  
bym  nie w ykonał ich pole
cenia. Było to  już w ieczo
rem  i d la tego  n ie  m ogłem  
krzyczeć an i b ron ić  się. (?) 
Z ałożyłem  pę tlę  i op rzy tom 
niałem , że źle robię. D ziec
ko n ie  zostało  pow ieszone, 
było p rzyw iązane do gałęzi, 
a le  sta ło  nóżkam i na  ziemi. 
Sznurek  zerw ałem , dziecko 
upadło. Podszedł W. i zaczął 
dziecko kopać bu tam i po 
głowie. K ilk ak ro tn ie  je  ko 
pał. Mógł je  zabić. J a  da le j 
m ów iłem : „Panow ie, co my 
robim y, ja  za to  dziecko od
pow iadam ". W ziąłem  dziec
ko na ręce. W tedy W. złapa ł 
dziecko za nóżkę, w yrw ał 
mi z rąk. D ziecko głów ką 
runęło  na  ziem ię a  W. w lókł ^ 
je  po ziem i, ile m etrów , nie 
mogę pow iedzieć. Dziecko 
jęczało. B yło przytom ne, a le 
n ie bardzo . C harczało  m u w  
gard le . Skąd się w zięła r a 
na, ja  nie pam iętam , ja  n ie  
m iałem  noża w ręku. Być 
może, że dziecko było też 
b ite  b u te lką  w głowę. N ie 
pam iętam  k to  to  robił. G dy 
W. rzucił dziecko w  krzaki, 
kazali mi uciekać, w ięc 
uciekłem . W dom u położy
łem  się spać. Spałem  n o r
m aln ie . O budziłem  się ra 
no jak  żona szła do  pracy, 
spo jrza łem  na sw oje dzieci 
i przypom niało  mi się w szy
stko. N ie pow iadom iłem  or
ganów  MO, bo się bałem , 
że w yda się m ój czyn. Jak  
dziecko w isiało, mógł się 
sznurek  zaclagnąć. D latego 
charczało . Z daw ałem  sobie

sp raw ę z tego, że dziecko 
może um rzeć, a le  co m iałem  
BIEDNY robić, ja k  byłem  
sam  jeden . P rzed tem  n ie  p i
łem  w ódki, dopiero  ja k  za
cząłem  p racow ać na budo
wie, to  s ię 'ro z p ile m  w n ie 
cały  m iesiąc. Zm usili m nie, 
abym  to  dziecko gw ałcił 
p rzed założeniem  sznu rka  na 
szyję. D anusię trak to w ałem  
TAK SAMO JA K  W ŁASNE 
D ZIECI".

W osta tn im  słow ie Fede
row icz pow iedział:

— O nic n ie  proszę, byle 
m nie w  gazecie n ie podali.

Sąd  skazał Federow icza na 
dożyw otnie w ięzienie oraz 
u tra tę  p raw  publicznych i 
obyw atelsk ich  p raw  honoro
w ych na  zawsze.

W yrok ten n ie  je s t p ra 
w om ocny. Z ostał on zask ar
żony do Sądu N ajw yższego 
przez obrońcę, k tó ry  w ycho
dzi z założenia, że oskarżony 
nic m iał zam iaru  pozbaw ie
n ia  życia D anusi S.

N ie uczyniłem  zadość 
prośb ie  Federow icza. O pisa
łem  tę  w strząsa jącą  spraw ę, 
k tó ra  poruszyła sw ego czasu 
społeczeństw o Lodzi. N ie w i
dzę bow iem  pow odu, aby 
Federow icz, po tym  co zro
bił, m ial zasługiw ać na ja 
k iekolw iek względy.

* * *

Ta s traszn a  sp raw a nie 
w ym aga w łaściw ie kom en
tarzy . O na nie m ówi, ona 
KRZYCZY sam a za siebie. 
W arto  jednakże, abyśm y

w yciągnęli z n ie j ja k ie ś  
w nioski. J e s t d la  m nie rze
czą pew ną, że Federow icz 
n ie  dopuściłby  się tego 
ohydnego czynu, gdyby nie 
znajdow ał się pod w pły 
w em  alkoholu . Nie chcę po
w tarzać  tru izm ów . W szyscy 
TEO RETY CZN IE w iem y, do 
czego może doprow adzić 
człow ieka alkohol. A le w i
dząc zataczającego się p ija 
ka, uśm iecham y się zw ykle 
pobłażliw ie. P rzes tańm y  w 
końcu lekcew ażyć to  zagad
nienie! N ie zapom inajm y, t e 
każdy człow iek p ijany  jest 
po tenc ja lnym  przestępcą! 
Może u jaw n ien ie  szczegółów 
sp raw y  Federow icza uzm y
słow i nam  w końcu ten  fak t 
z ca łą  ostrością.

C hciałbym  rów nież pod
k reślić  obyw ate lską  postaw ę 
E d w ard a  M arkusa  w  tej 
spraw ie. Ja sn e  jest, że gdy
by nie jego in te rw encja . Da
nusi S. nie udałoby się u ra 
tow ać. N iestety, p rak tyka  
w ykazuje , że w ielu  ludzi 
znalazłszy  się w  sytuacji 
M arkusa, Wolałoby n ie  u j a W  
niać sw ego odkrycia, aby  nie 
ściągnąć na siebie p ie rw 
szych, n ieuchronnych  podej
rzeń.

C hciałbym  w  końcu zw ró
cić uw agę, że ci wszyscy, 
k tórzy  u w aża ją  w dalszym  
ciągu, że Józef W. w spół
dzia ła ł w  przestępstw ie , nie 
m a ją  rac ji 1 m ogą w yrzą
dzić pow ażną krzyw dę czło
w iekow i, k tó rem u w iny nie 
udow odniono.

Z notatnika prokuratora
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tak , bali się go, n ienaw idzi
li. W szyscy. Nie spo tkał ani 
jednego  przy jaznego  słowa, 
uśm iechu.

A le dlaczego? Dlaczego?
Postanow ił dow iedzieć się 

za w szelką cenę. Do gospo
dy zachodzić zaczął, B ruź
dzie n ie jak iem u w ódkę s ta 
w iać. Ten to  bow iem  B ruz
da w szystko o w szystkich 
■wiedział, każdą in fo rm acją  
za kieliszek  służył. Dowie* 
dział się przeto  Palikow ski 
ta jem n icy  w ielk iej, k tó ra  w 
jednym  słow ie streścić  się 
dala . Słow o to brzm iało: 
Rozlał.

To n ie  ż a rt 1 nie pseudo
nim , to praw dziw e nazw isko 
człow ieka, który..i A le zacz
n ijm y  od początku.

Po w yzw oleniu p rzy jechał 
R ozlał do K. By} to człow iek 
średniego  w zrostu, otyły, w 
błyszczącej od tłuszczu tw a 
rzy świeciły m ałe, św ińskie 
oczka. N ik t n ie  w iedział, 
gdzie p rzed tem - przebyw a! 
ten  osobnik, an i czym się 
zajm ow ał. W yglądał na fa
ceta, k tó ry  p o tra fi sobie ra 
dzić w  na jtru d n ie jszy ch  sy
tu ac jach , n ie  zaw sze przy 
pom ocy uczciw ych sposo
bów. Co p rzezorn iejsi 1 
tchórzliw si m ieszkańcy K. 
zaczęli go na w szelki w ypa
dek  ty tu łow ać „m ag istrem “. 
I ta k  już zostało. „M agi- 
s te r ï  R ozlał pokazyw ał 
w szystk im  chętnym  :,'akieś 
s ta re  pieczątki, s tw ie rd za ją 
ce, że był przed w ojną d y re 
k to rem  dużych zakładów  
energetycznych, to  znów 
n ieokreślonej fab ry k i odzie* 
ży; P róbow ał założyć w łasne 
przedsiębiorstw o, s ta ra ł się 
naciągnąć  n iek tó rych  na po 
życzki.;. Z daje  się, że z d u 
żym  pow odzeniem . Nie w ia 
domo, z czego żył. dość, że 
postaw ił sobie m urow any 
dom. W yjeżdżał często, po
noć za granicę.

Aż nagle, w  pięćdziesiątym  
drug im  roku  rozeszła się 
wieść, że R ozlał ukończył w  
L ondynie W yższy U niw er
sy te t Leczenia Ziołami. N ie
k tó rzy  w idzieli p iękny, o- 
zdobny, na złoconym perga
m in ie  w yb ity  dyplom  z go
tyck im  napisem : „Loijdon 
U niw ersite ty", a pod spo
dem  po polsku: „P ijcie zio
ła !“ B ył to  bow iem  dyplom , 
w ydany  na Polskę.

I zaczęła sie złota era „ma 
g is tra “ Rozlała w  K. L u
dzie w alili doń drzw iam i, 
oknam i. W ieść o znakomi* 
tym , w  L ondynie uczonym 
lekarzu, za taczała jjp raz  szer

sze kręgi: Zaczęli się zjaw iać 
chorzy z najodleglejszych 
zakątków  Polski. W izyta, 
trw a jąca  dwie, trzy  m inuty, 
kosztow ała pięćset, albo ty 
siąc złotych, w zależności od 
rodza ju  choroby. Rodzaj ten 
określa ł oczywiście sam  le 
karz, po uprzednim  zorien
tow aniu  się „na o k o ' w sta 
n ie  m ajątkow ym  pacjenta. 
D ziennie m iał dwadzieścia, 
do trzydziestu  wizyt.

W końcu, gdzieś w pięć
dziesiątym  piątym  pow inęła 
m u się — nie tyle noga, co 
p rak ty k a . Poszedł siedzieć. 
W K. zaw rzało. „Nasz dobro

bito  szybę w oknie jego po
koju , to nie znalazł się 
szklarz  chętny do w staw ie
nia. O dw lekał szklarz — a 
to chory byl a to szyby 
nie m iał. aż Palikow 
ski dyk tą  dziurę  zabił. Opo
ny m u przeb ijano , ilekroć ro 
w er przed sklepem , czy 
przed dom em  postaw ił. K art 
k i przysyłano, anonim y. 
„Zginiesz tej nocy“. „Ucie
kaj bandy to !“ „Zdrow ie stra  
cisz, na co ci to";

Ciężki był okres — ipo- 
w iada Palikow ski, 1 się 
śm ieje. L udzie w K. k łania 
ją  m u się te raz  nisk». choć

„zam knąć w kom órce na 
k łódkę i k w ita ! ' Sm ial się 
jeszcze długo, A nię po po
liczku k lepał.

Z astanow ili się Jakub iko 
wie. „Po praw dzie, co nam  
szkodzi, tyle dzieci mam y, 
nic to nam  nie zaszkodzi, a 
może lepiej będzie“ — pow ie
dzieli wreszcie. Rozgłosili, że 
Anię do rodziny w ysiali. A 
w  szopie za dom em  ją zam 
knęli.

M inął j'eden rok  — fa
ktycznie. ziem ia nieźle obro
dziła. Ani żarcie przez dzlu 
rę  w desce podaw ali, trzy 
m ali dalej. Drugi fo k  m inął,

SAMOTNY 
w  Śr e d n io w ie c z u
czyńca! N asz m ędrzec!“ 
W ięc k iedy wyszedł Rozlał 
z ciupy 1 w rócił do K. (w 
pięćdziesiątym  ósmym) przy 
w itano  go kw iatam i, śpiew a
m i dzieci szkolnych, chlebem  
i solą. Nie „leczył1' już te 
raz, najw yżej w  tajem nicy 
dał kom uś jak ąś radę, ale 
nie b ra ł za to pieniędzy. 
Bal się. Swoim  m ilczeniem  
i c ierpieniem  n iew innym  o- 
siągnął o w iele więcej niż 
p ien iądze 1 sławę. O siągnął 
całkow itą w ładzę nad njie- 
szkańcam i K., zafascynow ał 
ich, rządził nim i, jak  cezar.

Los Ani Jak u b ik  też od 
niego zależał. A le o is tn ie
niu tego dziecka Palikow 
ski dow iedział się o w iele 
później. Na razie  zorienlo* 
w ał się, że nie p rzypadł do 
gustu  księciu  Rozlałowi, 
k tó ry  z wyżyn swo/ego m itu 
nakazać ludziom  w K. bo j
kotow ać m łodego nauczycie
la, „obcego". (Powiedzieć 
trzeba, że K. leży z dala od 
stacji kolejow ej, o<? szosy, od
— rzec by się chciało — 
współczesności. S ta ry  au to
bus dojeżdża tu  raz  dzien
nie, do najbliższej stacji jest 
dw adzieścia k ilom etrów  
bocznym i drogam i). Więc 
ludzie bojkotow ali Palikow - 
skiego, chcąc zm usić go do 
w yjazdu na zawsze, a P ali
kow ski bardzo  mocno odczu
w ał ten  bojkot, K iedy w y

m łody jest, a jeszcze b a r
dziej młodo w ygląda. P rze
cież jed n ak  bliski był za
łam ania. I kto wie, czy by 
nie wyjechał...

Dlaczego Rozlał tak  się 
uw ziął na niego?

K tóż to  w ie — pow iada 
Palikow ski — hiena też ma 
sw oje kaprysy.

I byłby może uciekł P a li
kow ski, przez ciem ną, groź
ną zmowę pokonany, gdyby 
m u A nia Jak u b ik  ndrm alne- 
go życia nie u ra tow ała . I 
gdyby on jej życia nie u ra 
tow ał.

Jakub ikow ie  m ieli trochę 
ziemi i dom. Przyw iązyw ali 
do tej ziemi wagę. poniew aż 
z n ie j ty lko  żyli. A mieli 
już tro je  dzieci, i kiedy 
czw arte na św ia t przyszło, 
bieda się u nich  zaczęła. Jed  
nego la ta , tuż po przyjeź* 
dzie Rozlała, gdy w K. już 
okrzyczano go „m agistrem " 
(Ania m iała wówczas dw a la 
ta , był rok  czterdziesty  szó
sty), p rzepow iadano suszę. 
Jakub ikow ie  m artw ili się 
bardzo. W tedy Rozrlal, k tóry 
dał 'jed n eg o  razu Jak u b ik o 
wi zarobić, poradził, żeby po 
zbyli się czw artego dziecka, 
bo im ziem ia urodzi kamie* 
nie i nigdy z biedy nie w y j
dą. „Co rob ić“ zapytali J a 
kubikow ie. Rozlał p ijany  
był, śm iał się do łez. „W 
kom órce zam knąć" — rzeki —

i trzeci — jeden  do d rug ie 
go podobny. „Może byśm y 
ją tak  w ypuścili" — bąknęła 
w reszcie Jakubikow a. „Coś 
ty, kobieto!" — w rzasnął mąż. 
„Żeby nam  się pogorszyło? 
A po drugie, to  ona ma już 
szósty rok i m ów ić umie, jak  
ją  w ypuścim y, to nas w yda 
i siedzieć pójdziem y!"

Ten ostatn i a rgum en t prze 
m ówił Jakub ikow ej do prze 
konania. Nie w iedziała, że 
je j córka nie m ogłaby ich 
w ydać tak od razu. Nie w ie
działa, że jej córka nie urnie 
mówić. Nie słyszała przecież 
ludzkiej mowy.

T rzym ali Jakub ikow ie  swo 
je  dziecko w kom órce jesz
cze w iele lat, w sum ie czter 
naście. W K. zapom nieli, że 
A nia kiedyś istn iała. M ówi
li tylko na m ieście: ,,U J a 
kubików  straszy. Nocą w y
cie słychać, jęki... Pew nie 
dusze pokutne im się koło 
dom u zagnieździły..." Ale 
n ik t się bliżej tym  wyciem, 
tym i jękam i nie za in tereso
wał, Jakub ikow ie  słomiany-1 
ml m atam i kom órkę obili, 
żeby słychać nie było.

Palikow ski o w yciach sły-' 
szał I sam e wycia też sły
szał. Mało to było podobni 
do ludzkiego głosu, ale prze 
cież było, I postaw iw szy 
Bruździe niejakiem u wódek 
m ało wiele, dow iedział się 
Palikow ski, że Jakub ik i nie

gdyś m ale dziecko mieli. M u1 
si je  zabili — m ów ił B ruz
da — co tak  nocami s tra 
szy...

Może by i nic nie było, 
gdyby się Palikow ski do Ja* 
kubików  osobiście nie w y
brał w sp raw ie  jednego ich 
syna. Syn ten  dziennik szkol 
ny, w którym  Palikow ski 
dw pjkę mu w pisał, a tram en  
tem  zalał, chcąc swe n ie 
uctw o zamazać.

I tak gadał Palikow ski z 
Jak u b ik am i na podw órzu w 
spraw ie tego dziennika, a 
rozm owa ta do k łó tn i raczej 
podobna była, gdy nagle z 
boku domu owo w ycie w ia
dom e doleciało. ,,Co to je s t“ 
py ta  się Palikow ski. ,,Nic ta 
kiego, suka się szczeni" tam 
ci na to. ..Można zobaczyć?" 
prosi Palikow ski. „Nie, prze 
szkadzać nie m ożna“. A tu 
w ycie znowu, bardziej niż 
kiedykolw iek ludzkie. Po
biegł Palikow ski za dom, do 
kom órki, Jak u b ik i za nim, 
w  strach u  śm iertelnym .

W yrw ał spróchniałe drzw i 
Palikow ski i zobaczył coś. o 
czym mówić mu przykro. 
S tw ór dziki, b rudny , okry
ty łachm anam i, na czw ora
kach stojący, p raw ie  ślepy, 
z w łosam i do ziemi. Jęk  
straszliw y z sieb 'e  w vdaw al 
i cofnął się ze strachu  pod 
ścianę w kąt... A w ledv P a
likow ski gw iazdy w szystkie 
zobaczył i ru n ą ł na ziemie.

O cknął się w piw nicy. Zro 
zum iał, że został z tyłu 
przez Jak u b ik a  uderzony. 
Jak u b ik  myślał, że go zab 'ł 
i w  pierw szym  strachu  do 
piw nicy ao zniósł. P alikow 
ski drzw i w yw alił i pobiegł 
na milicie.

Tak. tak  — śm ieje się 
m łody nauczyciel. P alikow 
ski — w iecei zajęcia z do
rosłym i m iałem , niż z dzieć
mi przez o ierw szy rok sw o
je j sam odzielnej nracy. Ale 
nie żałuję. O płaciło się — 
dodaie.

H placilo sie. S tokro tn ie  
opłaciło. Rozlał siedzi. J a 
kubikow ie siedzą. A tm osfe
ra w K. odm ieniona zupeł
nie. Ludzie inni. Tylko...

T vlko czy to  Palikow ski 
m iał się tvm  w szystkim  za- 
jać? On. w łaśnie o^? A dw ai 
starzy  nauczyciele’ A oni. 
Ci wszyscv... obyw atele m ia
steczka K ? Na co czekali, 
jakiego chcieli końca tego 
«tanu, k tó ry  sam i stw orzy
li?

A diabli to w iedza. Na 
pew no w iedzą. Tvle. że już 
ich nie m a W nieknym , m a
łym m iasteczku K.

ANDRZEJ BRYCHT

„O statni dzień stare«» 
roku

Ostatni» kartka ж
kalendarza 

Ani krok naprzód już w 
tym  roku 

Chyba ten tylko do
cmentarza".

Słowa te napisał 711-1 orni 
sto larz  p. Ignacy Paw lak. 
To Wzruszające, jak  po la- 
lach ciężkiej pracy, po la
tach tułaczki po całym 

stary  robotnik za
czyna tworzyć. Pan Paw 
lak pisze wiersze t r ze*- 
bi. Rzecz prosta, że najle
piej wypowiada sit; w naj
bliższym sobie tworzywie
— drzewie. Niewielkie, de
likatne płaskorzeźby zna
m ionują prawdziwy talent. 
Nie będzie pustym  sloga
nem, leśll powiemy, że 
w łaśnie dziś w naszym  
ustro ju  70-letnl sto larz 
mógł znaleźć opiekę w To
w arzystw ie Przyjaciół Sztu
ki. w Ognisku Plastycznym  
1.ПК. V w łaśnie niedawno 
mogliśmy podziwiać p ra -r  
p. Ignacego Paw laka eks
ponow ane na wystawie pla 
styków -am atorów .

Ku radości łódzkich re 
cenzentów  tea tra lnych  i >>- 
czywiści* publiczności — 
spraw a zorganizow ania w 
przyszłym  roku Festiw alu 
O peretek w naszym  mieście 
jes t już. praw ie załatwiona. 
Oby nie skończyło się na 
pro jek tach . S traciłby na 
tym  m aeow y widz, a łódz
cy recenzenci nie zostaliby 
wyleczeni t  „kom pleksu [e- 
etiw alu",

Sław om ir K ryska recen
zując w „Nowej Kulturze'* 
pięć tom ików  W ydawni
ctw a Łódzkiego, pisze: 
„Zdarzyło się na Jednym 
z konkursów  poetyckich, li 
Jurorzy przyznali naRrodi; 
F rejdlichow l, będąc przeko
nani, że m aja do czvnlonla 
* G rochow iskiem “. Nie 
wiemy He Jest praw dy w 
enuncjacji w arszaw skiego 
k ry tyka , wiemy natomiast 
z cała pewnością, że dobry 
obyczaj zabrania w ykorzy
styw ać trybunę k ry tyka 
dla publikow ania dość w ąt
pliw ej w artości zakuliso
wych ploteczek.

J. W,

ZWARIOWANE
i h is to r ie

dróży
iczenie ze str. l)

U stóp B ukow ej Góry obok Zw ierzyńca lśni male jezioro.

zostały bezdom ne zw ierzę
ta...-

T akie sen tym entalne roz
w ażania można snuć bez 
końca. Tym czasem  w spina
m y się na B ukow ą Górę. 
W spinam y: to znaczy grupa 
m łodych, starych i zupełnie 
sędziw ych dziennikarzy. Ktoś 
apelu je  o uw agę, by na pew 
nej lite ra tce  nie usiadły 
dzięcioły. Płoszym y te dziel
ne p tak i śpiewem . P ierw 
szej lepszej piosenki rycer
skiej:

To rozkosz, to rozkosz je 
dyna

Rycerska przyczyna, rycer
ski to stan...

Rycerski to stan  — myślę 
sobie gapiąc Się pare  godzin 
później na popiersie w iel
kiego polskiego rycerza, 
kanclerza, he tm ana w ielkie
go koronnego, wodza, poli
tyka, dyplom aty, au to ra  roz
praw  naukow ych, m ecena

sa sztuki i nauki. Jana  Za
m ojskiego, (1541—1605ł Po
piersie stoi w zam ojskim  o-

grodzie zoologicznym. H et
m an (tę nazw ę nosi rów 
nież miejscowy k lub sporto
wy) się nie nudzi. Pod pachą 
m a bocianie gniazdo z m ło
dym i, na wysokim  czole 
siedzi zazw yczaj czarna cza
pla b. rzadki egzem plarz — 
dum a ZOO. a po plecach 
drap ią  go m ałpy typu rezus. 
A oto inny bohater: k ierow 
nik ZOO wychodzi z k latk i 
pantery .

— I nie ugryzła pana?
Na to  k ierow nik ukazał 

w  rozbrajającym  uśm iechu 
białe zęby... W ZOO jest 
także sokół, którego w ja 
kiejś wsi złapał kolejarz. 
K olejarz zam knął sokoła w 
stodole i poszedł telefono
wać do Lublina. W tym  
czasie w łam ali się do sto
doły uzbrojeni m yśliwi i u- 
prow adzili p taka, żeby go 
mieć na „w łasny szczot“. 
Tak też usatysfakcjonow ała 
Ich prasa lubelska. Ale kie
row nik ZOO zakrad ł się do 
myśliwych i uprow adził so
kola uzbrojonym  po zęby 
typom. W łaśnie ma na szyi 
w ęża boa, w którym  bardzo

mu do tw arzy, a w  ręku 
strusie jajo, które, gdyby 
pękło, zatru łoby cały Za
mość i okolicę. Bo jest to 
ja jo  nieco nieświeże.

Ktoś sędziwy wiekiem 
sm ętnie w raca do spraw y 
Zamojskiego. Rzecz jest pro
sta. H etm an w rócił tam , 

gdzie stal. W swoim 
czasie popiersie hetm ana 
zdjęto z poslum entu sto ją
cego pośrodku skw eru. Ale 
ZOO rozw ijało się w  k ie

runku cokołu. Tymczasem 
w roku 1956 ludność za
żądała, by hetm an wrócił 
na piej'wotne m iejsce, Wy
padło pod k la tką  rezusów. 
Trudno. Ale niedługo ZOO 
przeniesie się na nowe ob
szerne tereny  i znów Jan  
Zam ojski królow ać będzie 
w centrum  założonego przez 
siebie miasta,

Dzwony kolegiaty, gdzie 
śpi Zam ojski snem  wiecz
nym, w zyw ają nas na w ie
czerzę. R estauracja nazywa 
się „C en tra lka“. Jeżeli ko
goś z kim ś łączy, to na pew 
no gości z napojam i wysko
kowymi, Sala, w której za
siadam y, opatrzona napisem : 
„B ezalkoholow a“. I słusznie. 
Tu nad czerw oną ze w sty
du sała tką  z pomidorów 
wspom inam  mego przyjacie
la, lubelskiego rodaka. B ie
dak zapłakałby się na śm ierć 
za dyshonor jaki go spotkał. 
Sala bezalkoholow a! Ale 
nie!

Oto wbiega na arenę  za
wodnik pierw szej rangi, kel
ner Szczepan Tzytz! Między 
palcam i obu dłoni srebrzą 
się białe lakow ane główki. 
Cisza zgrozy zalega jak 
Śm iertelny całun, Oto alko

hol, którego tak n ienaw idzi
my!

Ciszę przeryw a rozkaz: Po
każcie no, Tzytz... I Tzytz 
zaczyna w ybijać korki. N ad
garstkiem . O kolana. O ra 
mię praw e i lewe.. M istrz 
nad m istrze! Na ścianę try 
ska tylko tyle czystego pły
nu, ile trzeba, by zaznaczyć 
plastycznie eksplozję korka... 
Mały mokry wachlarzyk...

— W spaniały Tzytz, w spa
niały Tzytz! — rozlega się 
z angielska brzm iący głos 
jakiegoś gościa i zaraz po
tem klaśnięeie policzka.

W ydaje mi się, że mimo 
■wszystko pomylił podmioty,

A w Lublinie tym czasem 
trw ają  DNI LUBLINA. Za 
bram ą krakow ską w ciasnej 
kaw iarence gra kabare t 
CZART. C zart sam  się m ę
czy, bo piszą dla niego le

karze. a żaden nie nazyw a 
się BOY-Żeleński. %a to są 
w tym  kabarecie czarne 
siatkow e pończochy, para  na 
parze zgrabnych nóg D anu
ty  W ójtowicz. To w po łą
czeniu z „rozróbką” in te
lek tualną, jaką  kabare t s ta 
ra  się robić w środow isku 
lubelskim , pow inno w ystar
czyć. K abare t gra w łaśnie 
operetkę „K rysia Sputniczan 
k a “, a w ystępują  w niej 
m. in. astronav  igator Dol- 
czew lt i K irk Szpunder — 
odpalacz.

O dpalanie rak iety  i inne 
dowcipy identyczne jak  w 
„P strąg u “ przed dw om a laty. 
Jednak  łódzki tea trzyk  ze 
sw ym i tekstam i nie w ystąpił 
w  L ublinie ze względów 
„niezależnych od organ iza
torów". A zdaw ało się, że 
już Europa. Owszem, „Eu
ropa“ jest. Specjalność po
traw y  pikantne. N aw et dla 
delegatów  służbowych za 31 
złotych diety. Na europejski 
park ie t w chodzą dw ie dziew 
czyny. B londyna i d ruga z 
nutam i.

— Podryw am y — pyta 
zdław ionym  z angielska gło
sem mój tow arzysz podró
ży.

— Podryw am y — mówię 
zdecydowanie.

Płacimy. W stajem y gw ał
tow nie. I w racam y do au to
busu.

N otatk i: A. W IESLAW SKI 
Z djęcia: W. MACHEJKO



A JEDNAK EKSPERYMENTUJE
P ytania  naszej a n k ie 

ty  (n a zw ijm y  to tak, 
choć nieściśle), n ie za 
w sze  były  iden tyczne , 
ale w szys tk ie , o czyw iś
cie, k rą ży ły  w okó ł je d 
nego zagadnienia: tea
tralnego eksp erym en tu . 
Sam o pojęcie  — eksp e 
rym en t tea tra lny  — 
jes t, ja k  w iadom o, w ie 
loznaczne.

N asze ro zm ow y z d y 
rek to ra m i i reżyseram i 
czterech łódzk ich  scen  
dra m a tyczn ych  m ia ły  
w ięc na celu  nie ty le  
uściślenie term in u , ile 
w ysondow an ie  opin ii na 
lem at p e rsp ek tyw  tea 
tralnego eksp erym en tu  
na teren ie  L odzi oraz 
ich  osobistego sto sun 
ku  do tego problem u. 
Ponadto chodziło  nam  o 
u ja w n ien ie  „eskpery- 
m enta lnego  nu rtu " , o fi
c jalnego lub nie, w  
działalności naszych  tea
trów .

ROMA! SYKAŁA
d y rek to r 1 reżyser T ea tru  

Pow szechnego

T e a tr  ek sperym en ta lny?  
To problem  złożony. 
N a d ob rą  sp raw ę k aż
dy tea tr, jeś li chce, 

może być ek sp e ry m en ta l
nym . M y rów nież. O czyw iś
cie, nazyw am y się T eatrem  
P ow szechnym  i nic m am y 
zam iaru  sprzen iew ierzać  się 
naszem u „szyldow i“, czego 
dow odem  niech będzie prze
w idyw any w  przyszłym  se 
zonie re p e r tu a r  — sam a k la 
syka. Na naszej scenie po
każem y u tw ory  '  D ickensa, 
Lope de Vegi, R ittn e ra , D u
m asa, Szekspira.

T u ta j, p ragnąc  dobrze 
spełn iać sw oje zad an ia  w o
bec m ało lub  zupełn ie  n ie 
w yrobionego w idzą, z jak im  
p rzed e  w szystk im  m am y do 
CBynieniaf n ie  m ożem y so
bie pozw olić na Innego ro 
dza ju  pozycje. D latego też 
nasz T e a tr  E k sp ery m en ta l
ny będzie dzia ła ł w  lokalu , 
m ało  d o tąd  w ykorzystyw a
nym , T ea tru  Z iem i Łódz
k ie j, przy ul. KopernikB. W 
ten  sposób, m am y nadzie ję , 
zw olennicy  Ju b  po p rostu  
ciekaw i w spółczesnego i no
w oczesnego rep e r tu a ru  za
oszczędzą na b ile tach  kole
jow ych do W arszaw y, A te 
go rodzaju  rep e rtu a r, k tó re 
go rzeczyw iście w  Łodzi 
b rak , dopom ina się o sw o
je  p raw a  (przy w ydatnej 
pom ocy prasy), należy  go 
w reszcie publiczności poka
zać, gdyż jedyn ie  rea lizac ja  
sceniczna może być sp raw 
dzianem  jego w artości.

Chcę zagrać na scenie 
T Z Ł  sztuki au torów , którzy , 
m oim  zdaniem , w noszą do 
te a tru  w artości hu m an isty 
czne i a rty styczne  i k tó rych  
tw órczość zaw iera  specy
ficzne e lem en ty  w spółczes
nej d ram atu rg ii. Są to: P in 
te r , Ionesco, G ibson, M rożek.

E ksperym en t w  tea trze  i 
w  ogóle w sztuce m a ty l
ko w ów czas sens, gdy po
suw a bardz ie j naprzód  tre ś 
ci niż form ę, gdy pozw ala 
poznaw ać „now e”, a nie 
„m odne“. Je s t to  rów nież 
jed n a  7. odpow iedzi na py
tan ie , k tó re  sobie zaw sze za
d a ję : po co robię to  czy 
tam to , po co ek sp e ry m en tu 
ję. Poza tym  uw ażam , że 
tego rodzaju  działalność 
p rzyn iesie  korzyść n ie  ty lko 
w idzow i, a le 1 ak torow i, d a 
je  m ożność zaatakow an ia  
w arsz ta tu  aktorsk iego , k tó ry  
jak  do tąd  pozostał n ie tk n ię 
ty , choć w  plastyce i sce
nografii poszliśm y w yraźn ie  
naprzód . A k to r nadal gra  
realistyczn ie , a przecież no
w y re p e r tu a r  w ym aga no
w ych środków . D latego oie- 
szę się, że zespół ak to rsk i

■tr.

naszego te a tru  zapalił się 
m ocno do im prezy, k tórej 
na  im ię  T ea tr  E ksperym en
talny . Rozpocznie on sw ą 
działalność na początku 
przyszłego sezonu p raw do
podobnie „D ozorcą“ P in te- 
ra  lub  „K rzesłam i'' Ionesco.

TADEUSZ MINC
reżyser T ea tru  Nowego

P rzedstaw ien ie  w  moim 
tea trze  propozycji by
łoby kosztow ne. Nie 
um iałbym  się obyć 

bez dekoracji i kostium ów . 
P onad to  przygotow anie p re 
m iery  w ym agałoby w iele 
czasu, poniew aż m usiałaby 
być „zap ięta  na  o sta tn i gu 
z ik“. Jes tem  zw olennikiem  
dokładności i p recyzji. U w a
żam , że precyzja  jes t pod
s taw ą każdej sztuki, a te a 
tru  w szczególności. P ra w 
dopodobnie d latego  nie u- 
m iem  pracow ać z a m a to ra 
m i (próbow ałem  w Jednym  
z tea trzyków  studenckich), 
a ty lko  z ak to ram i zaw odo
w ym i.

T e a tr  m usi być tea trem . 
W szelkie nam iastk i czy fo r
m y n iepełne w yraźn ie  mi „nie 
leżą“ . Poza tym  te a tr  propozy 
cji, o k tó rym  m ów im y, m iałby 
za zadan ie  pokazać pub licz
ności łódzkiej pozycje tru d 
ne, a p rzede w szystk im  no
w oczesne. M uszę się p rzy
znać, że jeś li chodzi o „no
w oczesność“ w  tea trze , to 
jestem  w obec niej bardzo 
ostrożny, może d latego, że 
je s t ta k  m odna. A w szyst
ko co m odne w ydaje  się 
nieco podejrzane.

N iew ątp liw ie  naszą p u b li
czność należy zapoznać z 
d ram a tu rg ią  w spółczesną, 
zw łaszcza tą, k tó ra  zdała  
egzam in sceny i czasu. Z a
dan ie  to  jednak , sądzę, po
w in ien  spełnić  te a tr  w  ra 
m ach  sw ej no rm alnej p ra 
cy, a nie p rzy  pomocy tzw . 
p rodukcji ubocznej w  rodza
ju  te a tru  propozyęjl. P rzy 
znaję , że nasza M ała Sala  
może tu  odegrać pew ną rolę. 
Z arów no jed n ak  w  p ie rw 
szym , ja k  i w  drug im  w y
padku , p rzew idu ję  trudności 
n a tu ry  prozaicznej czyli fi
nansow ej — k rąg  w idzów  
zain teresow anych  re p e r tu a 
rem  w spółczesnym  jes t w  
naszym  m ieście bardzo  w ąs
ki.

WOJCIECH 
PILARSKI

dy rek to r T ea tru  Nowego

P y tan ie , dotyczące n a 
szego ew entualnego , 
angażow ania się w 
dziedzinę tea tra lnego , 

ek sperym en tu , u tw ierdza  
m nie w przekonan iu , że łó
dzcy lite rac i i dz ienn ikarze  
„zap lanow ali“ na te ren ie  Ło
dzi, tak ie  czy inne form y 
te a tru  eksperym entalnego . 
B ardzo słusznie. T ylko o 
w iele ła tw ie j jes t p lanow ać 
niż w ykonyw ać. My, p ra 
cow nicy tea tru , m usim y p a 
trzeć  rea ln ie  n a  te a tra ln ą  
rzeczyw istość, gdyż do nas 
należy pokonyw anie t ru d 
ności p rzy  rea lizac ji tego ro 
dzaju  przedsięw zięć. Zacz
n ijm y  od na jb a rd z ie j p ro 
zaicznych. Sztuki aw an g a r
dow e, to  w p rzy tłaczającej 
w iększości sztuk i obce a 
w ięc w ym agające dew iz. P o 
nad to  za in te resu ją  one na 
te ren ie  Łodzi n iew ielką  g ru 
pę osób, czyli p rzyczynią się 
do o lbrzym iego ryzyka fi
nansow ego, poprzez spadek  
frekw encji. N astępna tru d 
ność to p rzepracow an ie  n a 
szych aktorów . Sądzę, że nie 
należy od nich w ym agać, by 
znaleźli sity i czas na  u p ra 
w ian ie  tego rodzaju  tea ti u, 
np. pod postacią  te a tru  p ro 
pozycji poza norm alnym  to 
kiem  pracy, nadprogram ow o. 
K onieczny jest tu  rów nież 
reżyser „czu jący“ aw an g ar
dow ą d ram atu rg ię . No 1, o- 
sta teczn ie , te a tr  m usi się li
czyć z w łasnym i p lanam i, 
k tó re  są w ynik iem  w ielu 
czynników , z k tórych  nie 

na jb łahsze  stanow ią  po trze

by m łodzieży szkolnej oraz 
szerszej publiczności. D late
go nie może być m owy o 
tym , abyśm y M ałą Salę  po
św ięcili w yłącznic ek spery 
m entom  tea tra ln y m . P rzew i
du jem y najw yżej dw ie tego 
rodzaju  pozycje w  ciągu 
przyszłego sezonu. Będzie to 
zapew ne „w ieczór jed noak tó 
w ek '' i jed n a  sztuka pelno- 
spek tak low a. U znajem y
przecież konieczność pokaza
n ia  łódzkiej widoW ni u tw o
rów  aw angardow ych , a ta k 
że nie m ożem y pozwolić, by 
za jm ow ali się nim i jedynie  
studenci. C hcem y natom iast 
M ałą Salę uczynić tea trem  
w spółczesnym . Nie zaw sze 
je s t to jednoznaczne z ek s
perym entem . T ylko w ówczas 
w ystaw ien ie  sztuki aw angar-

pokazana na scenie sztuka 
tra f i do w idza, będzie dla 
niego zrozum iała. A sztuki 
ek sperym en ta lne  nie zawsze 
posiada ją  te  a tu ty .

FELIKS ŻUKOWSKI
dy rek to r T ea tru  im . Ja racza

S ta r t  do te a tru  propo
zycji już rozpoczęliś
my. S pek tak l nosi ty 
tu ł „W św ietle  dz ien 

nym “ i jes t m ontażem  te k 
stów  T adeusza Różewicza 
(m. in. z „K arto tek i"). Po
trak tow aliśm y  go jako  p ró 
bę, w  tej chw ili mogę już 
pow iedzieć, że udaną, ze 
w zględu na nadspodziew a
nie dobrą  reakcję  w idow ni,

KOMAN SYKAŁA TADEUSZ MINC

W OJCIECH PIL A R SK I KONRAD ŁASZEW SKI

FE LIK S ŻUKOW SKI

dow ej m a sens, gdy niesie 
ona z sobą treści w spół
czesności i ty lko w ów czas 
może spełn iać sw ój cel, czy
li przyczynić się do w ycho
w ania w idza, do jego „w e
w nętrznego  w zrostu“. Tylko 
tak a  sztuka, Jak sądzę, zn a j
dzie odbiorcę poza w spom 
n ianą  już m ałą g rupą  osób. 
Przecież celem  naszego te a 
tru  w inno być za in teresow a
nie szerszego ogółu w spół
czesną d ram atu rg ią  — oto 
jes t sedno zagadnien ia  — a 
zain teresow an ie  ty lko w ów 
czas uda  się w yw ołać, gdy

w ypadła  pozytyw nie 1 w 
zw iązku z tym  m am y za
m iar w  now ym  sezonie kon
tynuow ać naszą działalność: 
będą  to  na te ren ie  Lodzi, 
poranki, a na  te ren ie  w o je
w ództw a — objazdy  z Ró
żewiczem .

P rzyznam  się, że na  rów 
ni z ak to ram i zapaliłem  się 
do idei te a tru  propozycji, 

tym  bardziej że sądząc po 
reakcji w idow ni (a przecież 
m ieliśm y do czynien ia  z 
tzw . w idow nią szeroką) m a 
ona szanse pow odzenia. 
M niej jestem  co p raw da  p e 
w ien czy „chw yci“ w Łodzi, 
ale to nie zm ienia postaci 
rzeczy.

JA N U SZ K ŁO SIŃ SKI

na razie p row incjonalnej. 
To duża sa tysfakcja  d la  ze
społu aktorsk iego  (A. K uli- 
ków na, Z. Nowicki i J. Zbi- 
róg), k tó ry  podjął tę  akcję  
bezin teresow nie, po prostu  
z w ew nętrznej potrzeby i 
m im o ciągłego b raku  czasu, 
na k tóry  przecież wszyscy 
cierpim y. P opieram  tę  dz ia
łalność rów nież i 4z tego po
wodu, że stanow i ona św ie t
ną szkolę d la  ak to ra . Nowe 
form y tea tra ln e  w ym agają 
przecież now ych środków  
aktorskich .

Jak  pow iedziałem , próba

JANUSZ KŁOSIŃSKI
d y rek to r 1 reżyser 

T ea tru  7.15

W  ram ach  te a tru  p ro 
pozycji, o k tó rym  
zresztą  m yślim y od 
daw na, przygotow uje

m y dw ie sztuk i: „Odys 
w B erdyczow ie“ J. M. R ym 
kiew icza i „H om era i O rch i
deę" T. G ajcego. D ajem y u- 
tw ory  polskich au to rów  
w spółczesnych, gdyż popu
laryzow anie  po lskiej i w spół
czesnej d ram atu rg ii je s t n a 
szym  celem . Im prezie  n a 
dam y form ę poranków  lub  
też  przedstaw ień  późnow ie- 
czornych. T yle dzie je  się w  
T ea trze  7.15. Poza jego te re 
nem  w spó łp racu ję  z STS 
„P s trąg “ jak o  reżyser t w 
tym  ch arak te rze  p rzygotow u
ję, d la  „P strąg a“ spec ja l
n ie  nap isane, trzy  jedno 
ak tów ki pod (roboczym ) ty 
tu łem  „Człow iek na to rze”.

P roszę m nie jednak  źle 
nie rozum ieć. To, o czym 
mów ię, nie jes t ucieczką od 
T ea tru  7.15, od pracy dla 
ch leba w  sferę  m arzeń . W y
żyw am  się arty styczn ie  za
rów no tu  ja k  i tam . P ra w 
dziw y człow iek te a tru  (a 
m am  nadzieję, że n im  je 
stem ) pozostaje zaw sze w e
w nętrzn ie  tak i sam , n ieza
leżnie od tego czy przygoto
w u je  sk ład an k ę  sa ty rycz
ną, czy sztukę poetycką, to 
znaczy czuje się a rty s tą . T a 
kie w łaśn ie  1 ty lko  jedno 
oblicze może m ieć p raca  
dla tea tru , każdego tea tru , 
inaczej n iew iele  je s t w arta .

T e a tr  aw angardow y In te 
resu je  m nie po p rostu  jako  
zjaw isko, in te re su je  m nie 
rów nież reakc ja  publiczności 
na jego p rze jaw y  (m ożna 
spodziew ać się 1 p ro testów  i 
en tuz jazm u , a le  bardziej 
protestów ). J a  sam  nie zga
dzam  się ze w szystkim , co 
ten  te a tr  zaw iera . Osobiście 
pozostaję pod urok iem  prze
de w szystkim  tea tru  poetyc
kiego i pew nie d latego  w y
bra liśm y  na  początek  n a 
szej „ubocznej" działalności 
w  T eatrze  7.15 sztuki dw óch 
poetów . Otóż w ydaje  ml się, 
że te a tr  poetycki jes t „czy
stym  te a tre m “, jak im ś pra- 
źród łem  tea tru . W szystkie 
inne  pochodzą od niego, są 
stopam i, w  k tó rych  te a tr  po
e tyck i w ystępu je  ty lko  w 
pew nym  procencie, on sam  
na  co dzień  by łby  może zbyt 
„k ru ch y 4’. M yślę, że od w ie l
kości tego p rocen tu  zależy 
ran g a  tea tru . N aw et k ró t
ko trw a łe  zetknięcif. się z 
„czystym  te a tre m “ regene
ru je  siły  tw órcze i d la tego  
pew nie obserw ujem y w ciąż 
ponaw iające  się próby tw o
rzenia, w  różnych m iejscach, 
es trad , scen poetyckich ltp. 
Są to akcje  na  ogół k ró tko 
trw ale , a le  d z ia ła ją  in te n 
syw nie na tw órców  i od
biorców , budzą duże za in te 
resow anie.

Łodzi n ie  stać na sta ły  
te a tr  poetycki, czy te a tr  
eksperym en ta lny . Tego ro 

dzaju  placów ka nie w y trzy 
m ałaby  po p ro s tu  finanso
wo. Jednakże , choć w  
sk rom nym  zakresie, należy 
działać na  tym  polu, cho
ciażby bez ap lauzu  p u b li
czności.

KONRAD
ŁASZEWSKI

reżyser T ea tru  Nowego

T e a tr  propozycji je s t 
pojęciem  szerokim , 
tym  sam ym  m oże on 
egzystow ać pod różny* 

m i postaciam i i w  m yśl róż
nych założeń. O sobiście np; 
nie zgadzam  się z k ie ru n 
kiem  dzia łan ia  „T eatru  13 

R zędów “ w  O polu, k tó ry  
przede w szystk im  pragn ie  
zaszokow ać w idza „udziw nię 
n iam i“. N atom iast rac ja  by 
tu  te a tru  propozycji, czy 
te a tru  eksperym en ta lnego  
(różnica ty lko  w  nom enk la
tu rze) zaw arta  je s t moim 
zdaniem  w jego różnorod
ności 1 nowoczesności. In a 
czej m ów iąc, pow inien on 
zapoznaw ać publiczność z 
w szystk im i p rze jaw am i
w spółczesnej d ram atu rg ii.

Jes tem  jed n ak  pesym istą 
i uw ażam , że p ro jek t zorga
nizow ania w m ieście typu  
Łodzi, sceny ek sperym en ta l
nej o ch a rak te rze  zaw odo
w ym  je s t n ierealny . B ądźm y 
zresztą  szczerzy — chodzi 
tu  bardziej o „honor domu'* 
niż o rzeczyw iste potrzeby 
publiczności. W ośrodkach 
m ałych, jak  np. w e w spom 
nianym  ju ż  przeze m nie O- 
polu, ożyw ione za in tereso 
w anie  tea trem  jes t w yn i
kiem  trybu  życia na p row in
cji. N uda i snobizm  czynią 
ludzi in te lek tua lis tam i. W 
Lodzi ry tm  życia je s t inny, 
a  n u rt k u ltu ra ln y , trzeba  to  
przyznać, dość żyw y (ale 
stanow i on jak b y  n a tu ra l
ny sk ładn ik  życia m iasta) i 
n iesie  ze sobą możliw ość za 
żyw ania w ielu  innych  roz
ryw ek poza tea trem .

N iem niej należy znaleźć 
w yjście z te j sy tuacji. G dy
by tak  np. każda łódzka sce
na  (oczywiście w  gran icach  
zdrow ego rozsądku) uw zględ
n iła  w  sw ym  repe rtu a rze  
sztuki now oczesne, gdyby 
w spólnym i silam i w szyst
kich tea tró w  u tw orzono p la 
ców kę w  rodzaju  k rakow 
skiego T ea tru  R apsodycz
nego lub „ tea tru  słow a" (nie 
w ym aga kostium ów  ani d e 
koracji, a  w ięc nie jes t ko 
sztow ny), a lbo  zorganizow a
no cykl poranków ... Nic 
w iem  dokładnie . W każdym  
raz ie  jedno  uw ażam  za n ie 
w ątp liw e, że w  zw iązku z 
tego rodzaju  im prezą należy 
w ykorzystać możliw ość po
kazan ia  publiczności łódz
k iej W itkacego. M ogłaby go 
n aw et zaryzykow ać M ala 
Sala.

T e a tr  propozycji, w  ja k ie j
kolw iek form ie, pow inien  
w ięc w  Łodzi pow stać, 
zw łaszcza jeśli is tn ie je  tu  
g ru p a  ludzi, k tó re j na nim  
zależy. N ależy jed n ak  p a 
m iętać, że te a tr  bez w idza 
je s t in s ty tu c ją  m a rtw ą  i 
d la tego  w in ien  m ieć ów  
przyszły eksperym en t form ę 
w  m iarę  możności p rzystęp
ną. Inaczej będzie d z ia ła 
niem  w  próżni. Ze w spół
czesną d ram a tu rg ią  jes t tak  
jak  ze w spółczesną prozą i 
poezją — m ało  k to  chce i 
po trafi ją  rozum ieć i m ało 
kom u się podoba. Ale trz e 
ba  dać m ożność publiczności 
poznać ją  a  g łów nie zoba
czyć (gdyż jes t to dziedzina 
sz tuk i bardzie j do pokazy
w an ia  n iż p ropagow ania), 
n aw e t gdyby przedsięw zię
cie n ie zostało uw ieńczone 
pow odzeniem .

W ypow iedzi zapisała:
KRYSTYNA W O JT A SIK
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Chorągiew
poznańska
zw y c ięża

P raw d ę  m ów iąc Poznań 
był kolebką po lskiej te le 
w izji — te j z praw dziw ego  
zdarzen ia , nie te j ek spery 
m en tu jące j w  Ins ty tuc ie  T e
lekom unikacy jnym  w W ar
szaw ie. P am iętam , że po raz 
p ierw szy  zobaczyliśm y te le 
w izję  na T argach  P oznań
skich, gdzie n ad a jn ik  „euro 
pe jsk ie j“, nie zaś dom ow ej 
konstrukc ji p rezen tow ała  
francuska  firm a  La R adio 
In dustrie . N ie p am ię ta  tego 
poznański dz ienn ikarz , au to r 
jubileuszow ego felie tonu  na 
pięcio lecie tu te jsze j TV 
um ieszczonego pod koniec 
k w ie tn ia  Vr „G azecie Poz
n ań sk ie j“. M niejsza zresztą  
o to. Liczy się w łaściw ie do
p iero  p ierw szy  p ro g ram  s ta 
łego zespołu TV, a ten  m iał 
m iejsce 1 m a ja  1957 roku. 
O glądało  go w tedy  100 o d 
biorców . A m im o то o p ra 
dziejach  po lsk iej TV w arto  
pam iętać , choćby z tego 
Względu, że po tem  o ten  
pierw szy  francusk i n ada jn ik  
•zły  boje m tedzy m iastam i. 
W szyscy chcieli m ieć go u 
siebie. To byl początek w ie l
kiej w o jny  te lew izy jnej, ja 
k a  rozpoczęła sie w  k ra ju  i 
ja k a  trw a  do dziś. K ażdy chce 
m ieć lepszą a p a ra tu rę , w yż
szy m aszt, w iększy zasięg, 
now ocześniejszy w óz tra n s 
m isyjny, w ięcej p ieniędzy 
na  p rog ram , w ięcej okienek 
na  an ten ie  ogólnopolskiej, 
studia, liczniejsze to ry  kam e
row e, film ow e kam ery  do 
zdjęć stuprocentow ych , labo
ra to ria , au tom atyczne rad io - 
łacza...

Bój trw a! K to  m a lepszy 
społeczny kom ite t rozbudo
wy, ten  zw ycięża! Poznańska 
chorągiew  pow iew a w  tej 
chw ili dum nie  nad  a rm ią  te- 
lew izjonistów . D yrek to r Pa- 
luchow ski w yznaje  o tw arcie, 
że „n ie  m a  kłopotów  z W ar
szaw a“. Ma na  to dow ody:

Poznań p rzygo tow uje  w  
te j chw ili średn io  10 a u 
dycji ogólnopolskich w m ie
siącu. W perspek tyw ie  m a 
15, a le  w ym aga to  uzupeł

n ień  technicznych sprzętu , 
g łów nie kam erow ego. Poz
nań  zabiega o  pozostaw ienie 
na m iejscu polskiej a p a ra tu 
ry  prezen tow anej na T argach  
(a pokazyw anej obok na 
zdjęciu). N aw iasem  m ów iąc, 
s ta ra  się o  to  rów nież Łódź, 
k tó ra  m a tę  p rzew agę iż le
ży bliżej stolicy a inżyniero
w ie z WZT, k tórzy  zespól ten  
zam ierzaia  oddać do p rób
nej, a w ięc kon tro low anej 
przez siebie eksp loatacji, 
w olą jeździć niedaleko.

Poznań nie m a kłopotów  
tw órczych — mpwi dalej 
dy r. Paluchow ski. Je s t tu 
silne, dodajm y, znane ju ż  z 
m ałego ek ran u  środow isko 
muzyczne. A udycje „S ylw et
ki kom pozytorów “ realizo
w ane przez d r  Jerzego  M ło- 
dziejow skiego cieszą się 
pow szechnym  uznaniem . T ak  
sam o audyc je  m uzyczno-roz- 
ryw kow e w  reżyserii J. H of
m ana m ają  sw ych stałych 
w idzów . P am ię tam y  liczne 
tran sm is je  z O pery P oznań 
sk iej i koncertów  sym fonicz
nych. M niej ma do  pow iedze
nia to  m iasto  w  dziedzinie 
tea tru , a le  skoro  tak  jest, 
n ie  m a specja lnych  w  tym  
w zględzie am bicji.

T ak  w ięc, sam ochcąc, p rze 
szliśm y do om ów ienia p ro 
gram u poznańskiej TV i do 
je j perspek tyw . W tej chw i
li obok audycji ogólnopol
sk ich  Poznań p rzygotow uje 
ok. 10 godz. p rogram u lokalne 
go w  m iesiącu, g łów nie film o
wego i audycji publicystycz
nych ze studia. A stud io  ma 
to  m iasto  w iększe niż stud io  
łódzkie. r

W rozm ow ie z dy rek to rem  
P aluchow skim  porzucam  już 
tem at p rogram u. Skoro  Poz
nań  robi ty le  audycji ile 
zechce, skoro  społeczny ko
m ite t rozw oju  TV zebrał już 
p onad  siedem  m ilionów  zło
tych na kupno  w ozu tra n s 
m isyjnego i skoro  na pod
w órku  poznańskiej TV stoi 
zaplom bow any angielsk i w óz 
tran sm isy jny  — eksponat z

P olska kam era  te lew izy jn a  dla studia, skonstruow ana  
przez W arszaw skie Z akłady  T e lew izy jn e .

F
W poszukiwaniu straconego sensu

Targów , is tne  cudo techniki... 
(Na kogoż on czeka?!)

...Skoro w G órze pod Ś re 
m em  już bu d u je  się  w ielki 
ośrodek  nadaw czy — to  jeśli 
Poznań n ie  n ad a je  jeszcze 
tyle, ile mógłby, sedno tkw i 
chyba w kłopotach technicz
nych?

— Rzeczywiście — pow ia
da d y rek to r — dotychczaso
w e łącza są o dw racane  ręcz
nie. co zab iera  25 m inu t 
p rzy  każdym  przełączeniu  i 
pow oduje 50-min. p rzerw ę w 
odbiorze program u ogólno
polskiego ośrodków  w Poz
n an iu  i Szczecinie. Jed n ak  
budow a rad lo lin ii B erljn  — 
—Poznań — Lódź (i dalej) 
rozw iąże te  trudności. Były 
i są  kłopoty  z zasięgiem , 
k tó ry  w ynosi obecnie do  50 
km. A le ośrodek nadaw czy 
w  G órze będzie m iał now ą 
a p a ra tu rę  o  zasięgu ponad 
120 km. a m aszt o  w ysokości 
300 m etrów . A m a być od
dany  w przyszłym  roku...

I to byłoby w szystko.
Tak! W łaściw ie tak , gdy

by n ie  sm ętne  m yśli, jak ie  
opadają  łodzian ina po z re la 
cjonow anej w yżej rozm owie. 
D ługo „nie daw aliśm y  się 
n ab rać“ na  społeczny kom i
te t rozbudow y telew izji. I n 
ne m iasta  zrobiły  to  w cześ
niej, dysponu ją  dziś znacz
nym i funduszam i, a rozw ój 
bazy technicznej ich ośrod
ków TV je s t pow ażnie  za
aw ansow any. S ą spokojn i o 
przyszłość. My dopiero  teraz  
zaczynam y się troszczyć o 
łódzką telew izję. Jak  dotąd  
um ieliśm y ty lko zgłaszać p re 
ten s je  pod ad resem  W arsza-

tw lerdza  to  pow szechne m nie 
m anie. O to przyk ład  z u tw o
ru  pew nego w spółczesnego 
poety (nom ina su n t adiosa):

„Leżą od niechcenia m i się 
w ierzyć  leżyć  

z tobą na stale w  nocy na 
dzień  w sta le

w y; że obcina budżet, że nie 
d a je  części zam iennych do 
ap a ra tu ry , że tra k tu je  nas 
jak  prow incję... A le jeś
li nc. d y rek to r LOT za
tw ierdził audycję , reżyser 
z en tuzjazm em  b ra ł ją  na 
w arsz ta t, a m ityczna dłoń 
w  W arszaw ie bez słow a ją  
odrzucała, na to  bez słow a 
godził się i d y rek to r i re 
żyser, W arszaw a nie mogła 
pow ażnie trak to w ać  Lodzi, 
Jeśli bow iem  ktoś n ie  p o tra 
fi obron ić  sw ego zdania , n a 
leży go prow adzić za rączkę.

Podobnie w yg lądała  u nas 
sp raw a trosk i o całą tech n i
kę te lew izy jną, a le  to  już 
poniekąd  zostało w yżej w y
łożone. M iejm y nadzieję, że 
społeczny kom ite t rozw oju 
telew izji (jego ofic ja lna  naz
w a jes t dłuższa) w n ikn ie  w  
te w szystk ie  spraw y, i że 
dzięki tem u łódzki ośrodek 
dorów na choćby ty lko  Poz
naniow i.

'  W. M A CHEJK O
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B E R N AR D  K E P L E R

W iele rzeczy n ie  m a sensu. 
T ak  było od początku św ia
ta. Z daw ałoby  się, że ludzie 
pow inni się byli od daw na 
do tego przyzw yczaić. A le 
tak  n ie jest. I to  jes t dob
rze.

D obrze iest. że ludzie 
ciągle n arzeka ją  na bcz;;ens 
w  życiu, że się na niego nie 
godzą, że ciągle przeciw  nie
m u p ro testu ją . A już n a jb a r
dziej gorszy ich i oburza 
b rak  sensu tam . gdzie spo
d ziew ają się во najw ięcej. 
A w iec w  lite ra tu rze  i w 
nauce. Te dw ie dziedziny 
w edług pow szechnego m n ie 
m ania to tak ie  form y dzi a
łalności ludzk iej, k tórych

profesjonalną  n ie jako  i obo
w iązu jącą specjalnością jes t 
w alka  z bezsensem  w każ
dej jego postaci.

Tym czasem  osta tn im i cza
sy w  tych w łaśn ie  dw óch 
dziedzinach dzieją  się dz iw 
ne, a naw et p rzedziw ne rze
czy, k tó re  przeczą nie tylko 
zdrow em u poczuciu rozsąd
ku, ale w prost św iadczą o 
św iadom ie up raw ianym  ku l
cie bezsensu. Zw łaszcza w  
lite ra tu rze  i sztuce co do 
w ielu sp raw  w ydaje  się. że 
są s taw iane  na głow ie czyli 
do góry nogami. R zeczyw iś
cie p rak ty k a  n iektórych tzw. 
now atorsk ich  tendenc ji w 
sztuce czy lite ra tu rze  po-

tw o je  n iesw oje w ted y  
dokarm elam  

chociaż dzie lam  z tobą za 
bardzo niedzielom "

Ten u tw orek  (N orw id po
w iedzia łby : potw orek) nosi 
ty tu ł „zzm artw ieńsiu lpe t“ 
Co to  iest: bredzenie  niem ów  
lęcia czy bełkot um ysłow o 
niedorozw iniętego? K toś m o
że pow iedzieć, że au to r 
chciał w tym  utw orze przez 
st m ą jego form ę w yrazić  za
m ęt, chaos i bezsens naszych 
zaćm ionych czasów. Ależ w 
tak im  razie  iest to  sposób 
n ajła tw ie jszy , a w ięc n iesku
teczny, bo banalny . Gdy

bezw zględnie i s ta le  z ja 
w iska śm iercionośnej e n tro 
pii.

Jed n ak  chciałbym , jeśli 
n ie s tan ąć  w  obronie „bez
sensu“ w  lite ra tu rze , to  p rzy 
najm n ie j u sp raw ied liw ić  go 
n ie jako  — jak im ś głębszym  
sensem , k tó ry  może się w y
razić w  paradoksa lne j i p rze  
kornej fo rm ie bezsensu. Moż
na to  z ilustrow ać p rzy k ład a 
mi pozornego bezsenîu  w 
innych dziedzinach tw órczoś
ci iudzkiej. jak  na p rzykład  
w nauce, gdzie sens ao strak - 
cyjny, w yn ikający  z p o p raw 
nego zastosow ania zasad lo
giki okazu je  się n ieraz is to t
nym  bezsensem  w p rak tyce

ARTYSTA

przechodzień

o k rę t tonie, szuka się  ra tu n 
ku. a  nie dopom aga się, że
by szybciej 1 sku teczn iej za
tonął. L ite ra tu ra  bow iem  tak  
jak  w szelka sztuka, tudzież 
nau k a  to  ciągły i n ieustanny  
opór i sprzeciw  w obec per
m anen tnego  zalew u nas przez 
cnaos, w obec a tak u jąceg o  nas

O W yższej Szkole Sztuk P la
stycznych  głośno je s t w Lodzi
— i nie ty lko  w Łodzi — od sze
regu  lat. Nie będę więc p ierw 
szym  — I z  pew nością ni« o s ta t
nim  — k tóry  ten tem at podej
m uje. W lakcle  tym  nie bylo-by 
niczego nadzw yczajnego — uczel 
nla to przecież zn akom ita , a  je j 
znaczenia i bezspornych  zw iąz
ków 7. naszym  m iastem  nie m u
szę p rzypom inać  — gdyby nie 
to , że uku to  przy te j okazji spo 
ro  m itów  i n ieodpow iedzialnych 
opinii, k tó re  n ierzadko  krzyw 
dziły szkolę, a  na pew no w ypa
czały ,iej c h a ra k te r  1 profil a r 
tystyczny . D oroczna w ystaw a 
p rac  s tuden tów  Г WSSP Jest d o 
skona łą o k azją  do zrew idow ania 
n iek tó ry ch  ooglądów i opinii.

I.ód7;ka Wyższa Szkoła Sztuk 
P lastycznych  — I to trzeba m>- 
bip od razu  na w stępie pow ie
dzieć — nie jes t, Jak w iększość 
tego typu  uczelni, ty lk o  szkolą 
m ala rstw a , bądź też rzeźby czy 
g rafik i. Nie Jest ona te ł  szkolą 
zaw odow ą „p rzy u cza jącą“ p la 
styków  d la  potrzeb  przem ysłu . 
Jak to w ielu zw ykło  sądzić. Mi
m o pozornego p ry m atu  sz tuk  
użytkow ych (lub Jak k to  woli 
stosow anych) w program ie  n au 
czania, jest ona sensu  s tric to  
uczelnią arty sty czn ą . Nie w ykra- 
czając poza ram y założeń p ro 
gram ow ych uczelni a r ty sty cz
nych w Polsce, zachow ała jed 
nak w łasny profil a rty sty czn y  1 
ściśle o k reślony  ch a rak te r .

N aw iązując do tych  k ierunków  
w sztuce, k tó re  w h isto rycznym  
rozw oju  w iązały się z p rzem y
słem , Szkoła P lastyczna w Łodzi 
o parła  sw ój p rogram  na p rze
s łankach  estetycznych  w pełni 
o dpow iadających  w ym aganiom  
tem pa 1 d y n am ik i życia w spół
czesnego człow ieka. W m urach  
Jej odżyły  tedy Idee B auhausu
— słynne j w la tach  m iędzy w o j
nam i uczelni a rty s ty czn e j na  
zachodzie E uropy, k tó re j p ro b le 
m atykę na g ru n t Polski p rze 
szczepiły p rzedw ojenne aw an 
gardow e u g rupow an ia  »rtyatycz- 
ne „B lok" , „ P raese n s“ , „a r" . 
P o d ejm ując  te trad y c je , s ta ła  się 
w yrazicielką poglądów  a rty s ty cz 
nych , k tó re  żądały  usunięcia 
b a rie r dzielących a rty s tę  od 
tech n ik i, k tó re  postu low ały  
k o o rdynację  tw órczych w ysił
ków  d la  o trzym an ia  nowego  
dzieła a r ty stycznego , będącego  
syn tezą  sz tuk i 1 techniki.

Choć w szkole dzia ła ją  trzy 
stud ia na  praw ach  wydziałów! 
S tud ium  d ru k u  na tkaninach. 
S tudium  tkactwa i Studium  
odzieży, to Jednak najw iększy  
nacisk — Jak Już w spom niałem
— kładzie się tu głównie na 
w szechstronne, ogó lnok lerunko- 
we w ykształcen ie  plastyczne I 
h um an istyczne , będące dopiero  
podstaw ą poszczególnych specja
lizacji. W łaśnie ta  w szechstron
ność a rty sty czn a  stanow i bodaj 
n a jbardzie j ch arak te ry sty czn y  
ry s łódzk iej uczeln i. Najlepszym  
sp raw dzianem  trafności założeń 
p rogram ow ych  PW SSP w Lodzi 
była czynna Jeszcze do niedaw 
na doroczna w ystaw a pr»c je j 
studen tów . p rzepyszna ta ek sp o 
zycja , p rezen tu jąc  najśw ieższy , 
bardzo bogaty  dorobek  tw órczy 
uczelni, pozwoliła skonfrontować 
am bicje  I asp irac je  szkoły z Jej

czy też w rea lnym  dośw iad
czeniu życia. I oto znow u 
p rzyk ład  rozpraw y pew nego 
w spółczesnego uczonego fi
lozofa (nom ina su n t adiosa):

„Stosunek  czasow y jes t 
obo ję tny

dla pow iązania
przyczynow ego: 

p rzyczyna  n ie  musi 
poprzedzać sk u tk u  

m oże naw et następow ać po

No. w idział to  ktoś coś po
dobnego? Nasz uczony tw ie r
dzi ni m niej, nl w ięcej, że 
człow iek na przyk ład  może 
um rzeć, zanim  się narodzi 
albo  utopić się, zanim  w p ad 
nie do wody. P oniew aż czas 
w logice może być w yłączo
ny, a w ięc nie odgryw ać 
żadnej roli, w tedy następstw o 
isto tn ie  może nie zachodzić 
w czasie i być odw rócone 
czyli sku tek  może poprze
dzać przyczynę. To tak  m o
że być w  ab strakcy jnym  ro
zum ow aniu  uczonego, a le nie 
w rea lnej p rak tyce  życia co
dziennego. O to do czego m oż
na się dogadać, rozum ując 
jak  najlog iczn iej: do  oczy
w istej bzdurv

osiągnięciam i — i przyznać m u
szę, Iż zestawienie to raz jesz
cze potwierdziło Jej w ysoką ran
gę artystyczną. Stojąc wobec 
niezm iernego bogactwa wyetawy, 
rozmieszczonej we wszystkich  
niemal salach czteropiętrowego 
budynku Wyższej Szkoły Pla
stycznej, z konieczności trzeba 
się ograniczyć wyłącznie do za
notowania rysów ogólnych.

Nadzwyczaj pięknie 1 bogato
— m imo zbytniego natłoku prac
— prezentował się na wystaw ie 
dział malarstwa. Reprezentowa
ło go « pracowni rysunku 1 ma
larstwa. Prymat sztuk użytko
wych nie deprecjonuje bynaj
m niej w programie nauczania 
takich przedmiotów Jak malar
stw o 1 rzeźba. Przeciwnie — to 
właśnie one zdają się m ieć de
cydujący wpływ na wielokierun
kowe poszukiwania twórcze mło
dych adeptów łódzkiej uczelni 
plastycznej. Najlepezym tego do 
wodem było większość ekspo
nowanych na wystawie prac ma
larskich, których oddziaływanie 
zwłaszcza na pracownie działu 
druku na tkaninach l działu 
tkactwa dało s ię  szczególnie 
wyraźnie zauważyć. Tak wiec 
dział malarstwa nie rezygnując 
7. ambicji operowania czystą for
mą malarstwa stanowi jedno
cześnie punkt wyjścia dla po
szczególnych dyscyplin specja
listycznych. Podobnie, ale w od
niesieniu do zagadnień prze
strzennych, daje *lę scharakte
ryzować pracownia rzeźby, k ie
rowana przez prof. M. Szad
kowskiego.

Mimo dużej Ilości prac m alar
skich 1 rzeźbiarskich, trzon w y
stawy stanow iło Jednak kilka
naście pracowni specjalistycz
nych 1 pomocniczych. One to 
■vlasnle nadawały ton całej ek s
pozycji. Nie sposób wchodzić 
tutaj w szczegóły 1 om awiać po
szczególne prace, a nawet dzia
ły . Co najw yżej, można tylko  
określić ogólny charakter t#1 
części ekspozycji. Obok niezbvt 
może widow iskow ych, ale n ie
zw ykle Interesujących, zaskaku
jących oryginalnością koncepcji 
I śm iałością realizacji obu pra
cowni podstaw kompozycji (prof, 
prof. L. Kunka 1 S. Fijałkow
ski) oraz katedry kompozycji I 
podstaw architektury (prof. M. 
Wlmmer) — znalazły się tu 
w szystkie pracownie projekto
wania tkanin. Poszukując w ła
ściw ych form wykorzystani.» 
wiedzy malarskiej w tkaninie, 
pracownie te pragną przełamać 
przestarzałe konwencje zarówno 
druku na tkaninach, jak I sa
mego tkactwa, przede wszystkim  
zaś dążą do podniesienia tkani
ny dekoracyjnej do rangi rze
czyw istego dzieła sttukl, prrei 
Integralne związanie Je) * ar
chitekturą I zastosowanie kon
wencji malarskich w procesie  
tworzenia. Największym  zasko
czeniem dla zwiedzających rtka- 
zal się Jednak dorobek ściśle  
specjalizacyjnych pracowni: pro
jektowania odzieży (prof. prof 
W. Borowska f К. Preyzneri oraz 
galanterii (prof. L. Kowalewicz). 
Niezwykła pom ysłowość w opar
ciu o  dużą sprawność technicz
ną I dobry gust dały tu nad
zwyczaj piękne rezultaty.

A w ięc bezsens święci 
sw oje  tr iu m fy  także i w 
nauce w spółczesnej. A zatem  
czyż nie należy nieco ostroż
niej fo rm ułow ać sw oich za
rzutów  w obec oczyw istych 
d la  w szystk ich  bezsensów  w 
lite ra tu rze  1 sztuce? Czy cza
sem  n ie  sa  one założone 
św iadom ie i p rogram ow o? 
Czy nie są  p rzypadkiem  p rze
k o rną  1 p rzew ro tn ą  form ą 
poszukiw ania  straconego  sen
su. a le  w  znaczeniu posze
rzonym  i pogłębionym ? I 
w łaśn ie  sz tuka , a  zw łaszcza 
lite ra tu ra , jak o  w iern e  zw ier 
c iadło życia, odb ija  ten w łaś
n ie  zachw iany  i p rzejściow y 
s tan  naszego czasu. O byw a
tele. zastanów m y się nad 
tym ! Żyjem y w okresie, k ie
dy sens 1 bezsens w  jednym  
sto ją  dom u. Je s t to  czas p ró 
by 1 w yboru. Los zda je  się 
nam  podpow iadać: w y b ie ra j
cie!
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Tam,
gdzie prawo
jest
bezradne

P isię ten list, z przedziału  
kolejowego. W przedziale  
na ścianie k toś napisał ołów 
kiem : „Zorro jestem  — n i
kogo Się ni? boję". M yślę, że 
ten ktoś kiedyś bal sic bardzo 
silnie i bardzo długo. K ie
dyś, zan im  jechał pociągiem  
i zanim  napisał, że jes t 
Zorrem . Podobno w szyscy  
urodzeni jes teśm y i ży jep iy  
W lęku. W  starożytności lę
kali się naw et bogowie, do
piero średniow iecze p rzy 
jęto  Boga w olnego od lęku. 
Czasy now ożytne p rzy ję ły  
Zorra... W yznam  W am  teraz 
bez ogródek  — znałem  Zorra 
osobiście. Pracowałem  pod 
jego rozkazam i przez w iele  
lat, oczyw iście v ie  w iedzia
łem  w tedy, że to Zorro, na
zyw ałem  go naiw nie d y rek 
torem  i przynosiłam  listy, 
które podpisywał, gw iżdżąc  
cicho przez zęby. W pocze
kalni Zorrcr czekało k ilka 
naście osób — Siedzieli Z 
podaniam i w  rękach, p rzy 
szli żeby podziękow ać, po
prosić, przedyskutow ać, za
projektow ać  — n iektó rzy  
w yrażali radość, inni gniew
— w szys tko  na fali leciu t
kiego podniecenia i lęku. 
D yrektor przy jm ow ał ich  
grzecznie, każdego w ita ł w  
progu gabinetu, każdego od
prowadzaI da drzw i. Rozma
wiał krótko, rzeczowo, n ie
kiedy do poznania spraw y  
w ystarczało m u jedno bystre  
spojrzenie. Rzucał je  na 
przyjm ow anego, po d trzym u 
jąc zw in n ym  ram ieniem  
słuchaw kę telefonu i podpi
sując pisem ko. G w izdał so
bie przy  tym  bardzo ctcho 
przez zęby. Przepraszał 
przyjm ow anych  i nagle w e 
zw any  biegł do dyrektora  
generalnego. Wracał szybkim  
krokiem  I przy jm ow a ł dale). 
W ieczorem  pojaw iał się w  
podległych m u  instytucjach  
- -  stawał, w szedłszy  przez 
nieznane drzw i, przed śpią
cym i strażn ikam i nocnym i, 
obliczał belki w okół w zno 
szonych budow li. Sam ocho

du u żyw ał bardzo rzadttn- 
W izytow ałem  z n im  kiędy& 
w ieczorem  podległe placów 
ki. Nie m ogłem  nadążyć za 
biegnącym.

Biegnąc za tram w gjem  u- 
zgadnial ze m ną plan ko n 
ferencji. Podawał m i szyb 
ko  i jasno p u n k ty  referatu , 
który m ia łem  w ygłosić  i 
jednocześnie w skoczył do 
pędzącego tram w aju . S ko 
czyłem  za n im  i spadałem  
już pod koła drugiego w a
gonu, gdy chw ycił m nie że
lazną garścią i uniósł w  po
w ietrze  mówiąc: — „Ponad
to proszę pośw ięcić parę 
m in u t spraw om  organiza
cy jnym  — to w szys tko “ —  
i postaw ił m nie na p la tfor
m ie tram w aju . N igdy nie 
dostrzegłem  u niego oznak  
lęku  — nikogo się nie bał. 
Często m yślałem , że pracu
jąc na tym  stanow isku, u- 
clek lbym  w  p ew n ym  m o
m encie przed in teresantam i 
oknem. On chw alił sobie tę 
pracę, m ów ił, że teraz w y 
poczyw a po poprzednich, 
trudniejszych  zatrudnieniach. 
Pewnego dnia poprosił 
m nie  do gabinetu i zapro
ponował objęcie jego d yrek-  
cyjnego stanow iska. —  
„Przechodzę“ — m ów ił — 
na zastępcę dyrektora  ge

neralnego i uw ażam , że pan  
m oże objąć m oje stanow i
sko“.

Zaraz kończę, bo pociąg, 
w  k tó rym  piszę, podskakuje  
i chy boczę. P rzeczytałem  
jeszcze raz napis: — „Zorro 
jes tem  — nikogo się nie 
boję". N iżej w idn ia ły  za
tarte ju ż  praw ie słowa: „i 
mogę Cię w sadzić W konia“. 
A leż ja wcale nie chcę być 
„wsadzony w  kim ia“, nie  
m ęcz m nie, Zorro! M yślałem
o napisie —  w idocznie n ie
jeden  Zorro jest u nas w  
Polsce. A le ja k  jest z W am i, 
czy list ten piszę do Z orrów ? 
Bo ja wcale Zorrem  nie 
jestem . Lękam  się w ielu rze
czy, lękam  się W te j chw ili 
czy należycie odczytacie m ój 
Ust, list kogoś, k to  bardzo  
pragnie pow strzym ać sw ój 
lęk, swoją trwogę.

A w tedy , w  gabinecie od
pow iedzia łem  tw ardo: „Nie, 
nie chcę być dyrektorem , 
pragnę pozostać referentem , 
pragnę być m łodszym  refe
rentem , pragnę zostać za 
stępcą referenta". Pożegnał 
m nie, ukazu jąc w  uśm iechu  
m ocne białe zęby  i w tedy  
go w łaśnie poznałem . Nie 
nosi m aski, aby  nie dać się 
'poznać, ale m a ją  «« p ew 
no w  teczce. A  szpadę cho
wa w sw oim  ogrom nym , 
d yrekto rsk im  biurku.

Teczka z aktami sprawy 
nie różni się od innych, tek  
m m o różowych akt skiernie
wickiej prokuratury. Zaopa
trzono ją w kolejny numer. 
7-aw.i era ad jęcia i plany, opis 
■wypadku, arkusze 7. zeznania
mi świadków. Na.zwi.«ka i 
imiona, podpisy, notatki pro
kuratora. Wszystko dokładnie 
ułożone, kolejno posegregowa
li«. Normalna procedura 
śłedzitwa, staranna 1 precyzyj
na.

Kaiżda 7. teczek powinna 
odpowiadać na pytanie: Kto 
winien? Kio stanie przed są
dem? Kogo oskarża prawo?

Sprawa o zabójstwo Hen
ryki W. jest inna. Dowody 
winy .są zebrane. Sprawcy 
m ani. Nigdy nie staną jednak 
przed sądem. Kodeksy prawne 
nie zawieraia paragrafów, kto 
re by mogły ich postawić w 
etan oskarżenia.

Kim była Henryka W.? 
Miała piętnaście lat i cho

dziła do pierwszej klasy Za
sadniczej Szkoły Zawodowej 
w Skierniewicach. Miesnkala 
w  szkolnym internacie. Po
chodziła ze wsi Teresina, 7. 
małej wioski położonej na 
[krańcach powiatu. Miała jesz- 
еже młodsze rodzeństwo. By
ła pierwszym dzieckiem od
danym do miasta „na naukę“.

P. Kmita — jej nauczyciel 
i  wychowawca — tak o niej 
opowiada :

— „Była dzieckiem skrom
nym i cichym. Początkowo 
miała kłopoty z nauką, jak 
zresztą większość dzieci, przy
chodzących do nas ze wsi. 
Miała jedną ocenę niedosta
teczną z rosyjskiego, ale ją 
poprawiła w trzecim okresie. 
Była pracowita. Nie słyszałem 
nigdy, by ktoś się na nią 
skarżył. Ani nauczyciele, ant 
koleżanki. Była nieśmiała i 
mało przedsiębiorcza. Jej 
temperament nie wskazywał 
na to, by mogła zachowywać 
się agresywnie“.

Taką BYŁA. 19 maja o go
dzinie 18.0.4 Henryka W. zgi
nęła pod ikolami autobusu 
PKS n r IB 17-46.

* *  *

Naprzeciw dworca kole
jowego w Skierniewicach jest 
mały placyk. Po jednej stro
nie postój taksówek, po dru
giej przystanek PKS, oznaczo
ny zwykłym żółtym znakiem. 
Mało tu domów, tylko dwo
rzec, szary i zadymiony. I 
pociągi co chwilę z łoskotem 
przejeżdżające przez stację, 

Tak było i wtedy. Tylko, 
senny, jednostajny widok 

placyku, ożywiał tłum niespo
kojnie oczekujących ludzi.

Mężczyźni wracający do do
mu po pracy, wiejskie kobie
ty 7. koszami pełnymi mia
stowych zakupów. Ci, dla któ
rych skierniewicki przystanek 
autobusowy był jednym z e- 
ta.pów podróży. I ci, którzy po 
tygodniu spędzonym w powia
towym mieście, jechali odpo
cząć do domu na wieś. Byli 
też, uczniowie skierniewi
ckich szkół jadący do rodzi
ców. Wśród nich 15-letnia 
Henryka W. W soboty na 
skierniewickim przystanku jest 
szczególnie dużo ludzi. Wszys

cy na niedzielę jadą na wieś. 
Wtedy, 19 maja, było ich o 
wiele więcej niż mogło po
mieścić się w samochodzie 
PKS. Oczekiwano mi przyjazd 
dwóch autobusów (do Rawy 
Mazowieckiej i do Białej 
Rawskiej) i trudno było się 
zorientować, który będzie bar
dziej prżepełniony. Wszyscy 
więc niecierpliwie cisnęli się 
wokół żółtego znaku, jaik naj
bliżej krawędzi chodnika! 
Zbliżała się godzina 18. Samo
chód PKS nr IB 17-46 jadący? 
7. Łodzi przez Głowno dp 
Białej Rawskiej przyjechał; 
na plac przed dworcem.

Mówi konduktor wozu Bro
nisław Żabczyński: — „Ja mó
wię do kierowcy niech pan 
podjedzie wcześniej, widzi pan 
ile ludzi, to la szybciej zabi- 
letuję i będzie spokój. Wysa
dziliśmy podróżnych przed 
dworcom i podjeżdżaliśmy do 
przystanku, przy którym się 
wsiada jeszcze przedtem za
braliśmy kobietę z dzieckiem, 
bo z maleństwem w tym tło
ku by się nie zabrała i wol
no, wołniusieńko podjeżdżaliś
m y pod przystanek. Może by
ło jakieś dwadzieścia me
trów".

Kierowca Stanisław Głowa
c k i : — „Zajechałem pod dwo
rzec od przeciwnej strony. W 
Skierniewicach ulice są roz
kopane i musiałbym wiele 
razy wykręcać, autobus jest 
maio zwrotny, ciężki, więc 
od razu ustawiłem go w kie
runku na Białą Rawską i pod
jeżdżam wolno, jak tylko mo
głem najwolniej, przez cały 
czas dając sygnał.

Dlatego drzwi wejściowe *u 
tobusu (.są tylko jedne) były 
po przeciwnej stronie przy
stanku, od strony placu“.

Świadek wypadku Genowe
fa N. — „Tłum przeleciał 
przed samochodem. Wszyscy 
rzuciłj się do drzwi. Niektó
rzy 'uwiesili się klamki i bie
gli za ’ podieżnżaiacym auto
busem. W pewnym momencie 
ktoś się wywrócił, a na nie
go inni".

Milicjant będący na miejscu 
wypadku: — „Była dokładnie 
18,03, Widziałem ludzi obalo
nych w ilości piętnastu. Mię
dzy innymi byli Aldona L., 
Krystyna G. Inni przelecieli 
przez nich 1 pchali się do 
drzwi",

Aldona L. — uczennica IV 
klasy Technikum Ekonomicz
nego: — „Leżałam na samym 
dnie. na bruku. Okropnie bo
lały mnie potłuczone kolana 
i bok. Sukienkę miałam po
dartą. Kiedy padałam, wszyst
ko mi się powysypywało z ko
szyka, Ja stałam z daleka, 
wiaściwie nie lubię się pchać, 
ale pędzący motloch zabrał 
mnie ze sobą. Kiedy podnio
słam ti1 iw ę zobaczyłam tuż- 
tuż kola samochodu i star
szego pana. który był bar
dzo blisko..."

Krystyna G.: — „Byłam ja
kieś pięć, sześć metrów od 
niej. Widziałam jak stę prze
wróciła. Zaczęłam krzyczeć...“

Kierowe*: «* „Miałem po
przeciwnej stronie kierowni
cy otw arte olkno. Usłyszałem 
krzyk: „Stać“, „O Boże", czy 
coś taikiegit... Natychmiast za
hamowałem 1 wyskoczyłem... 
Siedziałem po przeciwnej etro 
nie. Autobus jest wysoki, nic 
nie widziałem. Dopiero ten 
krzyk... A wszystko to trwało 
parę sekund...“ i

A ld o n a  L.: — „Jeszcze le
żałam na ziemi kiedy zoba
czyłam trupa. Mieszkałam z 
nią w tym saimym interna
cie. Zaczęłam okropnie pła
kać. Widziałam, jak ona za
pisywała się u pani na wyjazd 
do domu. zrobiła to dosłownie 
w ostatnim momencie. Wi
działam, jak biegła na przy
stanek. Płakałam, bo po
myślałam sobie, że to ja mo
głabym być na jej miejscu. 
Pomyślałam sobie o swojej 
matce, bardzo bv rozpaczała. 
Zrobiło mi się słabo“.

Zofia j .  — „Stałam na cho 
dnlku. jak usłyszałam krzyk, 
.przeszłam na drugą ationę 
autobusu, widziałam, jak się 
ludzie podnosili. Pod pierw
szym kolom aobac-zyłsm gło
wę. właściwie tylko podbró
dek i ten mózg tuż obok 
koła.“

Biegły, który pnyjechM na 
miejsce wypadku stw ierdził:
— „Ciężki wóz PKS przy ha- 
mowanitf cofnął się do tylu
10 centymetrów. 10 cènt.vmc- 
t rowy ślad krwi na orz.ed- 
nim prawym kole wskazuje 
miejsce, pod którym zna..do
wala się glona dziewczynki. 
To 10-centymetrowe cofnięcie 
się autobusu do tylu wvslar- 
czvio do zmiażdżenia czasz
ki."

Mieczysława J.: — „Juk (o 
sie stało, zaczęłam krzyczeć 
bydło nie ludzie, wepchnęli 
dziecko pod kola".

Genowefa N.: — „Ja iverw 
sza do niej podeszłam, 'lia ła  
podarte pończochy, p o k o p a n o  
nogi. zadarta sukienkę. Tak, 
że lej ją D opraw iłam . P I p s z c z  
miała brudny, widocznie ktoś 
musiał ja podeptać. g,'y się 
przewróciła.“

Funkcjonariusz prowadzący 
śledztw«: — .Jeden ze śwtad 
ków zeznał, że on także 
znalazł się pod kolami, tylko 
w ostatniei chwili zdołał o* 
depchnąć sie od nich ręko
ma“ Komentarz milicjanta był 
taki: „Nie ieewsm pewien, czy 
to nie on. ratujac -,vienne 
życie wepchnął Henryke W. 
pod kola. Nie mamy jednak 
żadnych dowodów.“

Zastępca komendanta mill- 
rjl: — „Do późnych godzin 
noonych tłum ob-erwowal na 
sze poczynania. Podnosiliśmy 
dźwigiem samochód, robił ś- 
my plany i zljecia. Zaintere 
sowamie wypadkiem było du
że. Wszyscy komentowali wy
darzenia. azukall wmnvch. 
Ludzie są zadni sensacji. 
Przez parę dni wiele sie u 
пая o tym wypadku mówiło."

* # *

Pytaliśmy świadków. Zada
waliśmy wciąż jedno i to sa
mo pytanie, k^go oskarżają, 
kto spowodował śmierć dziew 
czynki. Oto ich odpowiedzi:

„Kogo teraz sadzić? Chcąc 
sądzić, to trzeba sie znać na 
prawie... Tych pasażerów, to 
lak ja m ote sadzić? Jeden 
drugiego pchał. Zamknąć je
dnego. to drugi oowie. panie, 
przecież mnie tv ż pchali .. No 
w ogóle wszyscy pchali sie. 
Wszyscy z przodu pchali się 
na wóz 1 nic moina było dat 
sobie z nimi rady. Żeby na
wet było czterech funkc:onar- 
nszy, też by sobie nie dali 
rad>...“

..Trudno mi i est właściwie 
sądzić, ale zasadniczo powir
owałabym, że 'est duża wina 
pasażerów. K*órzy cisnęli się 
do autobusu. Winy szofera 
nie ma, podjeżdżał bardzo 
wolniutki»“,

„Przede wszystkim dyrekc.a 
PKS — dlatego że nie ma 
autobusów. Jest tylko o szó
stej i wpół do jedenastej ra
no i o oisiąmnastei. W .v»botę 
.,est. zawsze bardzo. bardzo 
dużo ludzi. Uważam, że d iУ-
b.y było więcej autobusów, 
przynajmniej w soboty, kie
dy ludzie iada na wieś. to 
na pewno bv się to nie stało. 
Powinna być квая, gdzie ni o 
żna by kupić bilety. Wtedy 
każdy miałby miejsce i bv 
sie tak nie pchali. Winie też 
ludzt. Niewychowani są, 
pchają się.“

„Każdy pcha się. nte patrzy, 
żeby tylko sam się dostał. 
Czy ktoś o czyjeś życie dba? 
Kto się zabierze, to zabierze. 
Zeby każdy wiedział, że o<>- 
jedzie. to by о'.е nie nchał. 
W soboty i w dn.i targowe 
powinny być „Bisy" tak jak 
w innych miastach.“

Kogo postawi prokura! ут w 
etan oskarżenia? Śledztwo nie 
zasiało jeszcze ukończone. 
Dotychczasowy przebieg ba
dań wskazuje na to. że spta- 
wa. z braku jinnnych. zasta
nie umorzona. Archiwum Pro 
kuratury Powiat-'Wei wzboga
ci się o leszcze ledna różową 
teczkę... Dzie vezyn^e wep
chnął pod kola samochodu 
tłum ..szturmujący" drîwi. 
Jak skarżyć i ukarać 'Sum? 
Kogo uczynić odpowiedzial

nym za śmierć — „Mordercy 
są w tłumie — oświ* Iczyl 
biegły i na miejscu wypadku.
— W tłumie, który tera", o- 
bojętnie przygląda się na
szym poczynaniom“.

Wobec prawa sprawcy 
śmierci dziewczynki właści
wie nie istnieją. Nie ma pod
staw do oskarżenia, nie ma 
dowodów winy. Nie można 
nikogo spoś'’Art tego tłumu 
oskarżyć. Pozostaje tylko to. 
co nazywamy .sumieniem“. I 
ono powinno -xskarżać tych, 
którzy -19 mata spowodowali 
śmierć dziewczynki.

Nikt, spośród tych. którzy 
czekali na przyjazd autobusu, 
nie orzyznaie sie do udiialu 
w zibrodni. Nikt nie czuie się 
winnym. nikt nie n w w a  
siebie morderca. A jedr.ak 
to właśnie ci ludzie namor
dowali Henrykę W. To oni 
są mordercami. Koła samo
chodu to tylko przypadkowe 
narzędzie zbrodni.

Konduktor: „Kiedy •,w sko
czyłem z wozu — w k’!ka 
minut po  wypadku — nie 
było nikogo, nikogusieńko w 
ogóle... Cały tłum gdzieś u- 
ciekł. A kiedy przyjechała 
do na,s z I-olzi podmiana, to 
jak mówił ml konduktor 
tamtego autobusu, co rt:wy 
pojechało tylko 10 osób Do- 
s'ownie. Reszty nie było... 
Zostały no nich puste ..liej- 
sca i ten trup..."

Milicja przesłuchała jako 
świadków wypadku 8 otfób. 
Wszyscy twierdza że stali z 
daleka, że tłum pędzących lu 
dzi porwał ich ze stbą. 
Wszyscy są oburzeni, .Pydlo 
nie ludzie“, mówią, Nie przy
znają się do winy. Nie on! są 
sprawcami wypadku. I nikt 
za śmierć dziewczynki nie 
odpowiada. Nikt nie uor. esie 
kary. Różowa leczke 'łożo
na na półkę w prokuraturze 
powiatowej czeka ten tam

los co wszystkie akta e.praw 
sadowych, w których postę
powanie umorzono z braku 
dowodów winy. Zaksięgowa
na i pokryto kurzem, będzie 
zapomniana.

Komendant milicji: — .M y
ślę. że ludzie zrozumieją, 
myślę, że śmierć dziewC.mki 
bedzie sygnałem alarmowym 
dla całego „.społeczeństwa".

Dyrektor szkoły: — .Przy
puszczam, że władze i lud
ność miast wveiagna odpo
wiednie wnioski. Do sktem ie 
wickich szklili dojeżdża 30 
proc. uczniów. Przedsiębior
stwo PKS now inno odpowied 
nio zabezpieczyć dojazd mło
dzieży do miasta.“

„Gdyby były '■hociaż ba
rierki na przystanku, i ..bisy" 
-i wzdychali wszyscy nasi 
rozmówcy.

Konduktor autobusu, Bro
nislaw Żabczyński: — .Kil
ka dni temu oylem znowu w 
Skierniewicach. J.»k było. tak 
jest. Prosiłem, ludzie, nie 
pchajcie się... gdzie tam, 
prośby nie oomogą. Dcha.ia 
się jak dawniej. Nic sie nie 
zmieniło. Nawet śmierć .teiec 
ka niczego ich nie nauczyła."

Л przecież każdego suo- 
śród ludzi, którzy 19 maja 
usiłowali wsiąść do autobu
su nr IB 17-4ii mógł »potkać 
ten sam los. Na przystanku 
byli mordercy i ofiary ich 
bezmyślności.

Jfl #  i{<

Rozpatrzmy problem winy 
i odpowiedzialności. Pomyśl
my o śmierci Henryki A\ nie 
tylko tak. jak myśli sie o 
losie jednostkowym. Nie tłu
maczmy wypadku brakiem 
dodatkowych autobusów i 
psychologią tłumu.

Jak my sami zachował'byś
my się 19 maja na skiernie
wickim przystanku?

LUDWIK ŚWIEŻAWSKI

POŻEGNANIE
nieruchom a klam ka 
szeleazezą piaskiem  ciche kroki 
klam ka na  k tó re j spoczęło spojrzenie 
chrzęści żw ir 
w piasku znikną ślady 
zachód sypie siwy popiół na traw ę 
szary popiół I kroplę krw i

J A N U S Z  K R 0 L I K 0 W S 4 I

PRZEGLĄDAJĄC SIĘ 
W KAŁUŻY

Styczeń jak  topielec we mgle nad dacham i 
styczeń zanurzony w kałuży b rudne j 
udzie na dnie spoczyw a m oja głowa 
p lane ta  obca
w tam tym  niebie jak  na ekran ie  
uciekając przed topielcem  stycznia 
gdzie pójdę odw rócony do góry nogam i 

* * # 

w pow ietrzu  krążą s ta re  zegary 
przeszłość się m ierzy długością cienia — 
ty le  je s t we m nie rzeczy spalonych 
a ile do spalenia.
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M anda 1 M arlolai boha

te rk i ..M a g d a le n y  przeży
ły n ajgo rsze  chw ile  nie w 
wlqzlenlu ale po opuszcze
niu w ięzienia. M agda n.1« 
w róciła do m atk i. Z atrzy
m ała się u sio stry  M arioli, 
Iren y . P rzy jació łk i trafiły  
w łaśnie na ślub Ireny . Nie 
k tó rzy  goście w eselni, zwła 
szcza kolega pana młodego 
Tosiek. zachow yw ali się w 
s to su n k u  do dziew cząt 
zbyt sw obodnie. M^gdn 
M ariola n ie  czekały  już 
końca wesela i pojechały 
na C hojny, do ciotki. T y m 
czasem  Tosiek m e daje  
spoko ju  dziew czętom . Za
telefonow ał do nich t za
p roponow ał spo tk an ie  w 
O randce

N iestety, 1 ta ran d k a  nie 
przynosi naszym  bohater
kom zadow olenia. Dziewczę
ta  sk ła d a ją  wlzytĘ G eogra
fowi, k tó ry  nak łan ia  Magd.? 
do kon tynuow an ia  nauki. 
M agda ..w pada w o k o 1* 
K ostkow i, synow i G eogra
fa. N astępnego dnia Kostek 
odw iedza Magdt;. Na scenie 
zjaw ia się  także Narcyz.

Jeszcze tego brakow ało , 
abyśm y zaczęli w spom inać o 
różnych sp raw ach . Boże 
św ięty! „Słuchaj. M agda, m u
szę się zobaczyć z M ario
la“ — zagadyw ał Narcyz. 
„M ożna, a le po co?“ — zau
w ażyłam . „M am do niej in 
teres, Od B oruty. B oru ta  
przesyła je j pozdrow ien ia“. 
„K to to  je s t B o ru ta?“ — 
w trącił się K ostek. „To kum 
pel — odpow iedziałam  — 
znajom y M ario li“. „Fajny  
kum pel“ — potw ierdził N ar
cyz. Co za cech! Że też N ar
cyz m usiał sie w łaśnie dzi
sia j napatoczyć!

Przyszła w reszcie ciotka 1 
z m iejsca pow siad la  na 
m nie: „Cóż ty, M agda! S pro 
w adzasz sobie gości? K im  
panow ie sa?“ „To K ostek, 
ciociu, syn G eografa. A to 
N arcyz“. Żeby pan  zobaczył 
w tei chw ili m inę ciotki. Do 
K ostka uśm iechnęła  się ocza
mi, ustam i i całą tw arzą. 
N aw et dygnęła przed nim  
czy coś w  tym  rodzaju. 
Ubaw nie z tei ziemi. N ato
m iast na  N arcyza ledw ie

spojrzała . Za dużo słyszała o 
nim . aby  się zdobyć na 
uprzejm ość. W alczyła jak iś 
czas ze soba. w reszcie w y- 
buchneła : „To niesłychane. 
P an  tu ta j? "

Myśli pan, że N arcyz się 
za łam ał?  N aw et n ie prze
sta ł się uśm iechać. P rzyłożył 
rękę do piersi i pow iedział: 
„N iechże ciocia da spokój. 
My się z M agdą p rzy jaźn i
my. P raw d a  M agda?“. My
ślałam , że c io tka padnie  t r u 
pem. Nie m ogła oddechu 
złapać. „ Jak  pan śm ie? Co 
to  znaczy? W ypraszam  so
bie!“. „Nie szkodzi — odparł 
Narcyz. — Nie gniew am  
się“, ^rozum iał, że m usi p ry 
skać. „Życzę zdrow ia sza
now nej pani. Czao Magda. 
Pozdrów  M ario lę“. Po jego 
w yjściu  cio tka opad ła  na 
krzesło. „Niech pan w yba
czy — pow iedziała do K o
stka — nie m ogłam  in a
czej postąp ić“. K ostek nie 
uk ryw ał sw ojego zadow ole
nia. „Rozumiem, proszę pa
ni — pow iedział do ciotki.

— Są różni ludzie na  św ie- 
cic". „W łaśnie, panie Ko- 
stku. Są ludzie i ludzie“. 
Żeby pan w idział jak im i o- 
czam i spoglądała ciotka na 
K ostka. Skonać można. 
P rzysięgam , że w iedziałam ,
o czym ciotka w te j chw ili 
m yślała. „Idźcie, kochani do 
ogrodu — pow iedziała — ja 
się zajm ę obiadem ". Ależ 
byłam  zla. M iałam  tak ą  m i
nę, że K ostek w olał nie ry 
zykować. M iał szczęście, bo 
bym  urządziła  po rządną o- 
perę. P ożałow ałby tego. 
U kłonił się w ięc ciotce, 
okropny fra je r , i pow iedział: 
„D ziękuję, proszę pani, nie 
m ogę d łużej zostać. Jeśli 
pan i pozwoli, to  p rzy jdę in 
nym  razem ''. C iotce o m ało 
oczy nie w yskoczyły do n ie
go. „Prosim y, p rosim y“ 
pow iedziała. K ostek pocało
w ał ciotkę w rękę, ciotka 
się ugięła w kolanach, ja k 
by robiła jak iś dryg, nie 
m ożna było na to patrzeć. 
Coś okropnego, jak  się c io t

ka poniżała p rzed tym  k re 
tynem . K azała  mi go odpro
w adzić do fu rtk i. Byłam  ta 
ka w ściekła, że gdy o tw ie
rałam  fu rtkę , zapy ta łam  go: 
„Czy m iałeś ju ż  kiedy przy 
godę z dziew czyną?“. „ Ja 
ką przygodę?" •- zdziw ił się, 
albo udaw ał zdziwionego. 
Facet chyba nie był aż tak  
naiw ny, żeby nie w iedział, o 
co chodzi. „Nie udaw aj. Mi
łosną przygodę". „Co ci to 
strzeliło  do g łow y?“. „Tak 
się pytam . N ie w olno?". 
S traszn ie  się zaczerw ienił. 
Nie p a trza ł mi w oczy, ale 
na dekolt, okropny lacet. 
W reszcie w ykrztusił: „D la
czego jesteś tak a  zfa. M ag
d a ? “. „Nie w yg łup iaj się, 
K ostek — pow iedziałam . — 
Po co tu  przyszedłeś? Podzi
w iać ogród ciotki? Nie? To 
może powiesz, że jes tem  dla 
ciebie w szystkim , całym  
św ia tem ?“. W iem , zagalopo
w ałam  się, ale trudno , sło
w a padły, dlaczego w resz
cie m iałam  się n im  p rzejm o

w ać? „Jesteś n iem ożliw a” — 
pow iedział zachrypn ię tym  
głosem. Nie zdobył się na  
nic dow cipniejszego. „W każ
dym  razie  nie licz na m nie“
— rzuciłam  m u na pożegna
nie. Odskoczył ode m hie tak, 
jakby  się czym oparzył. O pe
ra  nie z te j ziemi.

W róciłam  do m ieszkania, 
a c io tka dopiero  zaczęła 
m nie obskakiw ać. T ra jk o ta 
ła, jak b y  była nakręcona. 
„No wiesz, M agda, nareszcie 
jes tem  zadow olona. Ten K o
stek to porządny chłopak"; 
„Po czym to poznałaś?" — 
zapyta łam . „No w iesz? Nie 
w idzisz tego?“. „S traszn ie  
nudny" — pow iedziałam . 
„M agda! — ciotka chw yciła 
ścierkę, jak b y  m nie chcia ła  
uderzyć — on jes t nap raw dę  
czarujący . Ja k  dobrze u ło
żony, a przy tym  pochodzi 
z dobrej rodziny”. „Coś po
dobnego! — krzyknęłam . —

Dalszy ciqg na słr. 10
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Co ciocia może o tym  w ie- 
dzieć?‘‘. Wie pan, ok ropnie  
żal ml się ;e j zrobiło, żeby 
pan  w idział je j oczy, były 
tak ie , jak b y  za chw ilę  m iała 
ry k n ąć  pîaezem . Jeszcze tego 
brakow aio ! O dw róciła się 
ode m nie i zaczęła p rz e s ta 
w iać garnk i na kuchni. Rzu
ciłam  się je j na szyję z tak ą  
siłą, aż w yw aliłyśm y się na 
podłogę. C ałow ałam  ją  po 
rękach  i po tw arzy . „Dość 
już, ty  w aria tko !“ — zaw o
łała. P rzeprosiłam  ją , ale 
znow u o m ało  nie w ybuch- 
nęłam , gdy pow iedziała: 
„M agda, ty  nie wiesz, co to 
znaczy dobrv  człow iek". Bo
że św ięty! W ięcej przeszłam  
w  życiu, n iż się ciotce zd a
wało.

W ieczorem  w róciła M ario
la. Była tak  podniecona, że 
n ie  m ogła usiedzieć na 
m iejscu. „M am pracę" — 
oznajm iła . „Coś ty, M ariola! 
N ap raw d ę?“ — zapyta łam . 
>,Co to  za p raca?  Od kiedy? 
G dzie?" — ciotka chciała 
znać w szystkie szczegóły. 
M ario la odpow iedziała: „U 
jednych  państw a. Z najom i 
tego dok to ra , k tórego  po- 
»naliśm y na w eselu  u Ireny. 
t,Jakże to? Jak aż  to p raca?  
Na co ty  się k ie ru jesz?“ . 
„Ciocia nie w ie, co to  za 
p raca?  — pow iedziałam .

W inszuję, a le n ie zazdrosz
czę". C iotka usiad ła  z w ra 
żenia na krześle. M ariola 
zastrze liła  nas tym  w yzna
niem . Boże kochany! Jakże  
to! M ariola zgodziła się za 
pom oc dom ow ą! W olałabym  
już  k raść  albo  w  ogóle nic 
nie robić. N ie m ogło mi się 
to  w  głow ie pom ieścić. „Nie 
pójdziesz do żadnego p ań 
stw a — zadecydow ała cio t
ka. — Nie pozw olę”. U sia
dłyśm y w końcu w szystkie 
trzy , M ario la w yciągnęła pa
pierosy i zapaliłyśm y. M a
riola w yglądała  na ucieszo
ną, aie nie da łabym  trzech 
groszy za je j sam opoczucie. 
U daw ała wesołość, to  jasne. 
„N iech się ciocia nie boi — 
pow iedziała. — To są starsi 
państw o  i nie idę tam  na 
stałe". „D ziękuję — odparła  
ciotka. — Może jeszcze po
w iesz. że jesteś s traszn ie  u- 
radow ana". „W ięc będziesz 
przyjeżdżać na noc?" — za
py ta łam  pospiesznie. „Jeśli 
ciocia m nie n ie  w ygoni" — 
odparła . „Jesteś g łupia i ty 
le — pow iedzia ła ciotka. — 
Ja  na sam ą m yśl o tym . na 
co się zgodziłaś, tak a  m am  
ogrom ną ochotę p rze trzepać  
cię po tyłku... Cóż — w estch 
nęła  — w y zaw sze Jesteście 
m ądrzejsze". Jeszcze przed 
chw ilą  k łóciłam  się z c io t
ką, a te raz  by łam  całkow i
cie po je j stron ie . C iotka po
dobała ml się coraz w iecej. 
Nie m a co. s traszn ie  fa jna  
babka z ciotki. Ale byłam  
ciekaw a, jak  doszło do te 
go w szystkiego. „O pow iadaj, 
M ariola — pow iedzia łam  — 
um rę  z ciekaw ości. Byłaś 
może u Ireny?". „W racam  
od n ie j"  — odparła . Co pan 
pow ie na tę  ca łą  hecę? M a
riola spo tkała  u Ireny  dok
to ra  i ten doKtor polecił p ra 
cę u tych  państw a. C holer
nie sym patyczny facet z do k 

tora, pam ię ta łam  go dobrze z 
w esela, on był w łaśn ie  ze 
w szystkich mężczyzn n a jfa j
niejszy, a okazało się, że 
m a tak ą  n iezręczną rękę. Po
sądzałam  go o w ięcej roz
sądku. Ale M ariola chyba 
nie była do tego stopnia 
naiw na, aby oszaleć z powo-

m i pow iedziała, że Tosiek 
szykuje jak iś ubaw . Irena z 
Lodkiem  też są zaproszeni". 
„W ięc Irena  w iedziała o n a 
szej randce z T ośkiem ?" — 
zapyta łam . „Nie było o tym  
mowy — odparła  M ariola.
— Ale w ydaje mi się, że 
Lodek był bardzo zadow o-

du te j propozycji. T ak  źle 
je j jeszcze nie sądziłam .

M ariola przyniosła jeszcze 
jed n ą  w iadom ość, k tó ra  
m nie zaję ła , chociaż rtie w 
tak im  stopniu , jak poprzed
nia. „W iesz co, M agda —* po
w iedziała do m nie — Irena

lony z tego!“. M ario la chy
ba dobrze zrob iła , że 
nie w spom niała  o randce. 
Lodek m iałby  u rw an ie  g ło 
wy z tego pow odu, ale ja 
w ątpię, czy postąp iłabym  
tak  sam o. Z pew nością w y
gadałabym  w szystko Irenie.

N ie m ogę ścierpieć, jeżeli 
ktoś kogoś oszukuje. B ardzo 
przykre  dośw iadczenia m am  
w tym  w zględzie i to m nie 
chyba tłum aczy. C iotka d a 
ła nam  w reszcie sygnał do 
spania, ale zanim  zasnę
łyśmy, pow iedziałam  jeszcze 
do M arioli: „W iesz co, z ko
lei ja  m am  d la  ciebie bom 
bę". „N o?" — zapy ta ła  M a
riola. „Był tu  N arcyz". „N ie
możliw e. T u ta j?  U cio tk i?". 
„N ap raw dę by ł“ — m ów iłam  
szeptem , bałam  ' się, żeby 
cio tka nie słyszała. N iepo
trzebn ie  tak sciszaiam  głos, 
bo cio tka już  spała, m iała 
tak ą  n a tu rę , że ledw ie przy
łożyła głow ę do poduszki, 
na tychm iast oczy je j się 
kleiły i zasypiała. „I co m ó
w ił?" — pytała  M ariola. 
„K azał cię pozdrow ić, po
w iedział, że B oru ta  rów nież 
cię pozdraw ia. N arcyz chce 
się z tobą koniecznie zoba
czyć". M ariola m ilczała 
chw ilę, a potem  dodała: 
„M uszę się z nim  zobaczyć",

Rano cio tka i M ariola po
jechały  do m iasta , a ja  leża
łam  jeszcze z godzinę pod 
kołdrą. Potem  z jad łam  śn ia 
danie, była . dopiero  dzie
w iąta , w izytę u G eografa 
m iałam  naznaczoną na d w u
nastą , w yszłam  w ięc do o- 
grodu. W zięłam  ze sobą 
p ierw szą lepszą książkę, 
c io tka m iała k ilkanaście  
książek, kupow ała od czasu 
do czasu, a le n ie m ogłam  je j 
czytać. Był to jak iś  k rym i
nał, nie lubię k rym inałów , 
w cale m nie nie ciekaw ią 
losy złodziei czy p od ryw a
czy, do tego niech jeszcze 
au to r zam knie sw ojego bo
h a te ra  w  ciupie, koniec 
św iata!

Nie chcę n aw et o tym  
myśleć. W ięc rzuciłam  książ
kę na ław kę, odw róciłam  
tw arz  ku słońcu i p rzym knę

łam  oczy. Boże św ięty, jak 
lubię się opalać. G odzinam i 
m ogłabym  leżeć na plaży. 
S traszn ie  dobrze się c iu 
łam  na te j ław ce. Ż dala  
dochodziły odgłosy m iasta, 
szum  tak i, jak  nad  m orzem . 
Nie byłam  nigdy nad m o
rzem , ale w yobrażałam  so
bie, jak  tam  m usi być fa j
nie. Boże kochany! Słońce, 
w oda i piasek. G dzieś w tym  
dalek im  szum ie m iasta, k tó 
ry tu  na C hojny ledw ie d o 
chodził, jak iś  czuły a p a ra t 
m ógłby rozróżnić stuko t 
m aszyn fabryki ciotki, h a 
łaśliw e tram w aje , sam ocho
dy. Może dałoby  się złapać 
l pojedyncze głosy. M ożna 
by nastaw ić  tak ie  ucho na 
poszczególny dom  i m iesz
kanie. R any, jakbym  chcia
ła podsłuchać, co te raz  rob i
ła M ariola i co m ów iła. Da
łabym  w iele  za to. Co za 
k re ty n k a  ze m nie! T akim i 
bzduram i zajm ow ać głowę! 
Ju ż  dzis ia j nie pam iętam , o 
czym m yślałam  jeszcze. W 
końcu zasnęłam  na tym  słoń
cu, a le  to był s traszn ie  m ę
czący sen. P rzyśn iło  mi się 
w ięzienie, że chodzim y z 
M ariolą po celach, że nas 
b ad a ją , a  najgorsze, że tym  
sędzią, k tó ry  nas badał, byt 
Szczur. U brany  był w  cza r
ną  togę, śm iał się okropnie  
i w gębie w idać mu było 
ty lko jeden  ząb. S traszny  
sen. Z m ordow ałam  się Jak 
nigdy. W ie pan , te  sny 
w ięzienne często mi się po
tem  pow tarzały , bardzo  się 
ich bałam . Zbudził m nie 
dzw onek od fu rtk i. Z erw a
łam  się na rów ne nogi. Na 
razie n ie m ogłam  się zorien
tow ać gdzie jes tem  i co ro
bię. D opiero na drug i dzw o
nek pobiegłam  do fu rtk i.

D, & f t .



TV  çy T ii/o/e ifziecfco

Kilko u w a g
o D isn e y la n d z ie

7. n ie z ro z u m ia ły c h  w zg lę 
dów  n a u c z y c ie le  w  n aszy m  
m ieśc ie  n ie  w y k a z u ia  sp e c ja ł  
•lego z a in te re so w a n ia  dv.«iku- 
4 3  •’ „TV  a  T w o je  dzteęik©“ . 
A p rzec ież  te n  te m a t koffo m-. 
z a in te re so w a ć , leże li n ie  c c -  
<ta.goigów? F a k te m  lio-it, ż t  
te le w iz ja  ju ż  te ra z  w y w ie ra  o -  
Jfrom ny w p ły w  n a  n a jm lo  i- 
rap  potkoleniie. Mój g los w  te j 
c^yskuiSiU b ę d z ie  gloiscm p rz y

fizilefio nauczyciela i wy cno 
wawcy, a mam nadzieję, w-- 
sam i pedagodzy wypowiedz:) 
się jeszcze na ten temat. 
Chciałbym się zajać w tyr.i 
miejsc« audycja, która przy 
oiaga do odbiorników rzesz" 
dzieci, a także dorosłych. 
Każdy już odgadł, że m w a
o „Disneylandzie“. Audycja 
ta cKlądaina jest chętnie rew * 
dorosłych, sic adresowana

przede wszystkim dla dzieci. 
W ozym leży orzyczyna nie
zwykłej popularności iroera 
mu Disneya? — K ariera Wal
la Disneya, która rozijocrał w 
1928 г., trwa nieprzerwanie 
do dnia dzisiejszego. Z nija 
i kochają jego bohaterów fi! 
mowych dzieci całego świata. 
Disney potrafi pokazać dzie
ciom św iat dla nich najbliż
szy: św iat w ybujałej fantazji, 
ale oprócz tego Disney uczy 
i wychowuje. Jego filmy ry
sunkow e podbilv dziatwę we 
wszystkich zakątkach raszego 
globu, mimo cpizeci vu plas
tyków. Cóż, chociaż nam wol 
no potępiać przestarzała for
mę rysunku, orzypetiinajacfi 
ilustracje z niemieckich ba
jek końca XIX w., iedn?.k 
taka właśnie forma najbar
dziej odpowiada nalmlod" 
szym widizom, a to 'est ar?u  
m ent nie do zbicia. Dial ego 
w dziedzinie filmu animowano 
go. Disney dluigo jeszcze 
nie będzie mial równych f.o 
bie przeciwników. Ale filmy 
rysunkowe i „Klub Myiszki 
Mickey" to tylko bardzo do
bra zabawa, a Disnev ma 
ambicje nauczania. Robi to 
w siwoich filmach 'lrayrodłil- 
czych. I w tym gatunku jfst 
niezrównany. Z zadziwiajaca 
uwagą nasi milusińscy osia
dają życie egzotycznych zwie 
rzat. Pozna ia pustynie, prerie, 
obcują z różnymi przedstawi
cielam i św iata zwierzęcego.

Wiedza dużo o  lwach, pu 
mach, żyrafach, bizonacii itr», 
a wiadomości te na pewno im 
się przydadzą. W filmach te
go rodzaju zwierze .i grają 
samych siebie, me ma sRtv.cc 
nych sytuacji, a um iejętna 
dramaityzacja nie pozwala r.a 
nudę. Wartości poznawcze 
przykryte sa  tu pożarem za 
ba M V oo stanowi o k-li 
świetności pedagogicznej
„Disneyland“ to nie tylko 
zwierzęta, często wvstępuja w 
nim ludzie. I znów podróżu
jem y po A ntarkty łzie czy 
Wyspach Sampa, poznając ży
cie, obyczaje, kulturę miesz
kańców. Poglądowość audycji 
Disneya nawiązuj* o trauv 
cji pedagogiczne! Komeńskie
go („Ornnls sen.sudiurr c '- -  
t.us“ — „świat zmysłowy w 
obrazach“). Od ‘amtych cza 
sów nic się nie zmieniło 1 
dawna zasada po,*ladov;ości 

należy wciąż do podstawo
wych w nauczaniu. Filmy 
przyrodnicze Disneva mają 
duża wartość pedagogiczna 
Odidzialywujac na sf^rę zrry- 
sló v dz ecka. potrafią przez 
to wiele nauczyć. Toteż mi
mo trwania te i audvcii. d 
przeszło dwóch lat. budzi ona 
zainteresowanie 1 lobrze sit,1 
dzieje, że lest nadal nadaw< 
na. Nasi milusińscy sa za to 
na pewno wdzięczni naszej 
telewizji.

T.W . s tu d e n t filo lo g ii

W IE L U  SZAHSA
dla
TRYBUNY

i... Oczyw iście — szansa  d la  T ry b u n y  T elew izy jnej. T to szansa  po 
w ażna, k tó rą  p o tw ierdzają : wciąż w zrasta jąca  popularność tej a u 
dycji, sk u tk i praktycz-nc, jak ie  w konsekw encji pociąga ona za 
sobą , w reszcie: je j ln te rw cn cy jn o -k ry ty czn y  charak te r.

O popularności św iadczą lis ty  telew idzów , nap ływ ające  do  re 
d ak c ji T ry b u n y , k tó ry ch  jes t ty le , że T ry b u n a  prow adzi ju t  
w  chw ili obecnej działalność dw utorow ą. P ierw szą śledzim y w szy
sc y  n a  m ałym  ek ran ie , n a to m iast d ru g a  o p ie ra  się  na zaocznej 
in terw encji, podobnie ja k  czyni to rad iow a „Fala  59“ czy „M u

zyka l ak tu a ln o śc i" . Je d n a k  T rybuna T elew izyjna posiada znacz
n ie  w iększe m ożliw ości p rak ty czn e  oddziaływ ania od w szelkich, 
s tosow anych  do tąd  in te rw en c ji p rasow ych  lub  rad iow ych , ponie
waż k am era  k o n fro n tu je  bezpośredn io  „face to face" obydw ie 
s tro n y  — „w inow ajców “ i „poszkodow anych“ , nie d a jąc  praw ie 
czasu  do nam ysłu , a  zatem  nie pozw alając na budow anie zaw i
łych 1 w y k rę tn y ch  argu m en tac ji. Ja k że  łat.wo je s t poprow adzić 
k o resp o n d en cy jn ą  po lem ikę z zarzu tam i p rasy  czy rad ia  — in
s ty tu c ja  w y n a jd u je  w tedy odpow iedn ie okóln ik i, pow ołuje sie  na  
zarządzen ia o raz  inne „p rzyczyny  o b iek tyw ne“ , en igm atyczne pi
sem ka, zręcznie — bo bezosobow o zredagow ane, w ędru ją  sobie 
pow olutku, a ich au to rzy  m ają  sen  spoko jny . N iestety, cl. k tó rzy  
odpow iadają  w T rybun ie , są  pozbaw ieni tych przyw ilejów . T ry b u 
na skończy ła z p recedensem  b iu rok ra tycznego  w ym igiw ania się 
od odpow iedzialności. K am era  je s t bezw zględna i nie oszczędza 
nikogo. Z resztą, w tych  zderzeniach  przed  kam erą , b iorą udział 
n ie  ty lko  przedstaw icie le  za in teresow anych  1 oskarżonych  in sty 
tuc ji. P rzez czas trw an ia  audycji, d y żu ru jące  te lefo n istk i zap isu lą  
w szelkie uw agi zgłaszane na  gorąco przez telew idzów , a zdarza

się  i tak , że w łaśn ie  telew idzow ie są  au to ram i p rak ty czn y ch  roz
w iązań, ja k ie  T ry b u n a  postu lu je  w zakończeniu .

O sta tn ia  T ry b u n a  T elew izyjna (29. VI.) była szczególnie a k tu a l
ną, a  je j tem at — nie obcy żadnem u z nas. Je s t lato  — w ciąż ty lko  
kalendarzow e! — ale jes t, a w ięc sezon urlopów  i wczasów roz
poczęty. Je d n ak  n ie  każdy  może pozwolić sobie  na kosztow ny 
urlop  w m odnych m iejscow ościach, a le  k a id y  pragn ie odpocząć, 

j odpoczynek ton urządzić m ożliw ie w ygodnie i tanio. W ielu z nas 
w yjeżdża po p rostu  na u rlop  do podm iejsk ich  G ro tn ik , Spały czy 
K olum ny. T ry b u n a  T elew izyjna zaprosiła  do d y sk u s ji o urlopach  
k ilku  m ieszkańców  W arszaw y, przedstaw ia jąc  lm  in ic ja to rów  po
pu laryzow anej o sta tn io  szeroko  ak c ji „w czasów  pod g ru sza“ o raz 
gospodarzy  m iejscow ości podw arszaw skich , k tó re  są znane jako  
„ le tn iskow e“ . W łaściwie nie wiadom o co gorsze — w czasy „pod 
g ru szą“ czy wcz.e«y „pod m iastem “ ? J a  osobiście spróbow ałem  
1 Jednych i drug ich . Na tych ..pod gTuszą“ przez dw a tygodnie 
g ryzły  m nie 1 całą m oją fam ilię legiony pcheł, za m leko p łaci
łem  drożej — „bo prosto  od k ro w y “ , a po ja rzy n y  i owoce peda
łow ałem  na pożyczonym  od gospodarza row erze  pięć k ilom etrów  
do sąsiedn ie j wsi, gdzie był ogrodnik . Podobne zarzu ty  staw iali 
te lew izyjni d ysku tanci. Odsłonili rów nież odw ro tną stro n ę  m edalu 
wczasów  „podm iejsk ich“ . Znam y, to znam y: ceny za pokoje w y
górow ane 1... n ieuregu low ane, zaopatrzen ie  pod psem , k o le jk i oo 
św ieże pieczyw o, ow oce i ja rzy n y  to Już w ogóle luksus, i tak  
dale j, i tak  dale j. O ficjalni przedstaw icie le  usiłow ali się bronić, 

ale b lado im ta obrona w ychodziła. Sym patia  nas, telewidzów, 
tow arzyszyła chyba w tym  w ypadku  poszkodow anym  w czasow i
czom. Ja k ie  zaś k o n k re tn e  rezu lta ty  p rzyn iesie  o sta tn ia  T rybuna?, 
tego, na razie, p rzew idzieć n ie  m ożna. W każdym  razie  m ieliśm y 
okazję  p rzekonać  się o pozytyw nym  in terw eniow aniu  T ry b u n y : 
na  w niosek T ry b u n y  zorganizow ano pierw szy sam oobsługow y 
punkt, d robnych  nap raw  przy  TOS-ie, jakość  w yrobów  konfekcji 
niem ow lęcej w w arszaw skim  Domu D ziecka w yraźn ie  się p o p ra
w iła, w ięc — k to  wie?, może i w czasy podm iejsk ie  lub w czasy 
,,pod g ruszą“ zm ienią się  na lepsze.

W szystko to p iękne, ty lko ... T ylko szkoda, że T ry b u n a  bazu je  
w yłącznie na p rzyk ładach  sto łecznych. W szystko dla W arszaw y. 
Dlaczego do tej pory  T ry b u n a  nic w yruszyła  w Polskę, tego nie 
rozum iem . Przecież w ielkie szanse  dla T ry b u n y  zn a jd u ją  się 
w teren ie .

KOWALSKI

ZE М Ш А

O sta tn ie  sukcesy  kos mon a u ty 
k i am ery k ań sk ie j p rzyczyniły  
się  d o  jeszcze w iększego za in 
teresow ania • się  tym  tem atem  
telew idzów  w USA. w zw iązku 
z tym  w zrósł p rocen t audycji 
Pośw ięconych podróżom  m iędzy
p lan e ta rn y m . N iedaw no stac ja  
CBS pow tórzyła  flla sw ych od
biorców  głośny , film  telew izyj
n y  o tej tem atyce  „The Men
to r”  w yprodukow any  Jeszcze w 
1038 r. R eżyserow ał ten  film 
B urgess M eredith, a głów na ro 
lę o d tw arzał D onald O’C onnor 
(znany polskim  kinom anom  / 
„Destzt-zoweJ p iosenki"). Jako  
córki „k ró la  p rzestw orzy” w y
stąp iły  Carol M orris (Miss Uni
versum  1857) i Leona Q«ge.

N a zdjęciu ort lew ej! I.c na 
Gage, D onald O 'C onnor, Carol

M orris t B urgess M eredith  pod
czas rea lizac ji „T he M entor".

Don Ja lm e  de M ora y  A ragon,
38-letni b.iat k ró low ej belgij
skiej FabiolU sta l się  b o h a te 
rem  ko lejnego skan d a lu . Wy
stą p ił on p rzed  kam eram i tele
w izji w łoskiej w audycji re k la 
m ującej w odę kęlońską . Jego 
udział w tym  p rog ram ie  og ra
niczył się do  pokazyw ania pal
cem  w skazu jącym  b u te lek  7. 
tym  płynem . Czynność tę  w y
konyw ał bez słow a, sto jąc  n ie
ruchom o w m iejscu. P ra sa  za 
chodnia  k o m en tu jąc  ten w y
czyn, zastanaw ia  się co now e
go w ym yśli n as tęp n y m  razem  
b ra t k ró low ej Fabloli.

Jeden 7. na jw iększych  reżyse
rów  film ow ych Rene C lair po 
pow rocie z pobytu  w Polsce w 
1958 r. ośw iadczył w w yw iadzie 
p ia to w y m : — „N ajbardzie t hu 
m orystyczne w ydarzen ie  w m oim  
życiu, to  w izyta w stud io  tele
wizji w arsza w sk ie j'’, Ciekawe, 
czy p o d tr/v m a lb y  sw e zdani«, 
ydyby odw iedzi! te raz  w arszaw 
skie stud io .

N a s z  w y w i a d

z  Henrykiem Wysockim
H enryk  W ysocki należy do 

ludzi, k tórzy  chociaż zn a j
d u ją  się w  sam ym  środku 
„skrzynki białego człow ie
ka", nigdy ich nie w idzim y 
na  ek ran ie  telew izora. Je s t 
on bow iem  insp icjen tem , 
czyli tak ą  szarą  em inencją  
od koordynacji i organ izacji 
audyc ji te lew izy jnych . P od
czas n adaw an ia  p rogram u 
każdem u w  te lew izji w olno 
się denerw ow ać, wszyscy 
mogą mieć trem ę, ba!, mogą 
naw et w padać w atak i szału 
i h is terii, lecz in sp ic jen t 
m usi do końca być opano
w any  ł zachow ać zim ną 
krew .

— Czy to  p raw da, że pod
czas audycji trzym a pan w 
garści pęk sznurków  i przez 
odpow iednie pociąganie sy
gnalizu je  poszczególnym  p ra 
cow nikom  sw oje polecenia
— py tam  H enryka W ysoc
kiego.

— Ależ nic podobnego. 
P rzesta łem  to już  czynić od 
dnia, w  k tórym  telew izja  
nasza n ada ła  „U piory“ Ibse
na. O tóż trzeba było tam  
zrobić deszcz. Postaw iłem  
w ięc jednego  z pracow ników  
obok zb io rn ika  z w odą i 
przyw iązałem  go sobie do 
ręk i. U m ów iliśm y się, że 
jak  raz pociągnę za sznu 
rek  — odkręci k ran , a  jak  
dw a razy pociągnę — za
kręci. N iestety, w  pew nym  
m om encie pociągnąłem  go 
zbyt silnie, chłopak się p rze
w rócił, a w oda za la ła  cale 
studio, przem oczyła pap ie 
row e dekoracje  i om al nie 
spow odow ała katastro fy . 
O czywiście działo się to  
podczas n ad aw an ia  sp ek tak 
lu. Na nasze szczęście, mało 
kto z telew idzów  zorien to 
w ał się w sy tuacji, a jeden 
z recenzen tów  podkreślił ten 
m om ent, jak o  szczególnie 
d ram atu rg iczn ie  w ygrany.

— Na czym polega tzw . 
„ ty ln a“ p ro jek c ja  ?.

— T ylna  p ro jek c ja  jes t 
polskim  w ynalazkiem . T ech
nicznie je s t to  proces dość 
skom plikow any, w ięc po 
zw olę sobie w y jaśn ić  go na 
przykładzie. S taw ia  się na  
p rzykład  sk u te r p rzed  ek ra  
nem  i u rucham ia  w en ty la to r 
nad  głow ą siedzącego na 
sku terze. W ten  sposób im i
tu je  się w ia tr . N astępn ie na 
ek ran  rzu tu je  się ruchom y 
obraz, w  tym  w ypadku  szo
sy lub  u licy  i w  ten  sposób 
o trzym ujem y w  te lew izji 
złudzenie szybkiej jazdy.

— Ile  kosztu je  jed n a  m i
n u ta  p rogram u te lew izy jn e
go?

— K oszty eksp loatac ji u- 
rządzeń te lew izy jnych  są 
bardzo  drogie i oblicza się 
je  w  dolarach . Sam  nie w iem  
dlaczego, ale chyba w łaśn ie  
dlatego, że są drogie. J e d 
na m in u ta  audycji kosztu je 
w  te j re lac ji od 4 do 5 do la
rów.

— Co robi się z te lew izy j
nym i dekoracjam i po odby
tym  spek tak lu  czy audycji?

— Część drobnych  deko
rac ji się niszczy, część p rz e 
chow ujem y w  pracow ni, a 
resztę m agazynujem y pod 
gołym  n iebem  na dziedziń
cu w ew n ątrz  w ieżow ca. J e ś 
li p raw d ą  jest, że S tudio 
Łódzkie je s t w iększe i lep
sze od w arszaw skiego, fo 
zaplecza w  nim  w  ogóle 
nie posiadam y. B rak jes t 
także  kw alifikow anych  rze 
m ieśln ików . M am y ty lko  
dw óch sto larzy , 4 m aszyn i
stów  i 1 garderob ianą . A 
przecież w iadom e, że na o- 
s ta teczny  k sz ta łt każdej a u 
dycji sk łada  się p raca  sze
regu ludzj o zupełn ie  od
m iennych kw alifikacjach .

— Słow em  chciał pan po
w iedzieć, że ła tw ie j je s t te 
raz  o telew izy jnego  reżyse
ra  niż o m aszynistę...

— J a  tego nie pow iedzia
łem !

R ozm aw iał: K. BADZIAK

e c a
W czw artek  (IS. VII.) o godz. 

19.00 u jrzy m y  ang ielsk i film  do
k u m en ta ln y  „S łoneczny M ek
sy k " . W sayscy. k tó rych  za in te
resow ały  gaw ędy M elchiora W ań
kow icza na tem at lego oobytu  
w tym  k ra ju , chętn ie  o bejrzą  ten 
film . O godz.. 20.00 M arek Chm ie
lew ski i B ogdan Rollńsk) po ru 
szą zagadnien ie  płynności kad r 
w program ie  publicystycznym  
pt. „P łyną  k ad ry , p łyną  — rzecz
o f lu k tu a c ji" . P roblem  ten bę
dzie p rzedstaw iony  na p rzyk ła
dzie znanych  zakładów  „U rsus".
O godz. 21.00 znow u „K obra". 
T ym  razem  będzie to widowi
sk o  sen sacy jn o -k ry m tn a ln e  p t  
„K aw ale rk a" P. Jeżew skiego, 
R eżyserem  tego sp e k tak lu  będzie 
Józef S łotw ińskl, a w ystąp ią m. 
In.: A ugust K ow alczyk, A ndrzej 
M ularczyk. Zotla K uców na.

P ią tkow y (13. VII.) p rog ram  
nosi znam iona w y ra tn e l „ogór- 
kow oścl", a może przyczyna w 
tym , że to i p ią tek  i w do d a tk u  
13-tego. Radzę obejrzeć w ra
m ach „W szechnicy TV" film  
p rod u k c ji USA pt. „N ajbliższa 
gw iazda" o godz. 18.55. Lódź w 
p ro g ram ie  lokalnym  pokaże э 
godz. 20.00 film  fab u la rn y  prod. 
NRD pt. „Tu r^dio G llw iee". J e 
go treśc ią  jes t znana prow oka
c ja  niem iecka poprzedzając,; w y
buch w ojny 1 w rześnia 193U r.

W sobotę (14. VII.) o godz. 
20.00 Łódź zap rezen tu je  ko le jne
go „K lapsa“, o  20.35 u jrzym y  
film  fabu larny  prod. NRD „Mi
liony Iw etty “ . P rzedstaw iony  tu 
jes t p roblem  ek sp an sji m les?- 
czaństw a, na przełom ie w ieku 
XIX i XX. Reżyserow ał M artin 
H ellberg. a główn" rolę gratą  
Jo sep h in e  Back, W olf Keiser. 
P ete r H erden i inni. o  22 23 f u 
ga A ndrzeja  M ularczyka „T rana-

ak c ja  г  m iłości" reżyserow ana 
przez Edw arda D ziew ońskiego. 
Z bardziej znanych  ak to rów  w y
stą p ią  tu  E dw ard F id ler, W iesław 
M ichnikow ski I sam  reżyser. Na- 
'e iy  się spodziew ać dobre j za
baw y. Na zakończenie p rogram u
o godz. 23.00 tran sm ito w an y  bę
dzie z P rag i progTam rozryw ko
wy pt. „P iosenka przy  kaw ie", 

W niedziele (iS. VU.) o  godz.
15,45 w ystąpi Zeepół P leśni t T ań
ca „K rakow iacy“ , O godz. W.15 
w cyklu  „S po tk an ie  z ak to rem "  
u jrzy m y  recital ak to rsk i Zofii 
Ja roszew sk ie j, n a jp o p u la rn ie j
szej ak to rk i K rakow a. W reszcie
0 20.45 daw no  oczekiw any film 
prod. USA „B łękitna rap so d ia” . 
W tym  ro k u  (tl llpcał m ija Î5 
rocznica śm ierci genialnego kom 
pozytora am erykańsk iego  G eor
ga G ershw ina. Pośw ięcono mu 
!uż osobny p rog ram  w opraco
w aniu  Je rzego  W aldorffa, ale to 
w cale nie w yklucza pokazania 
film u o życiu G ershw ina. Wy
tw órn ia  „W arner B ro th ers"  w y
produkow ała  ten  film  w 1945 г., 
a reżyserii p od ją ł się Irv ing  
R apper („P rzygody T om ka Sa- 
w yera"). „B łęk itna rapsod ia" 
pokazu je  życie G ershw ina od 
czasu, k iedy  kom pozy to r Jako 
m ały  ch łopiec jeździł na  w rot
kach. do trag icznej śm ierci. 
G łów ną rolę gra tu R obert Aida. 
jako  Ira  G ershw in w ystępu :e  
H erbert R udłey. w pozostałych 
ro lach  u jrzym y  Jo an  Leslie, 
Alexis Sm ith , słynnego  p lan istę
1 kom pozytora Oscar.i Levante 
(nasi k inom ani pam ięta ła  go z 
film u „A m erykan in  w P ary żu "), 
znanego p ieśn ia rza  Al .Tolsona 1 
głównego a ran żera  Paula  W hlte- 
m ana., Duż uczta dla m iłośni
ków  m uzvkt G ersh"1na .

„TELEMAN"



GŁOSUJEMY-DOTUJEMY
K ap ita lny  fina l m iała  Kon 

fe re n c ia  S am orządu  R obot
niczego w  ZPW  im. R eym on
ta. Pośw iecona ona byta roz
w ojow i postępu techn iczne
go, a le  p rzy  okazji za ła tw i
ła  badź odm ow nie bądź po
zy tyw nie  szereg próśb róż
nych in s ty tuc ji, stow arzyszeń 
i zw iązków  o... dotacje. Ilość 
tych  p róśb  św iadczy o g łę
bokiej w ierze ich au to rów  
w finansow e możliw ości za
k ładu . a  jednocześn ie  jest 
po tw ierdzen iem  potocznych 
w yobrażeń z cyklu : zakłady 
to  m ają  forsę!

Tym czasem  p rzedstaw icie
le  załogi zachodzili w gło
wę, ja k  sp rostać  w szystk im  
uprzejm ym  prośbom . F u n 
dusz zakładow y, z którego 
jed y n ie  m ożna na  zaspoko
jen ie  tych próśb czerpać, 
jest, pod ścisła obserw acją  
pracow ników  zak ładu  i każ
da dysponow ana zeń złotów 
ka budzi setk i kom entarzy .

O dm ów iono w ięc z żalem  
dzieln icow em u K olegium  K ar 
no-O rzekającem u. k tó re  z 
okazji 10-lecia prosiło  o  do- 
lacje . S tw ierdzono, że praca 
w kolegium  iest społeczna i 
nagród  n aw et z okazji ju b i
leuszu — n ie po trzeba. O d
m ów iono rów nież K lubow i 
T enisow em u. k tó ry  także  
prosił o  dotacje. W idać ten 
e lita rn y  sp o rt n ie  m a miłoś* 
n ików  w zakładzie, bo rzecz 
przeszła bez dyskusji.

L iga P rzy jac ió ł Ż ołnie

rza — to  in n a  sc raw a. „W oj
sko na s traży  o jczyzny“ — 
zakrzyknął k toś p a trio tycz
nie i uchw alono  złotych 200 
(ten czyn zak ładu  w łączył go 
w szeregi członków  w sp ie ra 
jących  Ligę). 500 zł ofiaro
w ano dzieln icow em u Spo
łecznem u K om itetow i do 
W alki 7. G ruźlica. K iedy re
fe ru jący  sp raw ę  stw ierdził 
odkryw czo  „gruźlica to groź
n a  cho roba“ — n ie  było 
sprzeciw ów .

G ab in e t M in istra  zw rócił 
sie z p rośba do Z jednocze
nia. k tó rem u podlega zak ład
o d o tac ję  na budow ę pom ni
ka w T reb lince. Z jednocze
n ie  przesłało  p rośbę do za
kładu. S tarsi uchw alili na
tychm ias t: 1000 zł. Młodsi 
słabo  w trąc ili, że może le
piej ra tow ać  żyw ych i dać 
w ięcej na w alke  z gruźlicą, 
niż na  pom nik , a le  zostali 
przegłosow ani. W szystko od
byw ało  się bow’iem dem okra
tyczn ie  I przepisow o. G łoso
w ano  k to  „za“, k to  „p rze 
ciw “, k to  się „w strz.ym ał“ 
E m ocjonalne ustosunkow a
nie do  problem u decydow ało
o poszczególnych dotacjach. 
A tm osfera przypom inała  tro 
che tak ą  publiczną zabaw ę 
w  f ilan trop ie , z tym . że sam  
„ filan tro p “ m iał cho lern ie  
m ało  p ieniędzy i ch ę tn ie  by 
skorzystał z... do tacji. W estch 
n ien ie  ulgi w yrw ało  się z 
34 p iersi, k iedy okazało  się, 
że już n ik t o  nic n ie  prosi.

D0WÙD (nieudolności)
D an te jsk ie  sceny ro zg ry w ają  się codziennie od 8 do 12 

w  re fe rac ie  ew idenc ji ludności dzieln icy  Polesie  (Wól
czańska  róg Z ielonej1), k tó ry  m. in. z a jm u je  się sp ra w a 
m i now ych dow odów . K ilkadz iesią t stłoczonych osób w 
napięc iu  czeka chw ili k iedy  dostan ie  się  p rzed  oblicze 
jed n e j z trzech  urzędniczek. W ym iana zdań  m iędzy ty 
m i co przyszli zała tw ić, a za ła tw ia jący m i — dostarcza  
dodatkow ych  a tra k c ji p rze ry w a jąc  nudę  i bezm yślność 
oczekiw ania. N iech n ik t k to  słaby  lub  cho ry  na serce 
flie w aży się przychodzić. W pokoju  je s t duszno, a pozo
s ta ją ce  do dyspozycji oczekujących  k rzesła  (kilka) w iecz
nie zaję te . K iedy zbliża się godzina 12 z a trza sk u ją  się 
d rzw i U rzędu. P ozostający  w nim , a jeszcze nie za ła tw ie
n i o trzym ują  k arteczk i, k tó re  są znak iem  rozpoznaw czym  
.na w ypadek , gdyby jak iś  n iegodny p ro fan  w darł się m i
m o zam knięcia!

R ozum iem y, że urzędniczk i p racu ją  b. ciężko. Ale k to  
n a  litość boską w ym yślił tak  bezm yślny system  o rg an i
zacji, a w łaściw ie dezorgan izacji ich p racy?  P rzy  każdej 
7. trzech  pań  leży stos ksiąg. P rzy  za ła tw ian iu  każdego 
z in te resan tó w  u rzędn iczka  w pośpiechu w yszuku je  po 
trzeb n ą  księgę, w księdze jego nazw isko. Z a ła tw ia  się r a 
zem jednym  „c iu rk iem “ w szystk ich , bez w zględu na ro 
dza j ..dow odow ej sp raw y " z k tó rą  przyszli np. z w n io 
skiem  o dow ód (jego sp raw d zan ie  trw a  b. długo, ludzie 
m ylą się p rzy  w ypełn ian iu , u rzędniczk i tłum aczą, ludzie 
p y ta .ą  itp.), z p rośbą o p rzy s taw ien ie  p ieczątk i w no
w ym  dow odzie in fo rm u jące j o m iejscu  zam eldow ania je 
go posiadacza. Z a ła tw ian ie  te j sp raw y  trw a  około 2—3 
m inu t, aby ją  za ła tw ić  trzeba  s trac ić  około 2 godzin, nie 
licząc dojazdu. D ziesią tk i ludzi zw aln ia  s»ę w tym  celu 
г  p racy .

N ajw ięcej czasu, poch łan ia  za ła tw ian ie  adm in istra to rów '. 
P rzychodzą  z p lik iem  ksiąg , każda  z n ich k ry je  p a rę  
sp raw  m eldunkow ych , u rzędn iczk i in s tru u ją  a d m in is tra -  
to rk i i ad m in is tra to ró w , oni tłum aczą  o co chodzi itp.

Czy obliczył kto, ile godzin p racy  poch łan ia  za ła tw ie
n ie  now ego dow odu? A nerw y  pe ten tów , k tó re  bądź co 
bądź też się liczą?

Is tn ie je  w Łodzi T ow arzystw o  N aukow ej O rganizacji 
i K ierow nic tw a, ba n aw e t In s ty tu t  O rgan izac ji P racy , 
k tó ry  w praw 'dzie za jm u je  się przem ysłem , ale skup ia  
przecież ludzi m ogących coś i w te j sp raw ie  poradzić, 
są na pew no w Lodzi ludzie, k tó rzy  p o tra fią  znaleźć 
w yjśc ie  z sy tuacji. T ru d n o  w ytłum aczyć, dlaczego np- 
trzeba  za ła tw iać  sp raw y  ad m in is tra c ji dom ów  razem  7. 
dow odam i, dlaczego ten  co p o trzeb u je  p ieczą tk i nie może 
być za ła tw iony  przez jed n ą  pan ią , ten co sp raw dza  w nio
ski — przez inną. Są p ro jek ty  w ym iany  dow odów  na 
m iejscu  w zak ładzie  p racy  — m oże z n ich skorzystać? 
Z resz tą  tru d n o  nam  coś radzić  — radzim y  ty lko  zm ie
nić system  za ła tw ian ia . L udzie k ln ą  w „żyw y k am ień “...
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ROZWODY
O bserw ujem y osta tn im i 

WAsy w zrost liczby w nios
ków  rozw odow ych — w czo
łów ce kroczy w oj. ka tow ic
kie, w r. ub. w płynęło  tu ta j 
do sądów  pow iatow ych 4.401 
w niosków  rozw odow ych, za 
nim  W arszaw a — 3.B44 
w nioski. a  n a  trzecim  
m iejscu Łódź — 1.531. Ogó
łem  w k ra ju  w г. 1960 było 
w niosków  rozw odow ych — 
31.534, w r. ub. -  32.631. Ze 
s ta ty styk i sądow ej w ynika, 
że przyczyną rozkładu po
życia m ałżeńskiego najczęś
c iej są  zdrady , a lkoho ’izm. 
n iedobór seksualny , rozrzu t
ność, skłonności do aw an tu r 
itp. P rzew aża ją  rozw odnicy 
w w ieku  30—40 lat. a 
W'içc nie m łodociane m ałż ó  
stw'a. T ra fia ją  sic tak ie  pa
radoksa lne  m ezalianse: np. 
w  jednym  przypadku  żona 
m ia ła  53 w iosny, m ąż za
ledw ie 19 Rozw iedli się są 
dow nie po kilku la tach  po
życia. W Lodzi zdarzył się 
na tom iast w ypadek, że m a ł
żeństw o trw ało  trzy dni. 
P rzyczyną rozw odu był n ie 
dobór seksualny .

W zw iązku z przypływ em  
w niosków  rozw odow ych pro 
sim y W ysoki Sąd. aby zech
ciał sk ru p u la tn ie  badać 
przyczyny, a w przypadku  
is tn ien ia  dzieci przy w yz
naczaniu  obow iązków  a li
m en tacy jnych  zw racał bacz
niejszą uw agę na kw ali.'i- 
kaejc  w ychow aw cze ojca lub 
m atki. W in teresie  społecz
nym  i rodzinnym .

Grzywny, 
koszty 

i zaległości
Ku przestrodze tych, k tó 

rym  uśm iecha się lekki 
chleb, przestępcy  bądź p ie
niacza, m usim y przypom nieć, 
że obok kar.y w ięzien ia  is t
n ie ją  także koszty i g rzyw 
ny. sądow e. P rzy czym , na 
ogół są.dy. niezgorzej sobie 
radzą  z ięh ściągalnością.. Np. 
w ub. r. sądy w  Lodzi i na 
te ren ie  w ojew ództw a w yeg- 
zekw’ow'aly ponad  12 m in zł 
ty tu łem  grzyw ien i ok. 10 
m in zl kosztów  sądow ych. 
W tym  sam ym  czasie w ca
łym k ra ju  sądy ściągnęły 
zasądzonych grzyw ien 1 kosz
tów' na sum ę ok. 500 m in zl. 
O czyw iście są to  sum y b. po
w ażne — jako  że n iestety  
p ieniaczy, przestępców  gos
podarczych i innych u nas 
nie b raku je . M imo to zaleg
łości z orzeczonych i n ie
ściągn iętych  grzyw ien do tej 
pory w ynoszą w woj. łódz
kim  p raw ie  10 m in  zł.

Po trzeba zatem  w ięcej tro 
ski i pieczołow itości ze s tro 
ny sądów  i kom orników ..., 
aby  życie przestępcze nie 
zw odziło na  pokuszenie.

Piękne dxiewcxçia na łttn iii „Odytosów •*
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Folo A. K obyliński

...i bimbru 
się leż 
napijq

Zą pędzenie b im bru  grozi 
k a ta  w ięzienia do la t pięciu 
i g rzyw ny do 30 tys. *1. Ko 
d eks karny  bierze wiec ,,bim 
b ra rzy “ pod w łos i d la tego  
co roku rzedną ich szeregi. 
W roku 19fi0 sp raw  o n ie
legalne gorzeln ictw o było 
1.219, w roku ub -  1.006. 
Spadek  d a je  się zaobserw o
w ać n aw et w ulub ionej „ko
lebce b im b ra rzy “ w woj. 
białostockim , lubelskim , rze 
szow skim . Jeżeli np. w 1958 
w  w'oj. łódzkim  było takich  
sp raw  aź 398, a w sam ej 
Lodzi — 12, to  w ostatn ich  
la tach  jes t ich m niej p raw ie
o połowę. Więc cóż. b im bru  
się nie napiję. K ręci się łza 
w oku „b im brarzom “ żąd
nym  zysku.

WNIOSEK POSZEDŁ 
DO KOLEGIUM

W iększość w niosków  o u k a ran ie  sp raw cy  w 'ykroczenia 
sk ład a ją  z regu ły  m ilic janci. To oczyw iście ich obow iązek. 
A liści w yp ływ ają  tu  na w ierzch  pew ne m an k am en ty  
zw iązane ze sporządzan iem  w 'nioskôw o u k a ran ie  i ze 
sk ładan iem  odw ołań od n iesłusznych  orzeczeń kolegium . 
P rzy k ład y  z łódzkiego podw órka: w  jed n e j z posesji przy 
ul. T okarzew skiego  na B ału tach  dzielnicow y stw ierdził 
naru szen ie  przepisów  sa n ita rn y c h  i porządkow ych. M ach
nął w ięc w niosek do kolegium  przeciw ko dozorczyni R e
ginie K. Tym czasem  później się okazało, że fak tycznym  
dozorą je s t nie R egina K. lecz j’oj mąż. W w yniku  m yl
n ie  sporządzonego w niosku  sp raw ca  w ykroczenia  nie zo
s ta ł uk a ran y .

Ob. W ładysław  J . ro z rab ia ł po p ijan em u  na u licy  i nie 
chciał się w yleg itym ow ać przed, m ilic jan tem . W niosek
o u k a ran ie  do kolegium  w płynął dopiero  po p ięciu m ie
siącach  zw łoki. K olegium  m usiało  um orzyć postępow anie. 
O dw ołania sk ład an e  przez funkc /o n ariu szy  MO od nie
słusznych  orzeczeń kolegium  należą do rzadkości, np. Ja n
S. a w an tu ro w a ł się w s tan ie  n ietrzeźw ym  i używ ał słów 
w ulgarnych . K olegium  b łędn ie  oceniło m a te ria ł dow odo
wy i un iew inn iło  a w an tu rn ik a . Jeden  z robotn ików  w y
w ołał a w a n tu rę  w hali fabrycznej. K olegium  uznało, że 
a w a n tu ra  w yw ołała  m niej h a łasu  niż p racu jące  w hali 
m aszynyf!) i un iew inn iło  na tej podstaw ie  sp raw cę w y
kroczenia. O dw ołan ia  n ie było, a szkoda, jak o  że d u ra  
lex  sed lex.

LEN

SAMOCHODY 
ZJADAJĄ DOMY

Do roku 1980 w Lodzi 
ulegną rozbiórce dom y o 
łącznej ilości 130 tysięcy izb. 
Różne są przyczyny rozbió
rek — „śm ierć techn iczna“ 
budynku, konieczność roz
gęszczenia zabudow y, po trze
ba terenów  pod now e osied- 
dla. itp.

N iew iele m niej niż 15 p ro 
cen t tej liczby pochłoną... 
ulice. W następstw ie  w y ty 
czenia now ych głów nych a r 
te rii u legn ie  rozbiórce 12

tysięcy izb, zaś ulic lokal
nych — około 6 tysięcy izb.

Można mieć uzasadnioną 
nadzieję, że do w spom niane
go roku 1980 pozbędziem y się 
tak ich  dziw olągów  jak  budy 
nek przy rogu u l ,  Z am en
hofa i Al. Kościuszki, który  
podaje  w wątpliw 'ość funkcję  
całej te j a rte rii, czy spe łn ia 
jący podobną „ro lę“ budynek 
w dzięcznie ta rasu jący  drogę 
na rogu ul. L im anow skiego 
i Z achodniej.

Dyiy sobie 
dwa 

„Motozbyty“
„M otozbyt“ w a r s z a w s k i  

pow ołał przed kom isję a r b i 
trażow ą „M otozbyt“ łó d z k i
o 300 tys. złotych o d sz k o d o 

w ania.

Podlegle łódzkiem u „Mo
tozby tow i“ i m ające s ie d z i
bo w Lodzi P rzedsięb iorstw o 
Z aopatrzen ia  Sprzętu  Sam o
chodow ego m iało w myśl 
um ow y w arszaw skiem u „Mo
tozby tow i“ — detaliście  do
starczyć określoną ilość częś
ci zam iennych. I nie d osta r
czyło.

Tuż przed w ygaśnięciem  
te rm inu  um ow y stołeczny 
„M otozbyt“ oddal sp raw ę do 
a rb itra żu . K om isja a r b i t r a 
żow a skargę oddaliła  w 
,myśl przepisu, mówiącego, 
że kiedy um ow a strac iła  gos
podarcze uzasadnien ie , moż
na ia uw ażać za rozw iązaną-

Mogą istnieć dw a powody, 
d la  k tórych w arszaw ski „Mo
tozby t “ n ie  dom agał się 
obiecanych części, tylko 
czekał w ygaśnięcia te rm inu: 
albo nie chcia ło  mu się h an 
dlow ać i liczył, że to  co 
strac i na m arży, odb ije  so
bie odszkodow aniem , albo 
też części nie były po trzeb
ne  na rynku . K om isja a rb i
trażow a oparła  się na t.e.l 
d rug ie j przesłance, nie chcac 
im putow ać p rzedsieb io rst» 'a 
handlow em u aw ers ji do 
handlow ania .

W o sta tn ich  dn iach  w a r
szaw ski ..M otozbyt“ odwoła* 
sie do d rug ie j in stancji — 
G łów nej K om isji A rb itra 
żowej. O boietn ie. jak i o b r ó t  
p rzy jm ie sp raw a, dla na* 
w niosek iest jasny: „M oto
zbyty“ się sadzą, a części 
zam iennych, poszukiw anych 
przez am atorów  m otoryzacji
— jak  n ie było, tak  nie ma-


